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łłoznorzad%enie Radv fJ11nfstrów 

I I 
opłat paszportowy eh 
Z DNIEM 14 MAJA BR. WCHODZĄ W ZYCIE PRZEPISY ROZ· 
PORZĄDZENIA RADY MINISTRÓW W SPRAWIE OPLATY PA• 
SZPORTOWEJ. 

Ze względu na duże zainteresowanie nowymi przepisami o op!a­
tach paszportowych przytaczamy najbardziej Istotne postanowie­
nia. 

Ujednolicone zostały przepisy regulujące opiaty przy wyjazdach 
11a P-Odstawie wk/adki paszportowej, a więc przy wyjazdach do 
europejskich krajów socjalistycznych. Wkładka wydawana jest 
na okres 5 lat I umożliwia wyjazdy w dowolnych terminach bez 
załatwiania Jakichkolwiek formalności w organach paszportowych. 
Przed każdoraznwym wyjazdem wyst:;:czy wykupić w ekspozy­
turach biur podróży lub w k'isach wymiany walut zna~zek opia­
ty paszportowej ! wkleić do wkładki we wlaściwe miejsce, a po­
nadto przy zakupie znaczka pobrać I wypełnić kart-: ewidencyjnJI 
przekroczenia granicy. Oplata wynosi obecnie 300 z\otych, 

W dalszym ciągu, przy wyjazdach do CSRS I ZSRR kon\ecwe 
jest posiadanie przy sobie l okazanie na 7.a,danie odpowiednich 
władz kontroli gra11lcznej - zaproszenia lub vouchertl. 

Przy wyjazdach na podstawie wkladkl paszportowej obowla,zuja, 
w opiatach 50 proc ulgi dla emerytów I rencistów. dla osób 
przebywających w zakładach pomocy sP-Olecznej \ korzystających 
z pomocy społecznej, dla kobiet które ukończyły 60 lat oraz dla 
mężczyzn po ukończeniu 65 lat_ Z 50 proc ulg korzystają rów­
niet osoby wyjeżdża .iące na leczenie (po przedlożeniu wydanego 
przez Ministerstwo Zdrowia I Opieki Społecznej lub UP<>Ważnio­
nego organu odpoWledniego skierowania albo zaświadczenia o ko. 
nleczności przeprowadzenia leczenia za granicą) oraz ucząca się 
młodzież. wyjeżdżająca na wakacje letnie. Rozporządzenie wpro· 
wadza także 50 proc. ulgę w opłatach E!la kombatantów - uczest­
ników wyjazdów grupowych organizowanych przez stowartyszenia 
kombatanckie. 

(Da[szy ciąg na str. 2) 

Szli 
30 lat temu„ 14 ma,ja 1943 r. 

powstała w ZSRR I Dywiz.J a 

Odsl,onięcie 

popiersia 

&z. Szymańskiego 
W Lód2lkim Pułku Obrony Te­

rytorialnej odbyło się uroczy­
&te odsłonięcie popiersia patro­
na tego pulku - Czesia.wa Szy­
mańskiego - d2li.ałaci;a ruchu 
robotniczego, uezesłlllilka walk 
partyzaJllckJCh ok.-esu okupa.cji 
hitler<>Wskiej. 

Na.jbardZiiej zasłużeni oficero­
wie otrzymali od7lllacze.nia i 
Honorowe Odmiatki Ziemi Lódz­
k\ej. 

sa,mochót\, który będzie o-
siągał szybkość i><>nadctżw ięko­
wą zamterza.ją zaprojektować i 
z,budować naukowcy z Instyt..itu 
Sam,Qochodowo - D.rog·oweg·o w 
Charkowie. Prace nad mode-
lem są ju,ż w pelnym toku. 
Konstruktor,:y za1młerzają roz-
pociząć ba.dania terenowe za 
rok. Spodz!ewaJą &ię on\, że 
samochód osiągnie szyblwść 12.(JO 
km na godz inę. Model ~amo­
chodu przypomina k:sztaliem 
ptaka - dtugi ostry nos dziób 
i małe s1"rzyd>la, Ostateezny 
kszta tt modelu został oprae><rn-a­
ny przez studentów z rn.,ty-tuw 
Lotniczego ! rnstyitutu Wzorn!· 
ctwa Przemysloweg•o. Długosć 
s amochodu wyn,<esie tl me1 rów. 
wysokość 130 cm. Konstrukcja 
n ie przewi·duje żad.ny.eh zlącz. 
pedałów i d:iJwigów. W celu ha-1 
mowa.nia zostaną u!Lyte spado­
chrony. PPZys.zły samochód O· 
!lrzymał na.iJw-: „Oh~ - 9". . 

a 
Piecho<ty im. Tade:usza Kościu­
szki, zalążek uudowego Wojska 
Pol11kiego. Wojska - które u 
boku Armil Rad.z,ie<>kiej przy­
niosło wolność ojczyźnie i któ­
rego żołnierze wraz z radziec­
kimi żołnierzami, odnieśli w 
maju 1945 r _ zwycięstwo nad 
faszyzmem hi'bleirowSlkim, a na 
gruzach stolicy lII Rzeszy za­
tknęli - obok ra.clzieckiego · -
biało-czerwony s:utandair. 

Z okazji 30 rocznicy powsta­
nia Dywizji Kośoiuszlwwsk)ej, 

która zbiega się z jubileuszem 
30-leci.a Ludowe~ Wojs•ka Pol· 
skli ego, minitSteir obr<>n)r na.!·ow 
dowej - gen. bron.i Wojciech 
Jaruzelski Wy'dal rozkaz olkoli­
czmościowy, w którym przelka­
zal serdec:1J0e pozdrowienia ; 
życzelllia weteramam walk I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki 
- tym wszy51tkim, którzy swo­
ją żołnierską służbą w jej sze­
regach, przyczynili się do bu­
dowy i !'<;zwoju obronności kra­
ju. Dla ucz;czenia tej rocznicy 
- zg.o-<tn'e z rozkazem mLn;stra 
ON - 13 bm. odbędą się tll'O­
czyste o~ra1Wy wart w garni­
zonach - siedzibaeh dO'Wód.ztw 
okręgów .wojs·kowyeh i rodzajów 
sil zbro1nych. 

Szczęśliwy skok 
z wysokości... 1500 m. 

Niesrumowi1e szozęsc1e m lal 
tiliski sierżalllJt wojsk spado­
chron-0wych, 22-lemi Jarno 
Laamanen, kltóremu w czasie 
pokazowego skoku z wys<>loośei 
1500 met.rów w miejscowości U­
ttis zaciął silę spadochron. Laa­
mamen z olbnym:ą silą spadł 
na piaszczystą ska.-pę i stoczy! 
s lę po jej zt>oezu na d.n 0 wą­
wozu. K iedy san itariusze przy­
b iegli z nos2ami by zabrać zwło­
ki sierl.am.t.a, ten powital ich 
gryma.;em, s.karlą.c &ię na. do­
k!u92llwy ból w plecach i ez.urn 
w uszach. Jarno Laamainen za~ 
powleclział, że „kiedy minW ból 
b~o znów .~"• 

L. Breżniew 
zł oiy wiz ylę 

w USA 
Jak podaje agencja TASS, 

aekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżn.iew 
złoży oficjalną wizytę w 
Stanach Zjednoczonych w 
dniach od 18 do 26 czerw­
ca br. 

Oficjalny komunika.t o 
wizycie głosi: 

„Na za..pr06zen.ie prezy­
denta USA, R. Nixona, 
p:-z&kazane w czasie jego 
pobytu w M<>Skwie, w ma-
ju 1972 r. i zgodn~e z póź­
niejszymi ustaleniami, se­
kreiar~ generalny KC 
KPZR, f. J, Breżniew zlo-

N/z: Leonid Breżniew przed wejściem do samolotu żegna się z gośmnną Warszawą. 
CAF-Matuszewski-telefoto 

ż.v nr1cJlth1'1\ wizy tę w & ta.­
na.eh Zjednoczonych Ame­
ryki w dniach od 18 do 26 
czerwca 1913 roku", 

B. Koperski 
przyjął przedstawicieli 
Federacji SZMP 

W dniu wczorajszym I se­
kretarz KŁ PZPR - B. KO· 
PERSKI przyjął Komi·tet Wy­
konawczy Łód<Zkiiej Rady Fe­
deracji Socjalistycznych Zwią­
:zJków Młodzieży Polskiej. 

W czasie spotkania prze­
wodniczący Federacji - J(). 
ZEF SZPOTON przedsta;wił 
najwazrneJsze problemy ru­
chu młodzieżowego w naszym 
mieście oraz stan przygoto­
wań do Zlotu Młodych Przo­
dowrui·ków Pracy i Nauki w 
Krakowie oraz X Swliatowe­
go Festiwalu Młodz.ieży i Stu­
dentów w Berlinie. 

I sekretarz KŁ PZPR :zwró­
ci'ł . uwagę, iż w całokS1Ztałcie 
zadań Federacji szczególna 
roLa przypada sprawoan ideo­
wego wychowania i ksz.tałce-1 
nii a młodillież y, 

Wizyta stała się don.iosłl'ID 
krc>kieln w rlal~zym umocnieniu 
bra.tersk~ch stosunków - soju­
szu, przyja•lni i wspolpracy mię­
dzy obu krajami, była podkre­
śle1tlem ideowej wspólno.ty łą­
czącej PZPR I KPZR. Przepro­
'vadz.one ro-z.mowy raz jesz.cze 
dowiodły pelnej jedności poglą­
dów i polityki łączącej obie 
parbie i oba kraje. Przywódca 
naszej partii potwierdził zapro­
szenie dla ra,dzieekiej delegacji 
partyjno-rządowej do złożenia 
wizyty w Polsce. Podkresła to 
wspólny komunikat przyjęty na 
zakończenie rozmów (tekst po­
da.jemy na str. 2), które prze­
prowa.d:llili I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i sekretarz ge­
neralny KC KPZR Leonid Breż· 
nie w. 

Warszawa gorąco, niezwykle 
serdecznie irościla Leonida BreŻ­
niewa, a \Vielkie i żywe zainte­
resowanie polskieg0 społeczeń­
stwa towarzyszyło całemu prze­
biegowi wi'Zyty radzieckie'go 
przywódcy, wybi>tnego męża sta­
nu. 

12 bm. w 
łudn.iowych 
sekretarza 
KPZR 

god:1Jinaeh przedpo­
żegn-ała Wars!Zawa 
genera1neg;o KC 

Na trasie przejazdu od bram 
Pałacu Wilanowskiego - war­
szawski-ej rezydencji Leonida 
Breżniewa - aż do por>tu lot­
niczego „Okęcie" towarzyszyfy 
przywódcy ra.dzieckiennu serde­
cz;ne owacje tysięcy mieszkań­

ców stolicy Polski. F'odobnie I 
jak w piątek, podczas powiJta-

I 
/~l .... :o_~_~ 

lARMA~V 
\-:ÓDZK/ 

ni>a radzieo:tiego gościa, tak i 
w 6ohntę - ,1a uli~e mtasta wy­
szly Uumy miesz.kańcc.w. 

Trasa przejazdu wiodla ul. Bel­
wederską pl. Unii Lubelskiej, 
nas.tępn ie ul. Puławską. Ractawi­
cką i Al. żwirki i Wigury. Majo­
wa zieleń drzew przeplotła się 
z barwami narodowymi flag o­
bu bratnich krajów, 

W eskorcie mo!Jocyklistów 
samochody wiozące r~. Breżnie­

- wa, E. Gierka oraz towarzyszą­
ce im osoby - podjetdżają do 
lotniska Okęcie. 

Na pożegnanie przytyły dele­
gacje warszawskich załóg fa· 
brycmych. organizacji polityoz­
nych l społecznych. mieszkań­
ców stolicy. Jest dużo młodzie­
ży. W rękach warszawiaków -
poi-trety przywódcy KPZR. 

Wraz z Leonidem Breżniewem 
przyjechał na lotnisko Edwar4 
Gierek. Przybyli również pi:ze­
wodniczący Ra.dy Państwa Hen· 
ryk Jabłoński I prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz. 

W uroozystośoi pożegnania se­
kretarza generalnego u;c KP2ll& 

(Dal5zy ciąg na str. 2) 

Podziękowania L. Breżniewa 
'Wyra.żarn głęboką wdzięczność załogom pracowniczym, 

orga.nlzacjom partyjnym, państwowym, społecznym I mło· 
dz1ezowym, obywatelom Warszawy i całej Polski - za ser• 
deczne I . gorące przyjęcie, za przekazane nam, narodowi 
radzieckiemu i Komunistycznej Partii Związku Radzieckje­
go pozdrowienia, gorące życzenia pomyślności i za zapro­
szeni~ do od"'.iedzenia różnych miast, wsi l przedsiębiorstw 
bratniej Polskiej Rzeczypospolite~ Ludowej. 

K~ótł_ti pobyt w waszym przepięl,mym kraju - drodzy 
P_rzyJaciele - uniemożliwia m1 tym ra~em skorzystanie. z 
licznych zaproszeń, które nadeszły pod naszym adresem, 

Z~cz-:. ludziom pracy Polski nowych, w~kich sukcesów 
os1ąg":'ęć w budownictwie socjalistycznym, w rozw3ju go­

spodarki narodnwej, kultury 1 nauki, w podniesieniu dobro-
bytu. 

Życzę wszystkim polskim przyjaciołom zdrowia szczę§cla 
-1 pomyślności w życiu osobistym ' 

Niech umacnia się I rozkwita niezłomna przyjaź6 między 
narodami naszych krajów. 

L. BREŻNIEW 

„„.1 aby samo miasto Lodzia tem lepiej 
i szybciej chciało się osadzać i wielką licz­
bę ludności wzrastać targ roczny kładziemy 
i ustanawiamy, aby był odbywany po wiecz­
ne czasy.„" Oto słowa Jego Królewskiej 
Mości Władysława Jagiełły, które m. in. za­
pisano w akcie lokacyjnym naszego mia­
sta„. 

W 550 rocznicą nadania praw miejskich 150-lecie Łodzi przemysłowej 
IKiedq? - Od 1 do 3 azet'wca 

br. 

Gd I ? - W Łodzi na u.licach 
Z e Piotrkowsk•iej, Trau­

gutta, Moruiusziki, w 
pasażach i na p ,lacach 

pr;z,ed „Magdą" i „Centralem", 

C 
., - "" Wystawy tk,anin, odz;ie­

() • ży, obuwia i gala•nie-r'ili s~ó­
.rzaine-J, sprzętu sportowego Ud. 

"" Kiermasze wszystkkh a•rtyku­
łów powszechnegą użytik.u pod ha-

słem „Co na wysta.Wlie to na pótkach 
sklepowych". 

"" Degustacja wyrobów gastrono-
micznych. 

"" Imprezy all.'tystyozne, w tym wiel­
ka kaiwallkada zespołów folklórys'\y­
C7lnych z woj. łódzkiego, występy or­
ldestr rozryw1kowyx:h i tzw. „podiwór­
kowych", festyn DJ8. Starym Ryniku. 

WRESZCIE 

.A „Pchli t.atrg" OZY'~i „C:IJerwony 

Ryneik" na ul. Moruus1ZJki, która bę­
dzie otw&rta dla każdego kto chciałby 
sprzedać, kupić lub zami€'nić jakiej 
stare przedmio·ty: samowary, młynki, 
moźdz,ier:re, lichtarze, lampy naf.towe 
~td. 

... O SZCZEGÓŁACH BĘDZIEMY 
INFORMOW AO W WYDANIACH CO­
DZIENNYCH. 1 CZERWCA UKAŻE 
SIĘ SPECJALNY INFORMATOR 
JARMARKOWY „DZIENNIKA ŁODZ­
KIEGO", 



Muzyczne woja*• 
Delfiny AmbroŻlak 

- Jak tam w Meksyku'? 
- Go.rąoo. Tak g9orąoo. , re 

wróc'ł3m„. przez·:ębi<;>na. 
Pan.'ą Delfknę Ambroziak, 

świetną naszą sopran'stkę. spoot­
kalem tuż po próbie w Teat.rze 
W 'elkim. buż po jej pow-:oc~e 

z Meksyku. g<tzie śp:ewała ctwa 
kon.certy z Mek.sykańską Fi.lhar­
mon 'ą Naroct.oową. 

- Co pani śpiewala? 

konania utworów Pendereckiego 
nie tylko w Polsce, ale i w 
Szwecji, Szwajcarii, n& Wę· 
grzech, w CSRS, we Włoszech. 

Kontynuuje pani te zamilowa· 
nia? 

-Tak. 
UJd:ztal w 
,,Ju.trz.ni''. 

N ledawn.o wzięłam 
pl3>towym na.g.ran~u 

- Co po Meksyku? 
- Na p.tizelomie maja i cze•1'W· 

ca - Belg!.a, god'1.1e na festiwalu 
w Brukseli będę śpiev<ać Ple­
śni miłosne Wag>nera. w lopcu 
- wyja•zd z Teabrem Wiel•J<,im 
do J'ug·<>sławii, z partią Małgo­

rzaty w „Fauśc ie''. w paź<l<z:er­
n i•ku - znów Mek'syk I tour­
nee symfo.ni.czne. w Jrońcu li­
stopa•da - tou.r.nee operowe w 
CSRS, przełom hs.topa<ia i gru­
dni.a k>ol'llce.rty symfO.ThiC7.ne 
w USA. Rok za.kończę w Ber­
!Uni e (NRD) IX Symfo.nlą 

Beeth.qvena. 
- Co w Lodzi'? 
- Viloletta w ,.Traviaeie", Pa-

rrui.na w „Zaczarowanym flecie" 
i niedt'Ulg•o Oli,mpia o.raz G1·u­
le1>ta w „OpO<W.Leśdach Ho!tma-

P.'.'.'.'.'~o zobaczenia zatem w 
Teatrze Wielkim. 

Rozmawiał J, K. 

Przywódca radziecki 
zakończył przyiacielską wizytę w Polsce 

(Dokończenie ze str. 1) 
uczestniczą OZ<le>nkowie i Zlh'itęp­
cy c2llonków Biura PoJ.i.tyC"lAlle­
go, ozlo1nllrnwie Sekretariatu KC 
PZPR - Edward Bab1ttch, ~lie­
ozysław Ja.gieJs.ki, Wajciech Ja.. 
ruzelskd, Właidyslaiw Krumel<, 
Stefan Olsrowski, Fni1ncU;zek 
Szla.chcic, Jan Szydla•k, Jó7,ef 
Tejchma, Kruzillnier,i Bal'cik o w­
ski, ZdZJislaiw Grudzień, Stani­
słaiw Kai11ia, Józef Kępa, Stani­
sla.w Kowailczyk, Jerzy Luka­
szewicz, RyszaO'd Frelek, An­
dr2lej Werbla.n, Zdzisia w Zauilla­
rowsk,i, prea.a<i NK ZSL - Sta.­
nislaw Gucwa, przewodruLczący 
CK SD - An:drzej Benesz, za­
stęi>cy przewodniczącego Rady 
Pańsbwa - J3'llnsz Groszk<1wsk!,. 
Józef 07.ga-MichaJski, Zygmunt 
Moskwa, oZ!C>l'lk()Wie Prezydium 
Rządu: FranciS'l>ek Kaim, Jan 
Mitręga, Zd7JLslasw T<Mnal, Jam 
KaCOJma.rek. \ 

R()zbt"2lmiewadą dźw.ięki hym­
nów radzieckiego i polstkliego. 
Lecmd.d Breżndew w wwar.zy­
stwie EdJWaixla Gi~ odbiera 

raip<J'l"t dowó<lcy ktompa'tl:il hcmo­
rowej WP, zloronej z żotnler.zy 
trzech rodzajów wojsk. Przecho­
dzi 1przecl frolllliem Jrompam.iJ., po.. 
2Jdra.wia żolnienzy. 

W pożeg.n.aniu b ierze udz.l.al 
konpus d y pio1ma•tycz,ny. 

Po ()<lebr ani'U dehlady kiolm· 
pantl nono r()Wed radzieccy go­
scie i poolscy gospodarze :z;bliża­
j ą się do oczekującego na pły­
cie l'O-ln i5ka samo.lotu. 
Następuje serdec2lne poże~na­

n ie Leo0>Lda Breżniewa z Ed­
wardem Gierldern. Ostrutnie &to­
wa rozmów, dllllgi uści5'k dlOl!li. 

- Kantatę nr 140 Bacha, Ba-
chianas Braslleiras Hectora 
Villa-Lobos oraz Carmina bura­
na Orffa, z dyrygentP.m Ed11ar­
do Mata, znanym z,resztą na­
szym słuchacwm z lrotocer\ów 
w FL w roku 1008. 

- Jakie przyjęcie? 

Malarstwo znad Niiu 
mieście nad Łódka w 

Przywódca rad2liecki żeg.nia się 
z itmymd oztOOllk.aim.i naJiwY'i.­
szych władz pa.rtii i państwa. 
przyjmuje kWiaJly od 'YairS'llaM'­
skich dziec.i. ZegnaJą s1ę towa­
rzyszący sekreta'l"ll<l'Wi gener.ał­
nemu KC KPZR: czlooiek Biu­
ra p .o1:1,tym;nego KC KP21R, mi­
nister s,praiw zag>ratniCT.tlych 
ZSRR - A1nidrlej Gromyik>o, se­
k·retarz KC KPZR - KotnS·tan­
tin Kaituszew, ezhmek K.C KPZR 
doradca sekretiarza generalnego 
KC KPZR Konsta.rutm Rusalk<JW 
i doradca sekreta=a. generalne­
g<> KC KPZR .A.naitolij BlaJbOW. 

Lee>rud BrC".Oniew wchodzi na 
pokla.d samole>tu. zatn:yll'D!uje i.ię 
w jego otwartych dniwiach -
uniesionymi dlońmi p~yla ra.z 
jes'llcze pe>żegnaarle wszyst~ 
zgromad7l0nym. WaO'sza'Wl1'l<CY 
serd.eC7lll.ie odp()Wti,a,dają na ten 
gest pożegna10lia. - Gorące. Ale chy'ba dlategio, 

ż,e, jak wspomnialam. w Meksy­
ku w ogó1e j-e>;t gorąc<>„ 

- A pani jest nadmiernie 
skromna. Ostatnio bardzo dużo 
pani jeździ po śwlede„. 

- Od roku stale współpracuję 
ze Staaits Oper w Dreźnie, o­
ostatnlo śpiewa~am także w 
CSRS - w Braitysl.awie Gil<lę 

w „Rig<>lettio", w Koszycach 
Viioletrtę w "T.rav~ac'ie'', w P.!'a­
<lze - Hrab1nę z „Wesela Fi­
gara". 

- Jest pani Jedną z nielicz­
nych śpiewaczek, które znako­
micie godzą operę ze śpiewem 
typu oratoryjnegn. W ogóle 
zreszt.ą jedyru\, poza Stefanią 
Wojtowicz, sopranistką specjali­
zującą się w Pendereckim. Ma 
pa.n.i na swym koncie prruwy­
kona.n.ie „Dies irae", liczne wy-

Pogoda 
Dziś w woj, lódzklm za.chmlll­

rzen ie umiark!owa.ne i niewiel­
k ie. Noc chłodna, lo.Ji:a.lne i:rrzy­
grun.bowe przymrozki. Tempera­
twra maksymalna w g.ra•ni<'aCh 
12-15 st. C. Wiatry słabe i 
umiarki0owa:ne, za.cl:J<>Qlnie', Jutro 
n.eco c;eplej, pogoda bez zmian, 

Sl<l'ńce za?.ctit:e dziś o godz, 
19 2·7 a jutro wzejdlzie o 3.49. 
Dziś imieni'l'lY Roberta ! Ser­

wa.cego, a ju.boo Bonifacego i 
Dob iesława, 

~ 5-letn.la Dorota S. na ul. 
Dem o-kratycznej, pnebiegając 
j eid.n :ę, po'lirąoona zost.ala r.nez 
mo:.OC~•kl IK 7133, Dziecko prze­
w • ezion<> dl() szpcta1a. 

W t.ooz.I na UJ!. Rewolucji 
19~5 r. 61-le.tnia Alnna M, pne­
ch·odząc ni eositrożnie Jewn!ę po­
trąoona została przez motoeykl. 
z o.brażeniami prizewieziono ją 

do sqpilta-ia. 
lll\!J Przy zb iegu ulic Limanow­

skiego I Turosrowskie1 kierow­
ca „Traba.nta" IF 26153 'l':Hte·usz 
T, potrą.cit 12-detnią Bożenę G, 
PomoQoey udizielllo jej pogoto·nie. 

IR W SlotwLnach pow, Brze­
::.Lny dioot;U &i~ pOd kol~ po-

Elssam Hanafi Osman II 
sekr.etair.z am.basa<l'Y Al'abs.k'.ej 
Republ i•ki Eg'p~u w Warszawie 
- reprezentuje u nas swój :kraj 
nie t:,1lko jako dl'!Pi<>m::.ta. 
Mo·żna powie<lzieć o nim że -
jak.o utalent>owany malarz 
pebni równ:eż w Polsce rolę 
reprezenta.nta plastyki eg:.psk'ej. 
I 'bo reprezentaruta, który lstot­
nie ma wiele <10 pow!e<J.z&nia, 
jak św:a>Cl:ozy o tym poz;<>m ar­
tystyczny wyst.!llWY jego prac, 
otwal"tej "cwraj w Klubie 
Dziennikarza. 

Essam Hanafi Osman l.ntere­
sująoo .lront>"nu·ude, i stylizuje 
sbare, wspaniale t>r.adycje ma­
larstwa Orientu, a rów1noc.z.eś ... 
n:e, przełamując bariery .re­
g.onu., naw:ązuoe c:Lo ko.nwencjl 
Jstotnych dlla współczes>nej pla­
st>'ki ogólnoowiarowej, Ze zaś 
konwencje re są niezwykle zróż­
nicowane równ;eż i to znaj.:luj• 
odlbi.cle w sztwce tego uta lento­
wa.nego eg 'psk:•ego artysity. N;e 
olropał s;ę on w wą.skich szań­
ca.eh jecLnej utm<l'W.riości , n ie 
powiela mechanicznie wska·zań 
Jedn.ej teorii: wmle precyirować 
swoje wi•zje przy zastosowan iu 
różm-orak'.ch f\o.rm. pmy c.zym 
(i to jest ważne!) potrafi za­
dlemcmstrować własną mctyw>i.­
du.alność. 

W sztuce jego przew:jaJą się 
rówru!.eot d.a.\ek!e rem ;.n iscencje 
tmpres.jon' '7-mu, Ale arty,s.ta nie 
dba o dlOkitadine s!)l'ecywwan!e 

Kronika 
wqpadhów 
ciąg•u pra·OO~~ni•k PKP Jan M. 
l. 42. W wynLku WY!Padku po­
SZJkooowa.ny stracił stopę lewej 
l'l'Ogi. 

im W Królowej Woli pow. 
Rawa Maz. ja<lą.cy w stanie n .. e­
trze?Jwym motorowerem Jan S. 
J. 40 naj echa! 1n a idącego pi es z o 
Ka.zimerza P, I. 'l.7. P ieszy do­
znał obr a.żeń i przeby!Wa w szpi_ 
talu, 

li!! W Chrzczonon.V'ilca.ch pow. 
Skier.n1ew1ce ki.erowca. „ Wa.I't-

(Dokońc:ziende ze st.r. 1) 
W określonych przypadkach, przy wyjazdach do eure>pejskich 

:rajów socjalistycznych na dłuższy pobyt (!przypomnijmy, że na 
nocy umów międzynarodowych okres pobytu na podstawie 
nktadkl paszportowej wynosi 30 dni, a w ZSRR - 3 miesiące) 
wydawane są paszporty. Oplata za paszpo,rt do_ europejsk,ich kra­
jów socjalistycznych wynosi obecnie 600 zl. Taki':e I przy tej opia­
cie stosowane są - w stosunku do uprawnionych osób - 50 proc, 
ulgi, 

Nowe rozporządzenie w zasadniczy sposób zmienia 1 ujedinolica 
opląty paszportowe przy wyjazdach do pozostalych k!rajów. Nie­
zależnie od regionu geograficznego i od sposobu oplacania kosz· 
tów podróży jak również niezależnie od tego czy oplata do.tyczy 
wydania paszportu lub też tylko jego wznowienia, oplata za 
paszport uprawniający do czasowego pobytu za granicą wynosi 
aktualnie 2 tysiące zlotych. 

Dodajmy, że również przy opiatach paszportowych do ty,ch 
krajów stosowane są liczne ulgi. Korzystają z nich osoby upraw­
nione do ulg tak Jak przy opla.lach na wyjazd na podstawie 
wkladki paszportowej. Ulg.owa opłata wynosi 50 proc. nerma\nej 
opłaty paszportowej, a więc 1 tys, zł, z tym, że młodzież ucząca 
się wyjeżdżająca na wakacje letnie - płaci w n\yśl nowych prze­
pisów 600 zł. 
Należy podk!'eśl!ć kolejną ważną Lnnowację rozporządzenia j~­

ką jest możliwość korzystania - przez emerytów i osoby wyjez­
dżające za granicę na leczenie - z częstszych niż dotąd ulg, Do­
tychczas mieli oni możliwość ulgowego oplacania pasz~rtu tylko 
.raz do roku i wyłącznie do europejskich krajów socjalist;y'c;l­
nych, 
Wysokość oplat za dokumenty paszpo1;1towe dla osób W'YJeżdża­

jących za granicę na pobyt staly nie ulegla zmia.nie. Wy1nosl 
ona: do europejskich krajów socjalistycznych - 3 tys. z!, a do 
innych krajów - 5 tys. zl, Jednocześnie roz_szerzono, m. in. o oso­
by korzystające . z pomocy spoleczmej - krąg -osób uprawnionych 
do ulgowej opłaty. 

Nowe rozporządzenie uject.nolica opłaty oobieraue przy wnios­
kach o wydanie dokumentów paszportowych. Wynoszą one nie­
zależnie od rodzaju dokumentu 100 , zł. Za wymia•nę dokumentu 
w okresie gdy jest on jeszcze ważny, a więc w przypadku jego 
zniszczenia lub wypehtlenia wszystkich rubryk - opłata wynosi 
obecnie 100 z?. · 
Rozporządzenie Rady Mtnlstrów w zupełnie nowy sposób regu­

luje tryb wnoszenia opiat paszpo.l'towych. Stwierdza się, że oplatę 
paszportową uiszcza się z n a cz k a m i op I a t y p a s z p o T­

t o w ej przez ich naklejenie w paszporcie lub dokllll!encle pod­
róży. 

Do dnia 1 stycznia 1974 r., do czasu gdy wprowadrone zootaną 

już odpowiedniej wartcści znacz.ki, osoby wyjeżdżające za g.ran!cę 
na podstawie paszpo;rtu lub dokumentu podróży obowiązane są 
do okazania w granicznych placówkach kontrolnych dowodu 
dokonania octpowiednięj wplaty na konto Centralnego Funduszu 
Turystyki I Wypoczynku. Natomiast władzom paszportowym takle 
dowody wplaty w!!!lny okazywać osoby wyjeżdż,ają;:e za &l'MUC• 

~ DZIENN~ ŁODąl nr ~l~ !~6104~ . 

... 
k<Ck!l.turów. Pasj•on'lld1\ go przede 
wszystkim - a I"Obi to z ży­
w;otowym tem,peramerutem 
szetXlllro rozbud>owane rozgryw­
ki koloryis.tyozne: barV<'Y zaś je­
go obrazów są im.tensyw.ne i 
tak gorąee jak g<l!fące jes•t sloń­
oe Egh'ptu. 

O"man z talentem l m.llośc:ą 
przekazuje nam pra""1'dę o tym 
kraj•u.. pokazu.jąic jego ludTZi, 
u.rodę joego pejza.żu i areh'-ek­
tu.ry ( 11Ka~r o zm,roku". ,,Eg:!p-
61ka '\\riooka", 11Lodizie na Ni­
luf'). Przejmują.oo też naw'ąm­
je do a.ktual•111osci ch\v''•li (n 'e­
zw:.1Ime dramaty.czll!i „Pales'y'l1-
scy uchodźcy". „Jerozolima, 
miasto c:erp'.ąice"). 
Interesują.cą wysta•wę tę M'Wo­

nył - w obeoności jej twór­
cy - kierovcniik Wydziału Ku.l-1 
tu·ry Frez. RN m. Lodzi Woj­
ciech Boozklow'Ski, 

M. JAGOSZEWSKI 

Krótko przed god7i1ną 10.30 ra­
dziecki sa.mol0it „IL-62" strurtu­
je, btorą.c kurs na stolicę NRD. 
LEONID BREZNIEW PRZYBYL 

DO NRD 

Po za.kończeniu pobytu w POIJ.­
sce sek.re·tliirz genera•lmY KC 
KPZR - Looni<i Breżniew· przy­
był w sobotę przed pohtdnie_m 
z wizytą przyja1Jni do Berlma 
na zatPTOOZenie KC SED, Ra!dY 
Państwa omiz Rady Mi'l'li<>trów 
NRD. ZlostaJ! tu serdeczmiie po-
w itamy prxez g051Podarrz.y 
przywódiców pan-bil i r_zą.du re­
pu1blidei oraz m •1eszkanców le<J 
stolicy, a taiJcże deI7gaeje mto­
dzieży z całego kra~u. 

Dostojnego g<>Śeia wiitall!i ser­
decmie przywó<k:y parti.[ i rzą­
du NRD, z I se1<1retall"Zem KC 
SED Eri<chem HO'l'leckerem oraz 
przewod;ni.czą.cym Rady Milnii.• 
strów NRD, WHil Stophern. 

Sobola I nledzlela 
dniami czynów społecznych mieszkańców Ładzi 
Wczoraj przy 1>orządkowan11t 

zieleni przy ul. GaJttrlna ł 
Karpackie) w Lodzi pracowali 
członkowie Prezydium DRN 
Górna, Komitetu Dzie\n1cowPęo 

PZPR 1 KD MO, W parku pny 

btllrga Eugeniusz J, z Warszawy 
strac ił panowanie nad pojazdem 
i wpa<i.t do rowu. W wypadku 
żiona i s ioo1lra k:erowcy dozna­
ły ol>rażeń I przebywa.ją w 
S7.!Ptta!lu, Straty ok. 2-0 tys, zt. 

li! W Ba.r>czlwwicach pow. 
Piotr<ków z nie w)"Jaś.nlonych 
przyczyn spaltly się 2 sbodoly. 
obora i dom mi.es.Z&alny t>Od 
jednym dachem. St.raty 3-0 t~·s. 

u. 
• 9--0.et.n.i Jan G. wszedł n e­

o91:rożmie na jezdm.ię ul:cy 
W!>chooniej i potrąoony został 

przez samochód osobowy. Ch'<'o 
ca przewiezioilQ do szpitala. (kl) 

ul. Zapolskiej natomia t 
zu~ Dzielnico.wy ZM;s i u­
ezntowle ze szkól licealnych. 

Do porządke>wania zieleni u­
licznej przy ul. Ke>nstytueyjnel 
i Nowotki przystąpili pracow­
nicy z Zakładów im, 1 M~ja 
i Chłodni Sklade>WeJ. Uczm<>­
wie ze Szkoły Podstawowej nr 
4Z pracowali zaś przy porząd· 
k()Waniu placu przy ul. Ciesx­
kowskiego ·i RogC>Zińskiego, 

Dziś natomiast pracową_ć be· 
dą przy porządkOIWaniu zie­
lęf,l.ców na skwerku przy Jara· 
cza i Armii Ludowej ZMS-owcy 
śródmieścia. Prac()wnicy Ce­
.Be-Te i Zjednoczenia Przemy­
słu Artykułów Technicznych 
sadzić będą drzewa przy ul. 
Krańcowej, a wojsko na Lu-
blinku za oc.zyszozalnią jcie-
ków. Prowadzone będą dzisiaj 
także prace przy budowie par­
king6'w [>'l."Zeil USC na Polesiu. 

(J. C.) 

Ujednolicenie 
opłat paszportowych 

na pob)l11: staly, a także w przypadku wyjazdu za granicę na 
podstawie paszportu zbiorowego, 

z innych ustaleń nowego rozporządzenia warto wymienić fakt 
nierozgraniczenia wysokości opłat paszportowych zarówno wtedy 
gdy chodzi o tndywidualne dokumenty podróży jak też i wpisy 
do paszportu zbiorowego. Oznacza to w praktyce zniesienie róż­

nicy w wyso·kości opłat między osobami wyjeżdżaJącymi z,biorowo 
np. na wycieczkę z biurem podróży, a osobami wyjerożający;;1i 

Indywidualnie na zaproszenie lub też na podstawie przydziału 
dewiz. 

z chwilą wejścia w życie nQwego rozporządzenia tracą swą 

moc liczne obowiązujące dotąd przepisy w tych sprawacl1. 
Rozporządzenie uka.za.lo się w Dzienniku Ustaw nr 18 z dnia 

11 maja br. 
w dniu 21 maja br. wejdzie w życie zarządzenie ministra finan­

sów w sprawie sprzedaży zagrainiczmych srodków płatniczych i do­
kumenłów przewozu przy prywatnych podróżach za granicę. zo­
stal<1 ono opublikowane w Monitorze Polskim nr 'l.1 z dnia 12 maja 
br. Zarządzenie wprowadza opłatę turystyczną również przy sprzedaży 
obywatelom polskim za ztotówki biletów na wyjazdy prywatne do 
krajów kapltalistyCZlllych, Jugosławii i Kuby. Oplata ta wynosi 
66, 67 procent ceny przewozu określO'l'lej w walutach tych krajów 
i Jęst pobierana wówczas, jeżeli przewóz nie został optaoony w 
dewizach przelrnzainych z zagranicy na koszty podróży, przela­
nych z rachunku walutowego bądź posiadanych w kraju przez 
wyjeżdżającego, 

Obywatele polscy w przypadiku wyjazdów prywatnych mogą na­
dal · nabywać bez specjalnego zezwolenia za złotówki bilety komu­
nikacyj1ne: 

- do kirajów RWPG - na środki 1lransportu polskie i tych kra­
jów, 

- do Ju,gostawil - na polskie i jugosłowiańskie środki trans­
portu oraz na koleje w · tranzycie przez kraje RWPG, 

- do pozostałych krajów - na samoloty i statki polskie, sa­
moloty krajów RWPG oraz na kooeje w tramzY'cie przez .klra­
je RWPG. 

.RD11portqdz{!ftie 1f.tu!,y Mol!M~rów 'ID 3prQJ1D{e op~ IPl!lS2>POrioOIWych 
- p~e d2'iemnika1'z PAP - :le~t k-Olejnym /<.rokiem w tfa,4a.cym 
.tł Ht4WlltV6 Qlli ~IM~ ~U.i czoou k<Onsękfw~ni.on gx,.rz~ 

Pełna jedność poglądów 
PZPRiKPZR 

we wszystkich omawianych problemach 
(Skr6t olicJalne10 k1munlkatu o wizycie L. Breż1iewa 

w Polsce) 
a zaproszenie KC PZPR, Rady Państwa I Rady Mini· 

li 
&trów w dniach 11-12 maja br. złożył przyjacielską wi• 
zytę w PRL sekretarz geoeralnf KC KPZR Leo.nid Breż· 

niew. · · b I 
Podczas pobytu w Polsce LP.onld Brezniew Y. gorąco; 

po bratersku przyjmowany prze;r; ludzi pra.cy • władze 

PRL. ·ni I 
Odbyły si<: spntkania l rozmowy Leon.i.da Bre2l ewa :zi se· 

kiretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem, 
W rozmowach wzięjl również ud«ial: . _ 
- ze strony polskiej: Piotr Jaroszewicz, Franc1S1Lek Szla.chcle; 

Stefan Olszowski, Ryszard Frelek, Jerzy Waszczuk; . 
- ze strony radzieckiej towarzy>z~cy se1<retar~ow1 g~neralne­

mu: Alldriej Gromyko, Konstantin Katus.zew, KonstantJn. Rusa­
kow, . Anatolij Błatow. jak również .amb. Stanislaw Pilotow1cz. 

Towarzysze polscy poinformowali o kamp.11111 sprawozdaiwczo• 
wyborczej w partii, ktora pr.zebiegla w ac~osrerze _wysokiej ak­
tywności czlon.ków parw, o realizacji pla.uow ~ort.WOJU spolecm°'" 
ekon0<nicznego kraju, naKreślonych przez VI Z;aro PZPR, 

Leonid Breżniew poinformował polskicl1 przywódców o przeble· 
gu kwietniowego Plenum K.C KPZR, które prz~yskutowalo rruę­
dzynarodow~ działalność KC KPZR w realizacJI uchwal ~XIV 
Zjazdu partii, ja.k również o wysilkach orga~~cJi. partYJnYch 
i instybucji radzieckich, zmierzających do podrues1ema społecznej 
efektywności produkcji, t11czenia osiągnięć rewoluc,j1 naukowo­
technic'.l;łlej z zaletami us<roju socjalistycznego. 

przywó<ky obu krajów z glęb0ikim zadowoleniem stwierdzi.li P-O· 
myślny 

&OZWOJ WSZECHSTR>ONNYCH WIĘZI PRZYJAżNI 
MlĘDZY PZPR l KPZR, 

między PRL i ZSRR. Pon()wnie potwierdzOlllo Ob01Pólne .dążenie do 
pog.ębiania współpracy politycznej i ekonoon.icznej rruędzy obu 
kraja.mi, zarów>J.O w pla.>zczy,mie dwustronneJ, jak i wiewsvronnej 
- w ramacn Ukladu wai·szaws.kiego i RWPG. 

uczesbttlcy spotkania pOdkreślili, że decydującą rolę w nieustan­
nym rozWOJtt pro<:esu zbliżenia narodów PKL i Z1>RR odgrywa. 
braters1<a wsp61praca DUęu.zy PZPK j K.t'ZR. 

w tok•u rozmów omówiono aktualne prol>lemy sytua.cji między­
narodowej i światowego rucllu komunistycznego. Towarzysze poi· 
scy stwierdzili, że znaczne zmia.ny ku lepszemu za.chodzące na 
arenie międzynarodowej w decydującej mierze związane s~ z le­
ninowską polityką KPZR, która znaJa:o.ta swój najptrn.1ejszy wyra.z 
w programie pokoju wysuniętym przez XXIv Zja.ro KPZR, po­
twierdzonym i rozwiniętym przez\ kwietniowe Plenum KC KP:.IR. 
PZPR Jest w pelltl solicl.arna z tą polityką, wspiera ją i będzie 
wspierać swą działalnością na arenie llllędzynarodoweJ. Ze stro­
ny ra<l.Zieckiej stwierdzono, że PRL swą konsekwentną polityką 
pokojową wnosi istotny wl<lad w umacnianie p<>koju w _Eur_o.pie 
i na całym świecie. Aktywnie re11olizując wraz z innymi kraJaIW so­
cjalistycznymi linię utrwalania p.okojowego współistnienia w sto• 
sun.k:a<>h między państwami o odmiennych ustrojach społecznych, 

POLSKA LUDOWA ZDOBYLA SOBIE WYSOKI 
AUTORYTET MIĘDZYNARODOWY. 

Przywódcy PZPR i KPZR wyrazili zadowolenie z poprawy SY• 
tuacji w Europie. Przyczyniło się do niej w wiell<lm st<>pniu za­
warcie układów przez ZSRR i PRL z NRF, czterostronnego poro• 
zumienia w sprawie Berlina zachOd.niego oraz układu o podstawach 
stosunków między NRD i NRF. Stworzone zostały przesłanki dla 
zakończenia procesu normalizacji stosunków między NRF a kra­
jami s<>cjalistycznym.I, w teJ liczbie z Czechosłowacją - na pod­
stawie uznania nieważności 1 nielegalności dyktatu monachijskie. 
go, Jak też dla wstąpienia C>bu państw niemieckich do ONZ. Waż­
ną rolę w utrwaleniu i pogłębieniu pMytywnych przemian na na­
szym kontynencie powinna ooegrać nadchodząca ogólnoeuro'Pel5ka. 
konferencJa państw w sprawie bezpieczeństwa I wsp{llpracy, 

PRL i ZSRR przywiązują istotne znaczenie do korlsuilacJi Pl'!:Y• 
go.towawczych w Wiedniu i zbliżających się rokowań o ograni· 
czeniu sil zbrojnych i zbrojeń, przede wszystkim w Europie Srod· 
kowej. 

Sbwierdz<>no, że w Wyniku polityki krajów socjalistycznych, 
aktywnych dz,ialań śwlarowego ruchu komunistycznego, w&zystkicll 
postępowych i pokój miłujących sił 

ZDOLANO OSIĄGNĄC OGOLNE UZDROWIENIE 
ATMOSFERY MIĘDZYNARODOWEJ, 

Wielk.i~ Zl18czenie w łym względzie ma historyczne zwycięstwo na-­
rodu wietnamskiego. 

Obie strony wyra?.ają przekonanie, że niezbędne jest dalsze 
wzmaganie wysiłków w celu umocnienia międzynarodowego bez­
pieczeństwa, należy zwlaszcza dążyć do jak najszybszej li.lj:wl.da­
cii ogniska wojny na Bliskim Wschodzie na podsta.wie wykona· 
nia znanej rezolucji Rady Bezpieczeństw& NZ. 

spotkania L. Breżniewa z czOłowymi dzialaczami polskimi uply­
nęly w atmosferze serdeczności i wzajemnego zrozumienia oraz 
wykazały pełną jedność poglądów PZPR i KPZR we WSll:ystkioh 
omawianych problema.ch, 

wanilu ł !l(pras~cza.niU ;formairm.oścl ZU>iq?a.nych % %agram.iCt·nym4 
wo)ata•ml M•SZ!l'Cli roda1ków. Z ch..wilą ogtosz.enia. nowego rozporzą­
dzenia.. mo·żna. mówlć nm~es21Cie o stworzeniu 1bporząd'kowa•nego t 
jedn.oL;tego sySitemu opta0t PlhSZPort.ou:ych. Dot119hcza,S>owy b.owiem -
w obllczu. sta.l.e ros·nącego rwchu t>ury.tty<:zmego oraz zwięk>sza.ją­
cej Się Liczby WV\iaroów PoLlllków za. gram.kę - nie zda.wat egza>­
min.u. 

Dotych..CZQJS<).We przepisy wprowadzały m. f.n. bez.za.sarl.n.e pre­
fere.n.cje ala osób mający>Ch opta.coną podróż w dewi.croch. W 
związiku z twn miaty one m.ożllwośc.i korzysta1nia. z nfźszycn oplrot 
pms?lporitowych. Zdmrz<Uo się, że w wynik.u. tego, niektórzy ntM\ 
rodmcy popa.d.aii w róimego rodzaiju zaJ.eżn.ości, w st<>Siwn.ku <Lo zar 
pra•szadących. -

System oplmt prefeT"wjq,cy osoby posiadające h-Oj.n.ych 2mzjomych 
za. granicą pouxxtowal też st.o.sowa.n.ie kombonocji nie za1L>szeo 
zgo'.i<nych Z pra,wem. Nie jest np, dl.a nikogo taje11Lnicą, ze wielu. 
obyU."11teii f)-Oł.s-k ich posiada w k.raju de.U>i?!y. Po tio jednak. by 
można był.o skorzvsiać z 1blgowych opl<lit paisz,porioW1.f<!h (wyno­
szących dotąd l tys. zl) często 1L"'1/'W·<>Z<>no w ta.jemnicy dewizy 
z k.raefu, przeka•'1/Wamo je niera.z Zt.1<pe~nie obcym osobom - cu­
dzozienwom, Nowe ro21P0rzq,cDze.niie nie <Uide p<Jd,staw do st<>so-
wa1n.ia tych kombinacji. , 

W m11<ll nou,-y,ch ustmleń OfPlmty pa•szporrowe zostały ba.rdzo po­
waż.n ie obniżone. Będzl€my wi~ płacić ivyjeildiża,jq,c do eurorpej­
s.kich kra<i<)w k<.VPitai i„tycr.nych zaimia®t s ty~ tyiko 2 ty,.~. zl i ty­
leż samo wyjeżd.ża,jąc do tzw. kraijów ZMnOnsklch, gd.zie opli't4 
pa·~z,port.owa wync>s·ila dotqd 7 tl/IS. zł. 

Wairto dlodać, , że rozpor.rąd'zenie Rady Ministrów ro21SZerz11 W!f'­
da.tnte krąg osob upra.wnwnych dJo k.orz)llstaniro z wlq pa8zpor·to­
wy.ch, m. tn. o osoby przeby·waĄące w za1kta1dach opieki Só)otecz.nej 
lwb te-ź kor~taJqce z ró!:nlfch form Sl7><>lecz,nA?j pomocy 0 eme-
rytów i rencistów ! w ogóle o osoby swT"sze. ' 

Prrv llcmvch, wciqt ztoięk.sM<)qc')JlCh się wyjaroach na•szych W.­
rys-tów do J"qos/.a•wi\ warto ztt,rócić u10.a.qę na obniżenie opla.ty 
z.a. wkładkę pa.s:toportowq. do tego kra.;u o 100 zl. 

?soliy ~zęsto W1/}etdża.Jące - w cela<eh pryWrotnlfCll za gra<nicą 
za.,.nteresu1e z.a,peume fmkt wVdamnego wproHczenia i ujert.nolicen ia. 
opla•t za .tzw. Pa'5'zport wieLol~•not.ny. Dotąd oplata w prz!/lpad•ku. 
otrz.vm.an1a ta•ktego pmsz,port;u wvn.<>siia: do krajów socja.li·stycz­
n1Jch -. 5.250 .~l, do europejskich kra.jów ka.pitaliS<tycznych - 8 tl/'S. 
zl! a do. k·i:a~ow 1>0zaeur-0>pejsk.ieh - 10 tys, zl. Ak~ua·~ne p.rze­
p•sv zmienia}ą ten st am: wprow.adza.jq. obowiązek doko nvwania. 
op?aty - w W!/•S.Okośct 11.stalonej dla. <Ulnej sfJrefy przed każdora­
zorwyim przekr<>cz.en tem gra.nicy, Róumież i w tym przy,p.adk.u. sto­
suje stę przewrdzta.ne roziporządzeniem qplalty U!lgowe. 

Waiga. nowe.go 1'0ZP<>1'Ząc1'zenia wyon.f<ka prze<f.e ws.zys11k.!m z rego 
Lt dotyczy <"71-0 ty&ięcy P<>bsk.!ch obyW<Lteli. TyllJw w wb . r. wyije: 
eh.ato P<>za gtam.iocę nMzego krivju po.nad 980 tys. Pola.lców: 00 NRD 
wy)ech.aito ~<l<t'Omia<St ok. P,5 mln roda<ków. Wsze~kle prognozy 
ws.k<LZ'u.jq, tz w tym rok.u. n.astqq:>t po.n.ad 1o~proc01!Jtoun! wzrost 
ogómej li~llby ti1~ryn11e•nvch woja.ty za granibcę. w przvsziofot 
zjaWt&ko to '>ę.."fzie je,'Z.cu bardziej widoczne i :!:'otll·~Z1nt!q l'ię do 
jego 116umie.t ~ J>r:2'f1Pfs:I w OJX<ł~CllCll ~li. 
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Nazwaliśmy w redakcji 

umownie ten konkurs -

opisaniem bohate­

r ó w bohaterów walk 

o wyz.wolenie narodowe I 
społeC"Z.ne, uczestn.ików 

wydal"?.eń, o których pa­
mięć wraca do na5 zwy­

kle w publikowanych tak 

liC"Z.nle pamiętnikach z 
„czasów pogardy". party­
zanckich wspomnieniach, 

histor c~nych monogra­
fiach Itp Tym razem jed­
nak chcielibv~my przed­
stawić kilka wspomnień 
o tamty('h latarh 
w re1>orłPr~kie.f relac.il u­
czennic f uczniów z kilku 
szkół podstawowych Sród­
mleścla, którzy - w myśl 
założeń konkursu og!osz,o-
nego niedawno pnez 
Związek Bojown.ików o 
Wolnośt ' Demokrację -
rozmawiali z wetf'ranami 
walk rewolue:vjnvrh I WY­
zwol„ńr.zvch. <;pic:ując wier­
nie lrh or7.f'zyria I wy­
wlązuJąr <1le całkiem nie­
źle z roli reporterów. Wy­
dało nam się interesujące 
zaprezentowanie chociażbv 
paru fragmentów z tych 
uczniowskich opracowań 
- te~o. co w 7.yciorvsach 
swoich rmmówców uznali 
za na i cieka.wsze. najbar­
d-z.lel wstrząsające i warte 
pamięci. 

W PIERWS'l.El KONNEJ„. 

(Z rozmowy uczni6w Szkoly nr 173 
ze STEFANEM S'l.PlNGEREM - wete­

ranem rewolucji 1917 r.) 

„„.Myśmy na Powołżu w Saratowie 
zorganizowali brygadę kawaleryjską, 
która we6zła w skład J Konnej Armii, 
przerzuc~mej na front południowy, 
gdzie się jeszcze trzymał Wrangel. 
Mieliśmy przeszkodzić jego wojskom w 
wycofaniu się na Krym. Chciałbym 
tu dO<iać, że nas - Polaków - wal­
czyło po stronie rewolucji około 100 
tys. - były cale oddział:v polskie 
kompanie, oulki.. , Najwiekszą bi~wą. 
w której brałem udz.iał, była bitwa 
pod Rożdżestwienką. w górnej Taury­
dze, gdzie nasza kawaleria walczyła z 
kawaleria białogwardyjską. Niesamowi­
te były takie starcia oJ?romnych mas 
konnicy. Wyobraźeie sobie, że w ta­
kiej I Armii czy TI Armii było . ~k. 30 
ty!. sza bel - czyli 30 tvs. za b1ia k6w 
nie z t•!J ziemi :__ kubań~kich i do~­
skich Kozaków, Czerkiesów, Czeczen­
c6w. 

Wierzcie ml, straszna to rzecz ta­
ka walka na szable. Starcia były nie­
zwykle krwawe. a pobojowiska l'>rzed­
stawiały niesamowity widok W bit­
wie pod Rożdżestwienką walczyło po 
iakieś 10 tys. s7.abel z każde.i strony. 
A potem musiE'liśmv jesTJCze zlikwido­
wać atamana Maclino. który wzniPcil 
rozruchy na Ukrainie. Nasza 14 dy­
wizia trooiła !!O dzień I noc. Bvliśmy 
już w takim stanie, że ~aczei . . wyglą­
daliśmy na t .eśnych ludzi, anizeh .na 
fołnierzy regularnej armii. No i zl1k­
widowaliśmv go w ci~!!U miesiaca. oół­
tora... A sam Machno z resztkami 
bandy uciekł PO bitwie w pobNżu Lu­
kaszew6ka do Rumunii". 

WIELKA WSYPA„. 

(Roz.m01Wa uczni6w Szkoły nr 20 

z MARIĄ JANIC) 

„„.Do kwietnia 1943 r. pani Ma.ria 
nadal roznosiła gazefki, ale w parę 
dni później nastąpiła wielka „wsypa". 
Trzeba było uciekać. Wielu z nas zo­
stało aresz_towanych - opowiada pani 

Maria. - Wraz 'Z osiemnastoosobową 
grupą uciekłam w lasy. Pr~edzieraliś­
my się nimi, pragnąc dostać się na 
teren Generalnej Guberni, Rankiem 
8 maja strudzeni I głodni znaleźliśmy 
się obok leśniczówki w lasach psar­
skich. Gospodarze przyjęli nas ser­
decznie. Ledwie jednak zdążyliśmy się 
umyć I zjeść śniadanie - nadjechali 
hitlerowcy. Rozpoczęła się nierówna 
walka. Z osiemnastu zostało nas tylko 

siedmioro. Zabito Czesława Szymań­
skiego I 'Tolka Grabowsklego. Sasza 
został N1nny. lecz udało mu się zbiec. 
Gdy doszliśmy do Łowicza, rozdzieli­
liśmy się , na grupy, po tqy osoby w 
każdej. Jedna itrupa wróciła do Łodzi, 
lecz nie pożyli dłużej, w tym samym 
dniu zostali zabici przez gestapo.„" 

UCIECZKA „TOMA" ••• 

(Z rozmowy uczniów Szkoły nr 70 
z IRENĄ WOJCIECHOWSKĄ) 

„ ... otóż najciekawszym dla was fak­
tem bedzie chyba sprawa Linkego -
„Toma", który był zaufanym kierow­
nika fabryki w Pabianicach I wykradł 
plany części V-1. Plany zostały sko­
piowane, po czym „Tom" miał odnieść 
je do sejfu, lee-z los chciał, że tego 
właśnie dnia, ra•n9 przyjechała komi­
sja z Poznania, która stwierdziwszy 
brak papierów, od razu skierowała 
swe podejrzenia na jedynego inżynie­
ra Polaka - „Toma". Trzeba go było 
natychmiast przerzucić przez „z·ieloną 
granicę" do Generalnej Guberni. Z 
Lodzi nie było tam zbyt daleko, ale 
ta krótka droga . naszpikowana była 

. trudnościami I niebezp\eczeństwami. 
Ucharakteryzowanego dla niepoznaki 
„Toma", wsadziwszy go uprzednio w 
bryczkę, wyekspediowaliśmy do GG: 
Napotkanym patrolom żandarmerii 

tłumaczyliśmy, że „Tom" jest chory 
na zęby. Szcz.ęśliwie przebyliśmy całą 
drogę, choi: na jedliśmy się niemało 
strachu. Najgorsze było to, że musie­
liśmy przed Niemcami udawać rozl>a­
wionych. Ale wyprawa skończyła się 
pomyślnie.„" 

PRZEŻYf,EM DACHAU.„ 

(Z rozmowy uczniów Szkoły nr 3 z. 
LUDWIKIEM PIĄTKIEWICZEM) 

„ ... Wielkie okrucieństwo hitlerow-
skich katów przejawiafo się niemal na 
każdym kroku. Za zbyt powolne zdję­
cie czapki za n.ie wygładzone fałdy na 
łóżkach, za rozmowy w czas:e apelu 
karano wprost niewiarygodnymi kara­
mi. Jedną z najbardziej bezlitosnych 
kar była tzw. stójka. Przez kilkanaście 
godzin więzień musiał ~tać nieruchomo. 
Jeśli się poruszył, skazywany był na 
śmierć. Stosowanie wszystkich tych 
kar, głód I okropne warunki sanit8:rn1> 
przyczyniły się do zagłady tysięcy 
więźniów. Dn.ia 29 kwietnia 1945 r. 
wojska aliantów wyzwo!ilv obóz za­
głady' w Dachau. Podczas przeglądu o­
bozu żołnierze zobaczyli sześć tys. za­
mocdo:wanych więźniów, którycb hitle­
rowcy nie z.dążyli spalić w krem~to-

. r:u·m. Rownież ws.trząsającym wido-
kiem były bydlę<;e wagony wypełnio­
ne po br~egi trupami jeńców radzie­
ckich. Kad, zorientowawszy się, że ich 
życiu zagraża niebezpieczeństwo, zbiegli 
z miejsca swych okrutnych zbrodni. 
Lecz dzięki bohaterskiej i pełnej po­
ŚVldęcenia ·postawie wojsk alia·nckich i 
ludzi, kt6r)ly zdołali unieść broń, schwy­
tano ich jeszcze w okolicy obozu. Wy­
rok na nich wydąli sami wtęź.niowie I 
w ten sposób dwunastu katów za swo­
je zbrodnie poniosło śmierć przez po­
wieszenie.„" 

BITW A POD KOZŁAMI„. 

(Z rozmowy uczniów Szkoły nr 68 z 

RYSZARDEM KAMI~SKIM) 

„ ... Cztery dni później do naszego obo­
zu przybył łącznik ze · wsi Kozły. Roz­

(Dals12:y ciąg .na s.tr. 5) 
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Na całym •wiecie wśród naukowców I planistów zdoby• 
wają popularność metody przewidywania przystloścl. Oczy­
wiście, nie za pomoca kryształowej kuli, lecz przez badanie 
- jak rozwijają sie podstawowe tendencje rozwoju tech­
niki, Jak zmienia się liczba ludnośr.I Itp. W badaniach tych 
często chodzi zreszta ole t.yle o okre•lenie np. Ile będzie 
samochodów w roku N, co - jak będzie wyglądał np. wy­
poczynek prwclętnego Polaka, gdy będzie miał do wyboru 
takle lub Inne motliwoścl. Nie t'bodzi o określenie wartoś­
ci jednej zmiennej. lecz o wskazanie najprawdopodobniej­
szych zależności między wieloma zmiennymi. 

Metody przewidywania I czywlście same przepowiednie 
bywają Jednak czasami kompromitująco zawodne. Np. w ro­
ku 1937 Narodowa Rada Badawcza Stanów Zjednoczonych 
opublikowała raport „Tendencje rozwoju techniki a polity­
ka państwa". Nie przewidziano w nim wykorzystania ener­
gii atomowej, radaru. antybiotyków I napędu odrzutowego. 
Już w 5 lat później wynalazki te Istniały, bądź były w 
ostatnim stadium opracowania. 

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, źe I ludziom genial­
nym zdarzały sie nie mniejsze wpadki. Wybitny brytyjsl<lł 
naukoznawca - J. S. Haldane w r. 1925 pisal: „Gdybyśmy 
mogli wykorzystać slłv Istniejące wewnątrz atomu, o któ­
rych dziś wiemy, że Istnieją, dysponowalibyśmy takimi 
możliwościami zniszczenia, że nie wyobrażam sobie lnne~o 
czynnika, który uratowałby lndzkość przed catkowitą I osta­
teczną zagłada ·poza reką boską. Perspektywa skonstruowa­
nia takiego aparatu wydaje ml się jednak tak odlegla, że 
kiedy jakiś mój nastęnca będzie wyglaszal wykład slucha· 
czom spędzającym wakacje na Księżycu, będzie to na<lal 
problem nie rozwiązany". 

Jak widzimy, choć pomylił się co do czasu, to dobrze 
przewidział możliwe skutki broni atomowej. Postąpił jednak 
nieracjonalnie z metodologicznego punktu widzenl'ł sprze-
ciwiając się materializm · roli w d-zlejach społe-
czeństw. Z pewności towal jednak swoich 
słów jako dyrekt JłYł to po prostu 
okrzy·k przerażon est naukowo. 

1902 p:rze­
niezmier­

z napędem 

Snecj?liśri o~ r-n • r7:V79ta]a. ł~ 7;~..t,.,a 7 a-
naliz nie stanowi .._.._.. I odpowledzi (tym 
rożoią się Od ich k Iła.') ~c:)clł lłę konwenr)onal­
nym prognozowaniem pta.nowa11lem). 5J1 to po prostu ko· 
lejne przybliżenia, które z rerułY trzeb dostosowywać do 
zmieniających się np. met budo łetwa czy potrzeb spo­
łecznych. Mamy więc nie tylko problem - ·które przyllli• 
żenie wystarC"Zy, lecz również - n~ jak długo wystarczy • 
Dlatego też w nowoczesne.i urbanistyce cykl planowania 
rozpoczyna się od określenia potrzeb mie•zk3ńrów, a koń­
czy na określeniu. kiedy d li dtde icę trzeba będzie prze­
budować. 

„Kiedy" nie ?;naczy 
samochodów na 100 nł~*iii6 
zmieni sytuację wpro 
poduszce magnetyc:zne 
będzie zamienić na ja 
na cecha analizy sys 
założenia I kryteria ro 

NIE WSZYSCY TO, LUBIĄ 

Admirał H. Rickover, znany z cierpkich wystąpień nt. 
współczesnych metod planowania i zarządzania, narzuco­
nych Pentagonowi przez · McNamarę stwlerd!Złl kiedyś, że 
nie wie, czy potrafiłby r<>a;pozoać analizę systemów, gdyby 
mu ją położono na kolanach. Wie jednak, że za każdym 
razem, gdy pr:zedstawiono mu pia.ny opracowane tą meto­
dą. koszty wzrastały 3-krotnie. Nie był on jf'dnak świad­
kiem bezstronnym. Analizy dokonywane przez cywilów z 
Pentagonu, snrowadzonych przez McNamarę z Rand Corpo­
ratlon, wskazywały na znikomą przydatność drogich sercu 
Rickovera atomowych okretów p0dwortnych, których był 
budowniczym. A za wynikami analiz szło ogranlczanle 
funduszy, 

SZKIEŁKO A OKO 

Ciekawe jednak, że (jak ' ujawniają „dokumenty Pentago­
nu". przekazane prasie amerykańskiej przez Daniela Ellsber­
ga) fachowcy od przepowiadania przyszłości z Rand Corpo· 
ration kompletnie pomylili się w ocenie wpływu bombar­
dowań na wolę I fizyczną możliwość walki wietnamskich 
P""""tvz~ ... ~'· w. Trh outyf""io;ty„ ... -e raproT"tv ni ... nc::t„,..„,le ltwe­
stlonowala natomla.st CIA. Cóż się stało? Wróżbici z Rand 
Corporatio!' żo;;iglr;wali pojeciami nie przystającymi do rze­
czywlstośc1. W ·.ej sytuacji nie pomoże żaden komputer. 
Najgorsze są biedy w założeniu. Na kruchość przerafino­
wanych metodologicznie wniosków dotyczących sytuacji 
społecznych, będącą skutkiem złego opisu tej sytnacji we 
Wskaźnikach„ opracowywanych następnie przez komputery, 
zwrócił uwagę polski socjolog, prof. Stanisław Ossowski. 
Pisał on, że „most ma wytrzymałość taką, jak je""o naj­
słabsze przesło". Podobn" dewiza analityków systemów gło­
si, że „lepiej mleć mniej więcel rację niż dokładnie się 
mylić". Sam Daniel Ellsberg zmienił zdanie o prognozach 
Rand Corporation, gdv będąc w Wietnamie z paromiesięcz­
ną „study vlsit" w-z,iął plec·ak, karabin i poszedł na patrol 
w dżunglę. 

Istnieje dyscyplina uczulająca na słabe urzęsła we wnio­
skowaniu o przyszłości społecznej. Jest nią historia gospo­
darcza. ,Jej wartość dla ludzi zajmujących sie nrognozowa­
niem I p!a.nowanlem jest nieoceniona. Dziedzina ta uczy 
wyobraźni społecznej I 1>okazuje co ciekawsze biedy me­
todologl6.ne w Ilościowych opisach zjawisk o charakterze 
historyczn.vm - w sensie przeszłości I przyszłości. 

W „PrQ'>lemach I metodach historii gospodarcze.I" prof. 
Witold Kt1la przytacza przykład onerującej już now<>czes­
nym aparatem statystycznym analłzy cen wieprzy - od 
XIII wieku do naszych dni. Przeprowadził ją francuski e­
konomista ł. d'Avenel. Wynik - jak piS'Ze prof. Kula -
.i'5t absur m, gdyż w międeycusie ten gatunek wolo­
gl=ny przes, edł głęboką ewollic.ię. .Test to po prostu.„ 
całkiem inna świnia, · na co nle pomoże żadna statystyka• 

MARIUSZ KUKLt:QSKI 
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Z 
roku na rok rośnie nogć 
odpadków. Specjaliści obli­
czają, że w ciągu roku każ­
dy statystyczny mieszkaniec 
Łodzi produkuje około 220 kg 
odpadków stałych, czyli oko­
ło 1 m sześciennego. Wszyst-

kie przedsiębiorstwa oczyszczania w 
kraju wywożą z naszych miast w cią­
gu roku około 20 milionów metrów 
sześciennych śmieci. W miarę rozwoju 
przemysłu opakowań rośnie ilość nd­
padków i przewiduje się, że w roku 
1990 przedsiębiorstwa oczyszczania bę­
dą miały do wywiezienia nie 20, ale 
50 milionów metrów sześciennych roz­
maitych odpadów i nic dziwnego, że 
wobec tych ·perspektyw śmieci stają 
ąie jednym z poważniejszych proble­
mów dużych ailomeracji miejskich. 

WYSYPISKA en SPALARNm? 

Nad tym pytaniem głowią się specja­
liści od wielu lat. Dawniej, kiedy za• 
wartość kubła ze śmieciami była łatwa 
do przerobienia na kompost, nie bylo 
większych kłopotów I odpadki wywożo­
no do kompostowni lub po prostu na 
wysypiska. Dobre były obydwa sposo­
by do czasu, gdy w pojemnikach nie 
zaczęły pokazywać się coraz większe 

ilości butelek I stłuczki szklanej, pu­
i;zek po konserwach I opakowań z two­
rzyw sztucznych. Zaczęto więc szukać 

innych rozwiązań: W pobliżu dużych 
miast, gdzie n.ie było wiele miejsca na 
organizowanie wysypisk, m. in. w Japo­
ni, Szwajcarii. USA, Francji r-0zw!ązu­
je się problem usuwania odpadków po­
pri.ez spalanie. W roku 1969 w mlej­
soowości Ivry pOd Paryżem wybudowa~ 
no spalarnie śmieci o mocy przerobo­
wej 2.400 ton odpadków na dobę. Spa­
larnia ta dostarcza w ciągu roku oko­
le> 100 mln kWh. Obecnie oblicza się, 
że około 25 proc. odpadków miejskich 
w Europie likwiduje sie w spalarniach, 
ale metoda ta zawodzi, gdyż cora-z po­
wszechniejsze stosowanie opakowań z 
tworzyw sztucznych •powoduje wydzlP­
lanie się w czasie spalenia substancji 
niszczących drogie urządzenia tych za­
kładów. w USA rozważa sie możliwość 
wydania z8.kazu produkcji opakowań z 
niektórych tworzyw, co byłoby częścio­
wym rozwiązaniem tego problemu. 

W Polsce nie stosuje się metody spa• 

lania odpadków. choć prowadzono w 
tym zakresie różnorodne badania. Przed 
laty czynna była spalarnia śmieci w 
Poznaniu, a w Łodzi kilkanaście lat te­
mu rozważano możliwość wykorzysty­
wania odpadków do spalania w elektro­
cieptowni. Doświadczertia te i badania 
wykazaty zbyt wysokie koszty segre­
gacji odpadków Zawartość pojemników 
składa sie przecież z różnych resztek 
m. in. szkła i metali trudnych do spa­
lenia. 

.JAK WIĘC BĘDZIEMY ROZWIĄ-

ZYWALI PROBLEM USUWANIA 
SM IE Cl? 

Z tym pytaniem zwróciliśmy się do 
wicedyrektora departamentu gospo­
darki komunalnej w Ministerstwie G<•­
soodarki Terenami i Ochrony Srodo­
wiska - inż. Janusza Pacelta. 

- „Do roku 1980 nie przewidujemy bu­
dowy spalarnl, ale trwają badania nad 
zast()so.wanicm tej metody, W przyuJośel 

prze\Vi.duJemy budowę spalarni odpadków 
dla 5 dużych aglomeracji mJeJsklcb w 
kra.ju, ale za.nim to nastąpi będziemy 
usuwa11 odpadki na wysypiska. Został 
tui <>Pra-cowan.y program po.riądkowani·a. 
wYBYPisk, a jeg() reaH"lJIWJa ma na celu 

szyds.kl m6wl, te śmieelark1 muną po­
konać odległość li km od mi-i!Js·ca zala­
dunku do wysypiska 1 trz.eba liczyć się s 
ciągtym wydłużaniem się tych tras. Roz­
ważane są więc możllwośel organizowania 
speojalnyc.b punktów przeładunkowych, 

dzięki którym trzyS.ka $lę pewne oa-z:­
czędnoścl k067.t6w trans.p<>rtu, \V n1ektó­
ryoch kra-Jeb pra-cuJą już tak.le stacje prze. 
la.dunkowe, w których odpadki ze śmie­
cia.rek są wywożone dalej . wag<maml, 5a· 
mooh<>daani lub w speojaJnych poJemnl· 
kach kontenerowych. 

RUDA LUDZKIE.J ROBOTY 

Tak właśnie określa się coraz częś­
ciej zwykłe śmieci, które gromadzą sle 
w pojemnikach i zsypach. Odpadki są 

robiq karierą 
za.bll23>ie07.enie w6d gruntowych l atmo­
afecy przed ew en tuaJ.n;ymi zanieceyszcz.e­
n iam!. Właściwa gospodarka na tych te• 
rena.ob um<>·żHwla też ich szybką rekulty· 
waoję, oo wl.d.ać na przykla.diM:h Moczydła 
i Szoz.ęAllwie w Warszawie, &'dzje pow­
stały parki. Przewidujemy, że około !5 
proc. odpadków będziemy pl1Zerabiali na 
komP<l6t prźY 7,asto.;owan.lu nowych, ta.­
Dic·h technol<>gil". 

Koonpostownłe miejskie pracują jut we 
Wrocławiu, ~leica.eh, BY'dgoszczy, Rado· 
miu i Warszaw>e, a w tym roku nastąpi 

:r<>m"Ucll nowoczesnej k()mpo-stownt w lAl­
dlll. Ws-z.ystkle te zaklady przerabiajJJ. na. 
kompost zaledwie 0,6 proc. odpadków 
mle»klcb. 

Pro.gr-am porządkowania gospodarki n.& 

wygypiska.ch oraz ro-zwój naszych miast 
l'Odz4 i inne problemy, gdyż wydluża się 

droga samocbooów wyw<>żą.cycb śmitici. 

Dyreklto-r MPO W l,()d"Zi - Stefan Spry. 

nie wykorzystanym, bogatym źródłem 

wielu surowców. Specjaliści obliczyli, 
że 50 ton śmieci może dostarczyć po 
przerobieniu około 10 ton pulpy papier­
niczej, 3,5 tony złomu stalowego, 0.5 
tony aluminium ! 1,5 tony szkła. W 
USA 20 proc. produkcji papierniczej 
opiera się na tym właśnie źródle su­
rowca, a trzeba pamiętać, że w tym 
kraju na każdego statystycznego . mies7-
kańca przypada rocznie 0 kolo 550 kg 
odpadków. W Paryżu średnia ta wyno­
si 365 kg, a u nas okolo 220 kg. R07-
wój przemysJu opakowań zmienia tę 
statystykę i tu warto sitignąć do danych 
9NZ, z .~6i:~h .dowiadu~emy się, że 
produkcja opakowań w tf~A pć>Chlanla 
sume 23 miliardów dolarów. co stano­
wi 2,3 proc. dochodu narodowego() tego 
kraju. Waga tych opakowań wyno' i 
55 milionów ton, z czego 56 proc. to 
wyroby z papieru, 18 proc. ze szkła, 14 
proc. z metali, 7,5 proc. z drewna, a 3,5 
proc. z tworzyw sztucznych. Wykorzy­
sta.nie śmieci, jako ~ródła suruwców 
jest więc warte zainteresowania i prace 
w tym zakresie prowadzi sie w wielu 
krajach. U nas tymi sprawami zajmują 
się też niektóre placówki naukowe. 

MACIEJ ZDZIENICKI 

-= w " = " u 

Puste pudełko po zapałkach, opakowa­
nie od papierosów, słoiczek po grzybkach, 
puszka, z której wybrano już konserwy, bu­
telka po rozpuszczalniku - są to wszystko 
przedmioty, które prędzej czy później znaj­
dą się w pojemniku na śmieci. Po wysypa­
niu zawartości kubła ze śmieciami do zsypu 
czy pojemnika przestajemy się interesować 

tymi przedmiotami, których uciążliwe istnie­
nie zasygnalizują nam jeszcze poranne ha­
łasy towarzyszące opróżnianiu pojemników 
przez ekipę MPO. Ludzie z tego przedsię­

biorstwa muszą coraz bardziej spieszyć się 
z usuwaniem odpadków, których stale przy­
bywa. Dziś na opróżnienie jednego pojem­
nika ze śmieciami przeznacza się zaledwie 
32 sekundy. To bardzo mało czasu i dla­
tego we wszystkich 44 rejonach oczyszczania 
Łodzi spieszą się ludzie z ekip MPO, aby 
nadąiyć z wywożeniem tego wszystkiego, co I 
przestało jui być potrzebne mieszkańcom 
wielkiego miasta. 
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z. Dobrzański -
W · gustownie urządsonym 

po)Wju W.a.clawa Szk1116lu­
ka,"' mieszkańca Bałut, rzu­
ca się w -OCZY ma.sywne i 
moono sfatygowane biurko. 
Każdy bez trudu zauwaiyl­
by, że nie pai;uje ono do 
powstałych mebli współcze­
snych. Gospoduz mieszka­
nia :majd ującego się w ka­
mienicy przy ulicy Piwnej 
zauważa dyskretne spojrze­
nie w stronę tego zabytku 
rodzinnego, bo pospieszył z 
wyjaśnieniem: 

V skacze za Odr 
- Każdy, kto p.i&"WSJ:Y 

raz znajdzie się w tym po­
koju, ze zdziwieniem patrży 
na ten mebel, bo ani to an­
tyk, ani coś oryginalnego. 
Dla mnie jest to pa.miatka 
równie cenna oo Krzyż Wa­
lecznych, który mi nadano 
gdy Łódź była już wolna, a. ja 
się znajdowałem za Odrą, na 
tyłach W()jsk hitlerowskich 
i nie wiedziałem czy doC'łle­
kam chwili, gdy odznacze­
nie przypną mi do mundu­
ru.„ Przy tym właśnie biur­
ku w kilk·a dni po wyzwo­
le~iu Łodzi, składaliśmy 
żołnierską przysięgę, zanim 
przystąpiliśmy do szkolenia 
zwiadowozo - dywersyjnego. 
Nie było sztandaru, nie było 
orkiestry. tylko ten, który 
jako oficer kadrowy, spra­
wował nad na.mi nadzór. 
Była nas wówczas niewiel­
ka grupa a w niej cl, z 
którymi potem skakałem ze 
spadoohronem w ciemną noc 
na Pojezerzu Meklembur­
skim. 
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Siedzieli w mies2lka.niu ·Jedneg'° z domów ~ 
łotonyoh na skraju l..agiewnik 1 l'<d<><Szowali 
się zapachem g<>tujl\(lego się drobiu. 
Było ich czterooh: Wacia.w Szkudlarek, do· 

wódoa grupy rozpoo:naw<IZlo - clywersy')neJ, Ka.z.i· 
~ Miszta.k, radiotelegra.tlsta i zwiadowcy: 
Jm:-L.y z. i Czesław K. Chcieli się dobne na· 
jeść - nie wiadomo kłedy Mów zasiądą przy 
&to.le do gocącego pt>Silku, Gospodyni położyła 

przed każdym po kurczaku. Chwycili Już za 
sterC'Lą,ce ud.ka, gdy nagle do mie.szkanla w-pa41 
Jak bomba kpt. Cmm.lemko: 

- Chłopa.kl, zbierać się! Jedzisny D& l<>tnl· 
sko ! Tyilko szybko! 

- Ale kury, wwa.rzyu;u k94Ji~ twieie 
kury na stole. 

- Chyba me powt~, ie & powoodu tych klll' 
OOłożymy lot. No, ja.zda! 

Wa.cek Jeszcze zawróclJ od drzwi. porwał ku· 
rę z talerza, owinął Ją w pa.pi.er 1 wcisnął 

pod pachę. Przed domem stała „doczka". Wcls· 
nęll s.ię pod brezen~ 1 po obwili wóz ruszył w 
&bronę lotniska. 

PreyJaT.d późnym wieozorem na lotnLsko, nie· 
mal p<>d sam kadłub samolotu tra.nspott.owego 
LI-2 (z uwagi na rodzaj wykonywa.nych lotów 
nie miał on żadnych znaków rozpo.71DMVozycb) 
był odp<>wile.dzią na dręcrzące ich od kilku 
dnl pyPa:nie: polecimy ozy nile? 

Grupa cztereob zwiadowców - zaJmnspir<>Wa.. 
na pod kryptonimem „Ryś" - przeszła Jui 
niezbędne przesZkolenle w Mkresie wyk-0ny­
warnia zadafi ro.7JPO'.Zil31WC'1lO • dywersyjnych na 
tyłaeh wro.ga. Ja.koś nie mogla. się doczekał! 

lotu. Wyda.walo się Jej Jakby specjalnie zwie· 
kan.o z pn.erzutem. 

- Szykuje sJę ofensywa zna4 Od.Ty. Dobicie 
hitlerowskiej Rzeszy Jest tylko kwestią crzaau. 
!\loże nie będziemy już potrzebni? - próbowali 
sobie wytłumaczyć tę zwlokę. TymcaaiSem ter· 
mm ich wylotu był Po prostu utrzymyw8'1ly w 
ta.jemn.i C)' • •• 

- Nu, kak reblaofa, gatlnVyje? - ~ltan 
Cza.rnienko sprawdzał łm zamocowania spado­
cbroatów. 

- Tak jest, towat"Zys:mt k:a>pit&nle. 
- Tagda za,chadJlł:le w sa.moloł. 
Tak, byli już gotowi. Wca.le nie prz.ypominałi 

wczorajszyeh źOłnlerzy: w cYk!i&tówkach, cy­
wilnych garniturach, czarnyob półbutach, z 
krawatam.i - sprawilllli w:r&tende naJprzystoj­
nlejsżycb kaiwalerów ze wsi, którZy nie wy­
tknęli nosa poza o-plotki swojej miejscowogc1, 
a teraz szykowa.li Się na powla.tOwy karnawał. 
Pojemnik z ładunkiem m1nenkim i niewiel­
kim za.pasem żywności, pisto-lety maszynowe 
„wiszczewyje mieszki", spad-Oehrony zapięte m~ 
pieca.eh I radlootacja „Siewiu", którl\ miał tr:a.· 
moco.waną na s<>ble Ka.:lllmlerz. Misztak - oto 
akcesooria. wskazujące, jakicb zada.fi ·pod.Jęło Ilię 
tych czterech. 

Czy tylko oni? Tuż obok szyk<>Wała Ilię druga 
grupa, ne>&ząoa kryptonim Wisła, której do­
wódcą był Kazimierz CicJ.is:ralt. D<>kąd polecą? 

Gdzi.e Ich zrzucą? Dla większości było to ła· 

jemnicą. Zadanie? Rejon działanJ.a? O tym wie­
dzieli tylko obaj dowód.cy grup. Pozostalł do· 
wiedzą się do.piero tam, za Odrą, po pomy­
ślnym ląd<>Warn.i.u. 

Dla większości nilill to być pierwszy lot I 
pierwszy skok. Gdy mpytali mstrukt<>ra, czy 
będą odbywać próbne Skoki, ten -Odparł: 

- Nie! To was m-ote tylko zmecbęcit, Jak 
wielu waszych poprzedników. 

Kolejno wciskali się do- przepastnego kadluba 
samolotu. Grupy ull)kowały się po obu stro­
nach wklęsłych ścian. Major B<>gatyrew, który 
miał ich „odprowadmć" na cel, zasunął drzwi 
i „Lwka" wykOł<>wała na start. 

Piilot zwiększył obroty silników, zwolnił ha­
mulce. Maszyna nabrała rozbiegu i -Oderwała 

się od 7li1!m1. Wstrząsy kadłuba nagle ustały 

I do uszu skoezków docierał Już tylko jedno· 
1taJny buk motorów. 

• • • 
Usta.will się w kolejce przy wla!Zl.e c!a&no, 

aby n.le był.o wiekszych odlegl-0~ct w skokach. 
Zaczepi.il kamb!Jnkl o sta~ńwkę. ciągnącą 61~ 

W2llllwt .ściamy. Major B<>gatyrew roUJSU\!ląl 

dT'ZWI. Do «rodka wdarł 9lę silny strumień 
chl-Odne_go, kwie~wego powietrza. Zepchnęli 
pojemnik z mater.alem mlnerskim i żywnością, 
potem kolejr>o runęli głowami w dól, w cze­
luść n<>cy: Jurek i Kazik. Czesiek na moment 
zatrzymal się w drzwiach I uchwyciJ poręczy. 
Wacek natarł na n!Ego ciałem. 

Wacek p<>cmuł gwalt()wne szarpnięcie. Spoj­
rzał w górę: nad gl()Wą r()zpościeral się ol· 
brzymj parasol. W tym samym momencie -
w po~trzu zapłonęły flary. Wolno splywaly, 
ośwletlaJą-c teren Jaskrawym, migotliwym świa· 
tłem, Jedna, drug!'-, coraz więcej. Zrobiło się 

Jasno Jak w dzlen ... Ich zrzut został więc od· 
kryty i to w chwil1, gdy ()puszczali samolot. 
Czyżby zdrada? Zatem wpadną wprost w i:ęce 

b.ltler1>wców. Ka.zik rozejrzał się, ale na dole 
nie dostrzegl żadnego ruchu. za,pewne czają się 

g!12'1eś w _zasad.ze& \V po-bliżu. Z lewej strony 
ciągnęła się sz<>Sa a W"Ldłuż nie.i zabudowania. 
Za plecami takte dostrzegł lśniące pasmo 
asfaltu, Są więc kolo skrzyźowa<nia. 

Dowódca grupy spojrzał w i>rawo: w dole 
kOłysaly słę cztery spadocłlro<ny. Ziemia zbllżaJa 
się oora111 szybciej. Dostrzegł Już -ne:iegóły te­
renu: ląd.o-wali na Jakimś jarym zasiewie. Jei;z­
c~e kilka selnmd, p<>dclągnięcie sle na llnkach, 
silne uderzenie I Szkudlarek leżał na miękkim 
gruncie. Opadające flary z wolna wygasały, 
Wkrótce zapadła ciem11-0ść. Poczęli się nawo· 
lywać. Sehodzili się, wlokac za sobą spadochro­
ny. Kilk-oma cięoiaJml noża WiYZWalali się z 
opina~ąceJ ich uprzęży. 

- WSZ3"Scy? - d<>wódca próbował doliczyć się 
ludzi. 

- JU11ka brak. 

R.uszyll na poszuki~·a.nle kolegi. Dotarli aż do 
p()Jem.nika. Przeflrząsnęli pobliski rejon. Nawo-
13->wanioa p0<rostaiwaly bez odpowiedzi. Czyżby 
wpadł w ręce Niemców? 

- Trzeba natychmalst odskoczyć od tego 
miejsca. bo wylaipią nas, jak szaraków - przy• 
naglał Kllzlik. 



L eżący na n\ew\elkiej wyspie - 586 km kw. - i liczą-
cy oloolo 2.200 tys. mieszkań-ców Siln.gapur 
Jest p iątym oo do w!~ości portem śwfa-
ta. To miasto-państwo w 80 pro-centach 

tyje z handlu. choc!M. coraz większą rolę od.grywać zaczy!la 
ro zbudowujący s ię pr-zemysl. Niepodległy od 9 s ierpnia 
1965 r . - data odlączenia się Od Malezj i - kraj jest wy­
jątlrowym w pld.-'Ws<:hodll'lliej Azji przykladem politycznej 
&tabUi.z.acji. 

Miejskie biuro turystyczne w Helsinkach 
informuje gości xagranicznych: „Z językiem 
fińskim nie będziecie mieli żadnych kłopo­
tów, jeśli tylko nie będziecie usiłowali mm 
się posługiwać". Dowcipne i trafne. 

e Handel 
Po.nad 75 proc. mieszkańoeów Silngatp\JJl"tl stanowią Chiń­

czycy, 14 proc. Malajowie, 8 proc. H indusi. Pnzedstawic ieli 
tych właśnie na.rodowości skupi.a w swyeh s:oeregach rządLą­
ca Pact.ia Akcji Ludowej . Mtes·zkają tam również Arabowie 
l Europejczycy. Pomimo iei narodowościowej mozai.k;i nie 
notuje s ię rasowych konfliktów 

Premier rządu Lee Kuan Yew podkreśla , że celem k.lero­
wanej przez niego partii jest stworzenie spolooze'ństwa po­
s Ladającego własną narodową i><>ż.samość oraz roi.wól goo1>0-
darezy klraju. 

Na zdjęciu: Pia-O Aleksandra. 
CAF - Fe>t. Grzęda 

Dz 1ęld nisk.lm podatkom SLngapur stal się prawdzi.<\vym 
Eldorado dla amerykański-eh. japo11sk!ch. a także tra.ncu­
sk!ch ! zachodnioniemieckich byznesmenów. Nie ma m 1 es'ą­
ca, by w mieście nie zai>nstalowala się jakaś nowa fi.:-ma 
czy pI'Zedsiębioorstwo 
Pon i eważ wyspa je.sit bardrzo mala, P<>stanO<W'i.ono powięk-

111.yć jej obszar. Setkii cięża.rówek przewo.zily ziemię %. ni· 

ePrzemlJSI 

Język fiński należy rzeczywl­
jcle do najtrudniejszych w Eu­
ropie, Uczący się go cudzo­
ziemcy borykają się z wymo­
wą obco brzmi~ych dźwięków, 
a gdy dochodu do gramatyk! 
załamują ręce. Rzeczowniki li­
czą sobie aż 15 przypadków, 
końcówki deklinowanych wy­
razów 7J1Stęp<1ją nie istniejące w 
ogóle l>rzyimki. Na porządku 

dziennym są więc słowa, sl<la­
dające się z dwudziestu i wi~­

cej liter. 

on bardzo zywe kontakty g'Os. 
podarcze i polityczne z ea.lym 
światem,• l gdy co roku ogrom­
na llczba Finów wyrusza na 
urlop za morze, w poszultiwa­
niu słońca, ciepłych wód I 
innych atrakcji, 

gów zatok przycumowane są 
tysiące lodzi żaglowych i mo­
torowych; jest ich tak wiele, 
ze aby kupić nową łódź trz„ba 
przedstawić zaświadczenie, że 
się dysponuje miejscem na 
brzegu, gdzie można by ją 
przycumować. W zimie po 
zamarzniętej powierzchni harcu­
ją łyżwiarze i spacerują całe 
rodziny. 

nym Dipoli odbywają się roz­
mowy przygotowawcze do Eu­
ropejskiej Konferencji Bezpie• 
czeństwa I Współpracy. Podo· 
bnie jak iinne osiedla, Ta.piola 
jest samowystarczalna. i\la 
własny duży dom towarowy, 
w którym rolę stoisk odgrywa 
60 sklepów branżowych, oddzie­
lonych od siebie symboliczny. 
mi tylko przegródkami, na 
szkoły, hotele, kino, ba,cny 
pływackie i boiska sportowe. 
Standard mieszkań jest bairdzo 
wysoki i odpowiednio wysokie 
są też ich ceny. Finowie wy­
dają na mieszkania proporcjo­
nalnie większą część swych za­
robków, niż np, ich bogaci są­
siedzi, Szwedzi. Podobno jedną 
z przyczyn wysokich koszt•iw 
budownictwa mieszkaniowego w 
tym kraju jest fakt, że hono­
raria architektów wzrastają w 
zależności od kosztów budowy 
domu, jak widać tego rodzaju 
nonsensy zdarzają się wszędzie, 

welowanych vtzn i es i eń w cen.tru·m wyspy do mo.rza. Re7UI. 
tatem tej akcji w iśc Le japońsklm stylu b;·lo pow i ęks1eno e 
powierzchni Si.ngapu.ru o przeszło 500 ha. Na terenie tym 
powstały nov:e ooiedla I zakłady pnemyslowe. 

Na położonej n1ed•aleko m ia.sta wysepce Pulo Brani pow­
stata na.jwiększa na świecie huta cy.ny Już dziś dostarcza 
ona bllsko 38 proc światowej produkcji Lego poszukLwanq~o 
metalu Jak gnyby po deszczu powstają też coraz to nowe 
zakłady montażowe sa.mochooów . stalownie, cementownie i 
tnne zakłady przemysłowe , buduje s i ę wielkie stocznie 

Rusw.no też 'l. martwego punktu problem budown;ctwa 
m \eszkaniowego . .Jeszcze do n iedawna w pon•HY<:h slum5ach 
bądź na :iakotwiczonych w porcie dtc>nkach gnieźM„ily s i ę 
dzies iątki tys·ięcy lud.z\. Dziś buduje się tam d'Zie!na~e no­
woczesnych bloków m iesvkalnych ze szkla i alumin·um. 
Rośni e t.akże si eć nowych hoteli. superma.rketów, powstały 
p rzestronne parlct 
Dużą wagę p!'Zyw iązuje się też do rozwoju turystyki. 

W s p a n \ale plaże od d a wna przyc ' ągały ty5 ' ące cudzoziem ców 
z USA, Ja.pOIIlLi, a nawet Europy, Najnowsza tw·yS>tycima i.n-

e Rozrq.wko 
westycja to ogromny „kombinat" roz.r,-wlrowy z luksusowy. 
m 1 hotelam i, domam i gry i restauracjami na ";ysep ce P u~o. 
żyjący z hand.lu S ingapur prowadzi p<>lJt>'kę otwarty ch 

drzwc wobec wszystkich kraj ów świ ata 
Na aren \e m ·.ędzynarodowej pol\tykę Sin~apuru cechllj e 

daleko idąca powśc; ągl\wość wobec wyaarzeń w A.2ji . ~a l< 
b ylo np w okresie wojnv w \etnams k lej Czasami jMn 'k 
rząd tego kraju wyraźnie deklaruje swe st anow;.sko I s w e 
s ym pat' e . W czas:e wojny lndyjsko-pak '. stański ej wyra1· 1 
pełne poparcie d la polityki Ind.n \ jako jedmo z pierws.zych 

Finowie wyciągnęli z tego 
wszystkiego rozsądny wniosek„. 
gorliwie uczą się podstawowych 
języków obcych. Jest to zresrtą 

konieczne w sytuacji, gdy do 
kraju tego zjeżdbją setki ty­
sięcy turystów, gdy utrzymuje 

ieł 

C.><lzienne tycie pólmlllono-
wej ludności Helsinek bli;ko 
związaue jest z morzem. Dla 
rybaków, maryna·rz.y i stA>cllr 
niowców jest ono źródłem u­
trzymania. In1nym zapewnia łą­
czność z europejskim konty­
nentem; z portu kursują slale 
promy, przewożą.ce pasażerów 1 
samochody do Szwecji, Dani!, 
czy NRF, a od czerwca br. 
będą kursowały również do Pol­
ski. Stwarza też szerokie moż1i­
wości wypoczynku i upra,vi3-
nia sportów. W lecie do brze. 

By~ mote właśnie ten stały 
kontakt z morzem sprawia, że 
Finlandia tak bardzo troszczy 
się o ochronę czystości Bałty­
ku i występuje z inicjatywami 
międzynarodowej współpracy w 
tej dziedzinie. Ale ten pięclo­
milionowy naród przejawia l 
w innych d21iedz.inach zdumie­
wającą troskę o swą przyrodę. 
Przy pomocy wysokich podat­
ków na samochody i świetnie 
zorganizowanego transportu pu­
blicznego broni się przed spali­
nami. Gdy rozpisuje się kon­
kursy na projekty nowych o­
siedli mieszkanio:wych, stawja 
si~ architektom warunek w 
posta ci zaka,zu wycinania 
drzew. 

Ale fantazja fińskich archi-
tektów znajduje ujście w bu­
dowlach publicznych. Nieforem­
ne bryły z granitu l głazy 
skalne, to główne elementy 
kompozycyjne gmachu Dipoli. 
Kościół Taivallahti w centrum 
Helsinek dosłownie schowany 
jest w skale, z zewnątrz p'rzy­
pomina bunkier, a jasne prze„ 
strzenne wnętrza zbudowane są 
z głazów, betonu l drzewa. In. 
ną atrakcją turystyczną Het•l­
nek jest pqi;nnil< największego 
kompozytora fińskiego Sibeliu­
sa, w którym przyciągają wnok 
duże pionowe organy z rur me­
talowych, o różnych odcieniach 
kolorystycznych. Miesza.ni na 
stylów nadaje swoisty urok 
stolicy Finlandii. Nic więc 
dziwnego, ze gdy kończy się 

państw uznal Bangla>desz. 
Domy miesz.kalne nowego osiedla w dzielnicy 

Ta>piola w Helsinkach. 

Nowe osiedla otaczają szero­
kim lukiem centrum m.iasta, w 
którym XIX-wieczne kamienice 
mieszcza1'tskie sąsiadują z no­
woczesnymi gmachami blurowo­
hand\owymi i niedawuo wrnle­
si<>ttymi d<ND.ami mieszkalny­
mi. Najpiękniejszą z tych pod­
miejskich dzielnic jest Tapiola, 
nazywana osiedlem XXI wieku. 
Leży ona o 9 km od Hel,inek 
tuż obok nowoczesnego ze,połu 
budynków politechniki w Ota­
niemi, gdzie w gmachu zwa-

mrok zimowy i zaczynają dłu­
gie letnie dni i białe noce, do 
Helsinek ściągają z całego 
świata tłumy turystów. CAF - Fot. Grzęd• 

Venus jest tu niepodobna do tej z Milo, a cechą najbardziej chal!'akte­
rystycz.ną różniącą akty k ilkuset dziewcząt od posągu najpi ęA11i e jszej ko­
biety, jest sposób widzenia kobiecego ciała. Gdyby porównywał je miesz­
kaniec obcej planety, do.szedłby do wn iosku, że w II w. p.n.e. kobieta 
miała więcej części ci.ała od kobiety wieku XX, która przeważnie składa 
się tylko z biustu i bio<ler. 

Mowa oczywiście o otwartym ostatnio w Krakowie 'IV Międzynarodo­
wym Salonie Fotograficznym Aktu i Portretu Kobiety - „Venus 73", na 
której pokazano ok. 300 zdjęć i przezroczy wybranych z przeszło 3.150 prac, 
jakie nadesłało ponad 700 auto·rów z 46 krajów. A zaczynało się ta,k nie-
winnie„. -

latach siedemdziesiątych ub. 
stulecia powstało Krakowskie 
Towarzystwo Fotograficzne, 
którego centrum pod koniec 
ub. stulecia była„. pracownia 

. Jacka Malczewskiego - z za-
m1ło~a?la fotografika, podobnie jak 
Wysptanskl, Mehoffer, Hoffman i inni. 
Raczkująca wówczas muza odważyła 
~ię Hać prz.vczyną skandalu. jakiego -
Jak Kraków Krakowem - jeszcze nie 
było: Dokładnie 70 lat temu, na wy­
stawie ,,p1>rtret ! studium portretowe" 
pojawił się„. akt kobiety. Zło zduszo. 
no w zarodku, ale diabeł nie próżnował 
i zasiane wówczas ziarno grzechu obro­
dzilo w roku 1964 jako wielo~lowa hy· 
dra. 

Kiedy I z tym gorszącym zjawiskiem 
uporano się I nadano mu miano prece­
densu, przyczajony prezes KTF - Wła­
dy•law Klimczak rnaUl."Z:VCiel z wy­
kształcenia I zawodu) ogłosił ogólno­
ool•ki konkurs. W 1970 r. w •alonach 
towarzystwa pokazano NAGOSC we 
wszvstkich możliwych u.leciach. Wstr1ą< 
był spory. ale machina ruszyła l nk 
Jej w stanie nie bylo 7.atrzyma~. Po 
oi:-ólno(Jolsklm ke>nkursle urządzono 
mipdzynarodow:v a ten zyskal sobie o 
ricfalne poparcie Międzynarodowej Fe­
dera cjl S7,tltkl F<>tograflcznej w Szwaj· 
cari! (FIAP). 

GOLE PANIENKI 
CENNolEJSZE NIŻ ZLOTO 

Salon- aktu „ Venu• 70" obejrza.lo w 
ciąi:u ł mie•ięcy„, 240 tys. osób - taką 
popularności~ nie może si" poszczyclć 

fadna wystawa! Wystawę pe>kazano 
także za granicą, a zdjęcia z niej ozdo­
biły pisma w kilkunastu krajach Eu· 
ropy. 

Podo>bna popularność towarzyszyła 1 
kolejnym salonom, ale pierwszy był 
ni'lipowtarzalny. Pikanterii I sławy do­
dały mu kradzieże, jakich nigdy przed­
tem w Europie nie notowano. W kil­
ka dni po otwarciu, nieznani spraw­
cy z dziecinną łatwością do•tall się do 
sali wystawowe,! I dając wyraz zgodno­
ści z opinią jury ukradli 9 nagrodzo­
nych fotosów. Miały owe dzieła jedną 
rechę wspólną, a to tę. że nag-ość ro­
fotografowanych pań była równie cieszą­
ca oko doskonałością techniki, co obfito­
ścią ksztaltów. Dumn„ kartki z napi­
isem „ukradzione0 z żalem zastąpiono 
odbitkami skradzle>nych prac l wów­
czas .•• 

.„zja wil się w salonie młodzieniec 
normalnie wyglądający, w miarę pry­
szczaty Uiścił 6 złociszów i pognał do 
drugiej sali, skąd dal się słyszeć szmer 
właściwy zwijaniu kartonów fotogra­
ficznych. Kasjerka strzegąca wystawy 
rzuciła się na amatora cudzej goli,ny 
l tak aktywnie stanęła w obronie sztu­
ki, że młodzieniec rzucll się do szaleń­
czej ucieczki ucielcał po gmachu, 
•kotowany wpadł z powrotem do tej 
•amej sall, I zdesperowany nlępowo­
dzeniem„. wyskoczył oknem z I pię­
tra„. 

Kolejnej kradzlety dokonaJ osobnłk 
nie zidentyfikowany, tyle bezczelny -
co pomysłowy, Wszedł na salę, pod o­
kiem zwiedzających sfotografowane 

piersi ze łclan:v łclągn11ł, :r:winął, wło­
żył pod pachę i spokojnie W»szedl. 

,,A JA SOBIE MIMO WSZYSTKO 
COS UKRADNĘ" 

Nader ciekawą lekturę stanowią wpi­
sy do księgi pamiątkowej wysta~. Oto 
co piszą: 

PRZECIWN'ICY: „kumple mają lep-
sze", „jeśli chcemy wychowywać mło­
dzież, to nie tak", „mało odwagi w po­
kazywaniu kobiety w trakcie miłości", 
„najciekawszym obiektem jest kasjerka 
w bluzce w paski", „6 zł za obejnenie 
żywca to . zdzierstwo", „fotosy lfierują 
ludzkie uczucia na ilepe tory seksual­
nych zabawek" .•• 

ZWOLENNICY: „a ja sobie mimo WS>;Y· 
stko co5 ukradnę", „dopiero dzisiaj 
zgłębiłem tajniki kobiecego ciała", 
„niech żyje piękno kobiecego ciała"„ 
„tutaj motna się pozbyć niskich in· 
stynktów", „opłacało się pójść na wa­
gary", „wśród tych zdjęć odpoczywa 
się jak wśród kwiatów", „Ja·ko •pccja­
lista seksuolog twierdzę, że wystawa 
oprócz artystycznych ma wiele innycb 
waJorów" ... 

INNI: „Gośka ma takle same piersi 
jak nr 1587", „a dlaczego sufit jest wol­
ny, tam też mogłoby się coś zmieścić", 
„po wystawie wyciągnąłem praktyczny 
wniosek, zgubny dla mojej żony - ona 

ile nie podoba", 

A TERAZ POWAŻllTIB 

Sztuka, nawet gola, wymaga poiwat• 
nego do niej stosunku. Z tego powodu 
niżej podpisany zapytał o celowość U• 
rządzania salonlf „ Venus'' najwyż'ize<?o 
autorytetu fotografiki świate>wej - prof, 
Willy'ego Hengla (Austria). Prot, W. 
Hengel ma rzadko nadawany tytuł „ho• 
norowej ekscelencji FI.4.P" na 50 mię­
dzynarodowych wystawach prezentował 
16 tys. zdjęć, za które otrzyma! 700 zło· 
tych medali, wykłada w Linzu malar­
stwo i grafikę, jako juror lub autor 
uczestniczy we wszystkich ważnych sa­
lonach, w br. był przewodniczącym ju­
ry „Venus 73". Oto w skrócie jego wy­
powiedź: 

„Krakowska „Venus" jest jedyną te­
go typu imprezą na &wiecie - dla fo­
tografików b. cenną, przede wszystkim 
dlatego, że akt jest najtrudl1lejszą for­
mą, a przed Krakowem nie było mleJ· 
sca, gdzie można by było wyniki swo­
ich prac porównać. Akt jest najtrml· 
niejszą sztuką, ponieważ: proporcje 
Judzkiego ciała są idealne i kazdy fałsz 
w jego pokazywaniu z aktu robi szmi­
rę; „odległości" między estetyką, formą 
i pięknem są w akcie minimalne I ła­
two jest przek>roczyć granicę, za którą 
leży pornografia oferowana w miliono­
wych nakładach; rehabilitacja tematu 
aktu Jest więc trudna". 
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WAZNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666-11, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
lntormacfa kolejowa 
Informacja PKS 265-96, 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
595-55 
09 
07 

655-55 
547-20 
S35-46 
395·85 
334-28 
288-81 

WIELKI - godz, 19 ;,Jezioro 
łab~zl.e" ; 14.5. nieczynny 

POWSZECHNY - g, 11 iiUczell 
d iabla''!i god.z.. 15.30 ,,Kotka na 
roz;paJonym blaszal!lym da­
chu". g-0d.z.. 19.15 1 ,Klik~Klak. 11 ; 
14.5. n ieczyruiy 

NOWY - godz. 19.15 „Dla md. 
lego gro.sza"; 14,5. nieczynny 

MALA SALA - godlz. 20 ·;,Lek­
komyślna siostra"; 14.5. :r.:e­
czyruia 

JARACZA - g<>d,z. 11 „Ml~.an­
dolina", godz. 19 „Przepis 1e 
starej k.roniki"; 14.5 nieczyn­
ny 

TEATR 7,15 - go<l:z.. 16. 19.15 
„Trędowata" .; 14.5. n1eczy.:my 

MUZYCZNY - godz. 18 hKral­
na uśmiechu"; 14.5. n;eczynny 

ARLEKIN - gcxliz, li ;,Dżami! 
i róże" i !4.5. godz., 17.30 jak 
wyiżej 

PINOKIO - godz.. 12 „Szarik 
s~-n Sza·rik a·• (W parku na 
Julianowie); 14.5. jak wyłej 

PSTRĄG - godJz.. zo „Mason;a"J 
14.5. nieczynny 

MUZEA 
SZTUKI (ul W1ęckowsk1ego 36) 

godz. 10-16; 14.5. n ieczynne 
HISTORII RUCHU REWOLU• 

CYJNEGO (ul Gdańska 13) 
godz. 10-16; 14.5. gooz. 9-16 

HISTORII WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) god.z. U-16 
14.5 nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE 
GRAFICZNE (Pl 
godz. 11-16; 14 5. 

EWOLUCJONIZMU 
k>ewicza) g<>dz, 
nie-czynne 

I ETNO­
Wol noś ci 14) 
nieczynne 

(Park Sie~-
10-14; 14.5. 

LODZKIE ZOO 
ez~onne w g<>d.z. 9-19 (kasa 
czynna do l!<>dz. 18) 

PALllUAR.NIA - nloozynm1 

KIN A 

BAZ.TYK - „Uklad" (USA) od 
lat 18, g·odz. IO, 12.30, 15, 17 30, 
20; 14.5. jak wyżej 

LUTNIA Godiz:1Ja k'.>ntra 
Hedora" (jap ) od lat 14, g. 
10, 12. 14, 16, 18, 20; 14.5. jak 
Wyżej 

POLONIA - „Poszukiwany 
poszukiwama" (BJ (pol.) fWl 
lat 14, godz. 10. 12.1;;. 14 30, 
17, 19 3-0; 14.5. jak wyżej 

WISLA - „Na wYIOt" (pol.) od 
lat 18, godz. 10. I?.. 14, 16, 
18, 20; 14.5. jak wyżej 

WLOKNIARZ - „Król. dama, 
walet" (NRF) od lat 16, g. 
10, 12.15, 14'.30, 17, 19.30; H.5. 
jak Wyż.ej 

WOLNOSC „Król, dama. 
walet" (NRF) od lat 16, g. 
10, 12.15. 14.30, 17, 19.30; H 5. 
ji.k \Vyżej 

ZACHĘI'A - „Motyle" (A) o<l 
la·t 11 (poi.) godz. (10, :2 
seanse zamkn.ęte). 14. 16, 18. 
20; 14.5. jak wy tej eooz !O. 
12, 14 16, 18, 20 

TATRY-LETNIE - „M~ż.cznna, 

który ml s'ę podoba·• ctr.) 
o<;! lat 16 godz. 19 (kino 
ozy nne Lylko w dn.i pogo.1.ne); 
1!5. jak wyżej 

LOK - „Przygody Misia Colar­
gola" godz. 10.30. 12 „Port J{lt­
niczy" (USA) od lat 14, g. 
14, 16.45, 19.30; 14.5. „Port 
lotn.iczy" godz. 14, 16.45, 1.9.30 

STY.LOWY - „Kieru.nek Ber-
lin" (A) (pol.) od lat li, g. 
U .3-0 „S!ectmwo w sprawie 
oQywatela poza wszelkim po­
di.j.czen iem" (B) (wt.) od lat 
18, godz. 17.30. 20; 14.5. „ostat 
!) ie dni" (A) (poJ.) od rnt 11 
fi1<>dZ . 15.30, „w pe!nym s!.1ń· 

011" (fr.) od lat 18, ~da 

17.30. 20 
STUDIO - „Tu1wazj.a potwo-

i!'ÓW" (B) (jap.) od lat 11, g, 
16, „Piękność dnia" rfr.) cd 
I.At 18, godz. 18.15, 20.30; H.5. 
„Pię.k.ność dnla" t<>dz.. 13.15, 
20 ~o 

TATRY Bajka „Kr6lowa 
Sniegu" g<>dz. 10. 11, 12, 13. 
14 li5, „Lallca" (A) (pe>l.) od 
lat 14, godz. 16. Pożegnanie z 
filmem „Pustelnla parmeńskn" 
(B) (fr.) <>d lat 14. godz. 19; 
H.5. „Lalka" (A) iOOZ. 13.15. 
~.15, 11PU.'i.te1.nia pairmeńska 0 

1::'!) godz. 10, 19.15 
CZAJKA - „MatżonkoW:ie r"­

ku II" (fr.) od lat 16 Pod-z. 
15. 17, 19; 14.5. niec:zynnP. 

DKM - „Oszukany" (USA) oo 
lat 18, godlz. J.<i, 18, 20; 14.5. 
j.w. 

KOLEJARZ - ,,WY1ZWa·nle dla 
Rob in Hooda" (ang.) od lat 
11, god7.. 17, 19; 14.5. nie~L.Vn-

1n.e 
GDYNIA - „John i Maxy" (Al 

(USA) od lat 18 g<>dz. ; o. 
12.15, 14.30, 17, 19.30; !4.5. 
„Tyllloo wtedy, gdy się śmie­
ję" (ang.) od lat 14, g<>dz. 10. 
12.30. 15, 17.30, 20 

HALKA - Baj.ka „Gapa" !!· 
1i5 ,.Damskd gang" (ang.) o<l 
i.at 16, gooz. 16, 1s. 20; 14.5. 
„Białe czaple" (butg.) od lat 
11. g<>d'L. 15 30 „Zdobycz" (fr.) 
od lat 18, ge>dz. 17.30. 19.45 

1 MAJA - Bajka „Król zimy" 
god!z 14, Kia.n Sy>cylijczy­
ków" (fr.) od lat 16, godz. 15. 
17.30. 20; 14.5. „Klan Sycvlij­
ozyków" god-i. 15, 17.30„ 20 

Mf,ODA GWARDIA - P.nz.egląd 
filmów skandym.a1wi5.k!Ch ;,K{l­
chać" (szwed.Z'kl) od. lat 18; g. 
:LB. 20, ,z t.amttej strony tę­
czy" (tpol.) od lat 16, goctz. 
10, 12. 14. 16; 14.5. P.rrzegląd 
filmów skandyn.ar.'JSlklch ,.Jan­
lkes" (sZ!Wedz.kli) od lat 16. g. 
18. 20.15. „z tamtej ·trony 
tęczy" godz. 10 12. 14, 16 

MUZA - Bajka „Wyprawa po 
miód" god-z 14.30. ,.Dzielny 
wojak Roooli>no" (BJ (w! .) orl 
~at 14. godz. 15.:W. 17.45. 20: 
14 .5. ,.Dziel•nY wojak Ros<>li­
no" god'L. 15.30. 17.45. 20 

1~.1S, ,,WilelZe echa" (A) fp<l<l.) 1----------------------------------------

-----·-OKA - „MLraż" (USA) od 
lat 16, g<>ctz. 17.30, 20. ,.Czt2-
rej pancerni 1 p'es" (poi.) 
od lrut 71 godz. 12.30, 15; 14.5. 
;,Mill'a:ż" god!z. 1-0, 20, „C.z\e~ej 
pa.n\:erl!li 1 pies·" godz, 12 30, 
15 

POLESIE - Bajki godrL. 14 „Bo­
lesław Smiaty" (po.J.) <>d lat 
16, godz. 15, „Ha<rem pana 
Voka" (czeski) <>d lat 16. Il· 
17, 19; 14.5 .,Slioń z. Indyjskiej 
dżungli" (radz.) od lat tt, !(. 

17, „Dz;iewczY1I1a lnna >Plż 

wszystkie" (ang.) od lat 18, 
godz. 19 

POPULARNE - ,.,Bez wyraź­

nych motywów" (Lr.) !>d la~ 

16, godz. 17, 19; 14 s. nie-
czynne 

PRZEDWIOSNIE - „Trzeba za­
bić tę miłość" (pol.) od 'at 16 

· godz. 15.30, 17.45, :W; 14.5. lak 
wW:eJ 

PIONIER - Bajka ;,Byly dWa 
pieski" god:z. 10.30. 11.30 
„w;ehka wlóc.zęga" (fr.I <'d 
lat 11. god!z. 12.30, 15, 17.30, 
20; 14.5. „Wielka wlóczega" g, 
15. 17 30, 20 

POKÓJ - Bajka „Lody gm·e­
tanko;\-e" go<liz. 14.3-0, „Niebie­
ski żołnierz" (USA) <>d lat 16 
godz 15 3-0. 17.45, 20; 14.5. 
„Motodrama" (A) (poi.) :>d 
lat li godz. 16. „Poślizg" od 
Ja.t 16 (poi.) godz. 18, 20 

REKORD - Bajka „Zabląkani 
w les'e" godz. 10. 11. 12 ,Bal­
lada o Ca·ble'u Hogue'u" CBl 
(USA) od lat 16. godz. 13. 
15.15. 17.30. 20; '14.5. „Bal!3da 
o Cab!e'u Hogue'u" godz. 10. 
12.15. 14.30. 17. 19.30 

od la.t 14, godz. 17.30, 20; 
14.5. „Cl v.isipaniall mężc.zyt­
nl w SWY'~h szaJejących irru-

chotach" (B) godlz. (10 sean.! 
zamknlętJ.o), 12.15, 14.30 „Wil­
cze echa" (A) godlz. 17.30, 
19.30 

DYŻURY APTEa 
TuWlma 59, Rzgowska 147, 

P lotrkowska 307, t.ima.nowskle­
go 37, Zielona 28, pl. Wolno­
ści 2. Obr. Stalin&radu U. 

14.5. 
Zgierska HB, NarutioW1C2a ł2, 

Piotrkowska 225, Lut.omierska 
146, Dąbrowskiego 60, Obr Sta­
lingradu 15. al Ko~cluszk.l ł8 

DYŻURY SZPITALI 
Szpital im. 1\1, Madurowicza -

ul. M. Fornalskiej 37 - da.!el­
nica Polesie oraz z dzielnicy 
Sródmieście z poradru K„ ul. 
10 Lutego 7/9. 

Szpital Im. H. Wolt - ul, 
Lagiewnlcka 34/36 dzielnica 
Batuty 

Szpital tm. H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dztelnica 
Widzew 

I Klinika Pol.-Gin. - ul. M. 
curie·Sl<lodowskiej 15 - d.z.lel­
n ica Górna. 

n Klinika Pol.-Gin. ul. 
Sterlinga 13 - dz1ellmca Sród· 
mieście - poradnie K - No­
wotki 60 I Kopcińskiego S2. 

Chirurgia ogólna Szpital 
Im PasteU!ra (Wi.gury li)) 

Chirurgia u.razowa - Szpital 
im Radlińskiego (Drewn-0w-
ska 75) 

Laryngologia Szp!tal im. 
Ba rlickiego (Kopcińsk iego 22) 

Okulistyka szpital lm. 
Barlickiego (Kopcińskiego ~2) 

Ch"rurgia I laryngojogia dz!~ 

cięca - Szpital lm. Korczaka 
(Arml1 Czerwonej 15) 

ChLrw-gia szczękowo-twarzMva 

- Szpital Im. Barliokiego (KOP­
ciriskiego 22) 

Toksykologi.a - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8l 

14.5. 
Chirurgia ogólna Szpital 

Im. Jordana (Przyirodnioza 7/9) 
Chirurgia w-azowa - Szpital 

Im. Biegańskiego (Kni.aziewi-
cza 1/5) 

Laryngologia Szpital Im 
Pirogowa (Wólcziańska 19'5) 

Oku·listyka Szpital Im 
Jonschera (Milionowa 14) 

Ch'rurgia I laryngologia dzie­
cięca - Instytut Pediatrii AM 
(Sporna 36/50) 

Ch i.ru rgia szczę.kowo-'twarwwa 

- Szpital im. Barliokiego (KOP· 
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 
NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pomoc lekarska Stacji 

Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 

ROMA - Baj~a „Utrapienie z 
koztem" g·C>dz. IO .U, 12 ,.U-
c'eczka King Konga·• (jap) Ogólnolódzki Telefoniczny 
C>d la.t 11, g<>dz. 13. 15 15, 17.30 Punkt Informacyj.ny dotyczący 
,.Pożąda.nie zw.aine Anada" pracy placówek stuilby zdrowia 
(czech.-USA) od lat 18, godz. telefon 615-19. czynny jest w 

~~;„ l~~dz:,uf~:e"f:,~5.Ki~~o Ko(~~ ~· i<>dśv.Y;ąt' at, oprócz nie-

16.45 seans zamkn;ę-ty), ,.Po- SWIĄTECZNA 
?.~"•n'e zw~ne Anad1" •! 20 POMOC LEKARSKA 

SOJUSZ Bajka ,Korsarze" Zgłoszenia telefoniczne na w1-
godz 12 „T) lko dla orló .v" zyty dome>we przyjmowane są 
(a.n.g.) od lat 14. godz 13. !6, w ~odz. 10-15. Wizyty ambu-
19; 14 5 „Z'em'.a faraonów" latoryjne 1 domowe załatwiane 
(US""l <>d lai 14. godz. 17, !915 są w godz. 10-17, w następu-

STOKI - Bajka „Sze.ryf - dlu- jących poradniach: 
g'e ucho" godz. 14.30 „Po· SRóDMIESCIE - uL Piotr-
sag ks ięiini.cZlki Ralu" (Bl kawska 102, tel. 271-80. 
(rum.) od lat 14 godz. 15 30, BAl,UTY - ul. z. Pacanow-
17 45. 20; 14.5. „Posag ks ie - sklej 4, tel. 541·96, Traktoro-
żn ioZ'k! Ralu" g<>d:z. 13.30- wa 61. tel. 538-31. 
11 45. 20 GORNA - ul. t.ecznlcza !/ł. 

SWIT Bajka ,,Ala ma ko- tel. 440-62. 
ta" goo<Z. IO. Ll. 12 „Ci N;pa- POLESIE ul. 1 Maja u. 
niali ml<>dzieńcy na swy„11 tel. 305-83. 
szalejących gru.chotach" (Bl WIDZEW uL Szpitalna ł; 

(ang.) od lat 11, g~. 13, tel. 826-54. 

NIEDZIELA, 13 MAJA 

PIWGRAM 

10.00 Wlad. 10.05 Dla dzieci 
·mtod.szyeh „Chto.pcy z MonteJ­
baa.n" - cz. II sluch. 10.25 Pio­
senka m\.esiąca. 11.00 Niedziel­
ny koncert 12.05 Wiad. 12.15 
Przeboje zawsze mlooe. 12.45 
Muzyka rozrywkowa. 13.QO Wi­
zeru.nk.i lu-ci.z! myślących 13.30 
Wyści.g Pokoju - transm. :i. 

trasy IV etapu. 13.35 Graj gra­
cyku„. 14.00 Wyści g Pokoju -
transm. z trasy IV etapu. 14.05 
Od se>llsty do o.rk.iestry. J4.30 
„ W Jeziora.nach" 15.DO Studio 
S-13 - transm międzypaństwo­

wego meczu pilkl nożnej Pol­
ska - Ju~oslawi.a. meldunki z 
trasy Wyścigu Pok oj u oraz 
transm. z zakończenia IV eta­
pu w Bańskiej Bystrzycy 17 15 
z albumu kolel«:jonera m~zvki. 
18.08 Koncert życzeń. 19.00 Wia­
domości sportowe 19.10 Rewia 
rozrywkowa 19 53 Dobranr>eka. 
20.00 Dziennik 20.10 Prze;zląd 
wy-daneń między,narodo-.v.1·0 h. 

20.20 RY'lmlY wiecz.oru. 21.30 Ra­
diokabaret. 22 30 ReWia o •o•~­
nek. 2.1.00 II wydanie dzi~nnl­

ka. 23.10 01'!61.nope>lskle w;~cl. 

sporto\1-e, 23.23 Relaks pr<Zy mu­
zyce. 24.00 Wlad 

PROGRAM 11 

8.3'0 Wiad. 8.3'5 Radlo~ble-

pow. 17.11 Mój m.agnetQfon. 
17.4111 „Hong...Ko.ng" - mo.no-
dram. 16.14 Melod.ie z ko-med.li 
!iimowych. 16.30 Mi!ni-max, czy. 
li minimum słów ma.ksLmum 
muzyki. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 Na estradzie r.espól 
Omega, 19.20 aozmowa o !iJ. 
mach. 19.35 Mu•zyczna poczta 
UKF. 20.00 Opowieści alpejskie 
- gawęda. 20.10 Wielkie !'Bel· 
tale - ostatn ie koncerty Ka­
pella, 21.05 Romans Heloizy 1 
Abelarda - audycja poety~ka. 

21.25 Płyty nasze i naszych 
przyj.aciól. 21.47 R. Wag.ner -
.,H-Olende.r tułacz". 22.00 'Fakty 
dnia 22.<>8 Gwiaz,da siedmiu 
wiec.uorów - Marcela Lajfer<>­
va. 22.20 LUd'Lie sztuki. 22.35 
Sam! tego chcieli. 2J.OO Z osta1-
nich nagrań Joan.ny Jectlew· 
skiej. 23.<>5 Kanta.t Maghc·ebu 
·- Jazwwe spotkanie w l':me­
z11. 

TELEWIZJA 

7.45 TV Kurs Rolnlczy. 8.25 
Przypominamy, radzlmy. 8.30 
Nowe>czesnosć w domu i zagro­
dzie. 9.00 Teleranek 10.20 An­
tena. 10.35 z cyklu: „Swiat, 
który nie może zaginąć" 11.00 
z cyklu: „W kręgu mlstrzów 
sztuki". 11.30 Zespól Tańca Lu­
dowego lm. Harnama". 12.05 
Dziennik. 12.20 Przemiany, 12.50 
Dla dzieci: „Osiem la)ek i je­
den miś". 13.45 Jak zawsze 

trasy. 15.35 Listy z Po1sJd.. 16.łCI 
Estrada PrzY'J ażnL 16.00 Wyścig 

Pokoju - transm. :& trasy 16.05 
W 1aa 16-15 P1osenk.l A. ·Kury­
lewicza. 16.3() Wyścig Po.ltoju -
transm, z trasy. 16..35 Muizyka. 
rom-ywkowa. 16.46 Wyścig Po­
lroju - transm. z zakończenia 
V eta.pu w Poprad.Z.le. 17 .20 
Studio Ml<>dych. 17,.3<1 Magazyn 
PSJ. 17,!;5 Spotem dla wspólne­
go dobra. 18.05 RYtmost><>pem 
po klraju 1 śwlieole. 18.30 Stu­
dio Mt<>dy.ch. 1'8.J5 Podwieczo­
rek kameralny. 19.115 Muzyka i 
aktua.l.n.ości. 19.3() Gwiaz.<ly pol­
skich estrad. 20.00 Dziennik. 
20.15 WieczOl'ny relaks. 20.50 
Kronika sportowa. 211.00 Minia­
tury rozrywkowe. 211.15 N.aukow 
cy rolnikom. 21.30 Rytm, ta­
niec, piosenka. 22.00 Wiad. 

PROGRAM U 

6.30 Wiad. 8.35 stu'<iio Mło­

dych. 8.45 Muzyka s·pod strze­
chy. 9.00 „To lubię". 9.25 Pro­
pozycje muzycz.ne. 9.40 Tu Ra­
dio Mos.kwa. 10.00 „Sól ziemi 
czarnej" - Jlragm. 10.20 Kon­
cert 10.40 Ke>biece ABC. 11.00 
,.Poczdamskie decyzje". 11.20 
Gra ork. NThe Satln Brass". 
11.30 Wiad. 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesn>Mć. 11.45 Od Tal.I' do 
Ba-ltylrn. 12.05 (L) Komunika­
ty 12.10 (L) „Rady na czasie". 
12.25 (L) „5 milnut o sporcie". 
12.30 (L) Rewi a nastrojów. 12.50 

Dziś ~RadiotTełewłzji 
my. 8.5t0 (L) Koncert ż~·czeń. 

9.55 (L) „Spojrzenia i reflek­
sje". 10.20 (L) „Zie!Otlle oczy 
Anny" - koncert. 10.40 (L) 
„Dn.i Oświaty, Książki t Pra­
sy" - rep. dźw. 11.10 (L) „Na 
lódz·k.ich scenach" - mo..,taż 
12.05 Muzyk.a lutdowa. 12.30 
Wiad. 12.35 Czy znasz tę ks ląż­
kę? 13. OO Porllnek symfoni=nY. 
14.00 Podwieczorek przy m ckro­
fon ce. 15.30 Teatr dla dz•e:i 
„Marjor>io" - cz. II słuch. 16 oo 
Dom, r<>dzinny dom - maga­
z~·n. 16.30 Koncert chopi·nowski, 
17.02 (L) K<llncert ży<czeń. 17.30 
Muzyka rozrywkowa. 18.00 Re­
transmisja z ,,Międzymarode>­

WY'Ch Din! Muzyki Chóralnej". 
18.JO Wiad. 18.35 Felieton aktual­
ny. 18.45 Kaba.reci.k rekllamowy. 
19.00 Teatr PR: „Recepta dok.t?­
ra Mak.ropu.losa" - siu.eh. 20.20 
L. van Beethoven: V Symfon'.a 
c-moli. 21.00 Woj&ko, strategia. 
obronność. 21.15 Włoskie ariA 
operowe. 31.30 Siedem dn! w 
kraJu i na świecie. 21.50 (L) 
Wiad. sportowe. 22.00 (L) Par•­
da przeb<>jów. 22.30 Zespót 
Dzie-wiątka. 23.00 All>an Berg -· 
Koncert skrzY'PCOwy, 23.30 Wia­
d'<>mości. 

PROGRAM nr 

I2.tl!I „Bf1'\\'8 o atom"- stucll. 
12 .:u> Między „Bobino" a ,O!im­
P'a". 13.GO Ty'<izień na UKF. 
13.15 Pneb<>Je :z. no~>ch plyt, 
H.00 Ekspresem prze.z ~wcat. 

14.05 Peryskop. 14.3(1 Otis i Lu­
cille Sparun śpiewają. 14.45 Za 
k!erow1nicą. 15.10 „Droga 7.a 
widnokres" - nowa plyta M. 
Grechuty. 15.30 Pasja W!·n~cn­

tego Wcislo - ra;p. 15.50 Zwie­
rzenia prezentera. 16.15 Meta· 
morfozy literackie. 16.35 „Gra­
nfca" gra i śpiewa The Grea­
test Show on Earth. 16.45 Pio­
senki „IL wl0&kiego buta". 17.05 
„Lwy mają ape<ty>t" C>dc. 

w maju - program ł'<lzrywko­
wy 14.25 Niezwykle malarstwo 
Rysia Wawry 14.55 Sprawo­
zdawczy magazyn sportowy, 
17.35 Spotkanie z Turkiem -
reP. 17.55 „aomeo i Julia" -
film baletowy, 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Elżbieta, 

królowa Anglii". - film fab 
21.40 PKF 21.50 Dziś Warsza­
wa - jutro Praga - teletur­
niej, 2.2,45 Magazyn sportowy. 

PROGRAM li 

15.30 Dla młodych widzów: 
i,Bialy Kieł" - film fab. 16.50 
spotkanie z ar tys tarni. 17 .50 
Kohcert WOSPRiTV. 18.30 ;,We­
nus w Solare". 19.20 De>branoc, 
19.30 Dziennik. 20.15 „Zwycięz­

cy z Oberhausen" - program 
dokumentalny. 21.00 „Muzycz­
ny ekran". 21.45 „Zeszłego ro­
ku w Marienbadzie'• - rum' 
fąb. 

PONIEDZIALEK, lł MAJA 

PROGRA.1\1 I 

10.00 Wlad. Hl.OO Tll.!mle,j ,_ko­
lorowych" zespołów. 10.40 Ak­
tualności kuJturaJ.ne. 10.45 Mu­
zyczne miga.w~!. 11.00 „Górnck" 
- ekspres mu.zyiczny. 11.25 Re­
fleksy, 11.30 Melodie przed hej­
nałem. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.20 Sląskte ork. dęote. 12.30 
Koncert życzeń, 12.50 Kwa­
dra·ns d\a harmonlllki ustnel. 
13.05 Wl-eś tańczy i śpiewa. 

13.25 Poradni'k .rolnika. 13.35 
Kwiaty w piosence. 14.00 Alert 
dla biosfery. 14.05 Klasycy mu­
zykl ro,_rywkowej - V. You­
mans. 14.30 Wyścig Pokob -
transm. z trasy V etapu. l4.Z5 
TY i ja - w p'.osence. 15.00 
Wyścigu Pokoju - transm. z tra­
sy. 15.05 Wiaid. 15.10 z. muzycz· 
nYQh :k'.art „Młodej Polski" . 15.30 
Wyśc!.g Pokoju - transm. s 

(LJ Ro.zmowy o kulttWZe. rn.oo 
Nauka w służbie poJrnju. 13.20 
Me!<>die rozrywkowe. 13.30 Wia­
domośc.i. 13.35 Spotkanie z ak­
torką H. Skarżanką. 13.55 Minl­
przegląd folkl<M"ystyczny, 14.00 
Więcej, lepiej, taniej. 14.15 
Mój dom, moje osied.le. 14.35 
Muzyka operowa. 15.00 zawsze 
o 15.00 - prog>ram dla d·ziew­
cząt i chłopców. 15.40 Pio:k'lo 
muzyki, 16.00 Alfa i omega, 
16.15 Recital klawes'Y'nowy, 16 45 
(L) Aktu·aino.ści lódizJki.e. 17. OO 
cL) ,,Bractwo Kwrkowe"1 !óVox 
RemedlUIIIl" 1 „Dz.iWl!le Rze~y''. 
17.25 (il.) Rep. pt. „Pomruki Ma­
rii Curie-SklOtd!owskiej", H.40 
(<L) Mu.zy02me daty !I. kkty, 
18.20 Termina.rz mueycz.ny, 18.30 
Echa ct.nia. 18.40 Spra.wy co­
dzienne. 19.00 Stud.lo Mlodych. 
19.15 Lekcj.a języka ros. 19.30 
Koncert symroati=Y· 20.09 Nie 
przemilczee - n ie :upomn.'ieć. 
20.19: D. c. lroncertu. 20.:;1 Mu· 
zyka rou-yw\lCC>wa., 21.16 J . F, 
Haeai.deil „M112yka &:7Jt11cz­
nyc.h ogn.l". 11.30 z .kr.a,ju i 'Z& 
śWiMa. 2.1.ł5 Wiad. gport, 11.50 
Teatx' PR: „Nazajutrz po woj­
nie" - słUteh. 2.2.30 Carl Orff -
Carmina bu.rana .kantata.. 
ll3.30 W.i.adom0<9cl. 

PROGRAM Dl -, ' 

~~~~. ~~~,~~~'~"~'"'~~~~~~~~~~~ 

11.l)S z 1cr>a111 1 ~ św\.al\.a. u.ie 
„Kslęi.yc i \)lasek" - gra Ken· 
nY Bunrell. 1:1..211 za klerow.ni­
cą. 13.00 Na poznańskiej an.te­
nle. 15.00 Ek&presem 'P>l"Le11 
świat. 15.10 Sylwebka m112yka -
Zambeta.s. 15.30 N+ T, czyli 
nowoozesność i techinLk:a. 15 . ł5 
Kw.a.dJrans groteski muzycznej, 
1'6.00 Sonaty D. Scarjattiego. 
16.10 sa;~ery sta.!1ego ltina. 
16.25 Ka<11tata rrespot·u Proce! 
Haru.m. 16.45 Nasz rok 73, 17.oo 
Ek.spre6em pr<Zez świat. 17.05 
„Lwy mają apetyt" odc. 
pow. 17.15 Mój magnetofon. 17.4ll 
F-0to.plastikon. 18.00 Meeting 
gwia.:od. 18.3() Polityika Cl.Ja wszy­
stklch. 18.41i Ka.na<!Ja pachnąca 

piosenką. 19.00 Elcspresem przez 
&wiat. 19.05 „Pani Walewska" -
odc. pow. 19.35 Muzyczna pocz. 
ta UKF. 2'0.00 Trudny świat. 
20.15 Znacie? No to poslochaj· 
c1e! 20.35 B lues wcz.o.raj i dziś. 

21.00 Nie cz.ytailliście - to po-
6iuahajcie. 21.20 Francuska pco­
senka. ~1.4-0 z nagrań Firanka 
Glazera. 2.2.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwlaz.<ia siedm'iu wieczorów -
Zespól King Crimson. 22.15 
Trzy kwadranse jaizzu. 23.00 z 
ostatnich nagrań Joanny Jed­
lewskiej. 23.05 Collegium mus:­
cum - Klasycy z Man.nheb1u 
- Karel Stamitz. 

Tłum. MIECZYSŁAW DERBIEN 

Właśnie przyszedłem do swego biura. Sekretarka Luiza 
Wright, obrzuciła mnie uważnym spojrzeniem, jako, że 

zawsze wydawalo jej się, że wracam z jakiejś pijackiej 
orgii. Ja natomiast przysze<Uem po malej poobiedniej 
drzemce, jako że sprawa, którą prowadziłem wczoraj, '"Y· 
magaJa odpręfonia. Ray Ogden I jego banda za bardzo 
sobie po.zwala w sąsiednich dzielnicach. 

• * • 
Nie jestem uosobieniem sprawiedliwości, ani tym 

bardziej typem w rodzaju Zorro, ale uważam, że w spo­
łeczeństwie taktm, jak nasze należy zachowywać pewne 
formy i żyć według pewnych zasad. Ray Ogden i jego 

rzezimieszki z reguły przekraczali te normy. Prawdopo­
dobnie pomyślicie sobie, że nie było nic prostszego, jak 

zaalarmować policję. No tak, ale moi klienci nie bar­
dzo to lubią. Nie oznacza to wcale, że sami są nie­

uczciwi, ale mielii już tyle przyiluyich dośwjiadczeń z 
przedstawicielami prawa, że.„ policja w Stanach Zje­

dnoczonych to taka instytucj.a, o której błędem byłoby 

mniemać, iż znajduje się na usługach każdego obywate­

la. 
Jednym słowem, moi klienci woleli, abym to załatwił 

sam. Prawdopodobnie uważacie, że najprościej byłoby 

sprawić solidne la.nie Ogdenowi i jego koleżkom. Poz­
wólcie, że was zapytam: czy naprawdę sprawiam wraże­

nie King-Konga, czy jestem jakimś nadczłowiekiem? 

Jestem taki, jak i.nni, nieźle zbudowany, liczę sobie metr 

siedemdziesliąt osiem cenitymeitrów wzirostu. Cała za­

bawa PQlega na tym, że pracuję i walczę wyłącz.nie za 

pomocą głowy. Moim mózgiem. I dlaltego wystarczyło 

znąleźć sposóo; który :pokrzyżował szyki bandzie Ogde<na. 

Nal1Jurru}Il.ie, 6PÓsob taki 2na'laliłem. Dz.iś odd)'(!ha Stię już 
spdkojniej po tamtej stron.ie I"Zclti. Teraz przyz:nac_ie chy­

ba, że wart byłem sjasty. 
A więc zdradziłem się. Jestem prywatnym dełekty­

wem. Taki jest mój zawód. Zresztą jest on wypisany 
na drzwiach mego biura, łączącego się z pokoiem, w 

którym urzęduje Luiza. Na dyskretnej tabliczce fi,guruie 

napis: „Richard B. Benson. Prywatny". · 

-3-

Zawód mój jest zresztą zupełnie wyraźnie określony 

na drugim wejściu. Pod nazwiskiem jest wypisane czar­
nymi literami: „Informacje, arbitraż, ankiety." Wydaje 

mi się, że określa to moje zajęcie jak najbaird:ziej do­
kładnie. Ludzie, którzy do mnie przychodzą, zazwyczaj 

pragną uniknąć skandali, proceSIU czy oficjalnych inter­
wencji w osobistych sprawach. Do mnie należy załatwia­

nie ich spraw, cząsto najbardziej initymnych, wymaga­
jących wielkiej dyskrecji. 

Przed zajęciem miejsca w obszernym fotelu, zdejmu­
ji: za.wsze maryniarkę. Wieszam ją w szafie garderobia­
nej, a potem przez kilka chwil przyglądam się temu, 

co dzieje S·ię z.a wielkim oknem. 

Robię to zawsze. U moich stóp rozciąga się szeroka pa­
norama Springville. Zaiste, wiele zmieniło się w tym 

mieście w ciągu czterech lat, podczas których zarabia­
łem w nim pieniążki! To prawdziwe amerykańskie mia­

sto w pełnym rozkwicie, przeżywające ogromny boom 

go.spodarczy. Jestem dumny z tego, że w drapaczu, w 
którym mieszkam, bylem pierwszym lokatorem. Koszto­

wało mnie to kupę forsy i w dalszym ciągu płacę co 
miesiąc horrendalny czynsz. Ale to mi się opłaca. W 
moim zawodzie biuro w takim wieżowcu przedstawia 

warto5ć złota. Olbrzymi hol na parterze, z masą skle­
pów, a dalej cała bateria wind z windziarzami w szame­
rowa1n)'(!h złotem mundurach: świadczy to o wysokim 

poziomie i zamożności, a jednocześnie z.apewnia absolutną 
anonimowość, w wieżowcu tym bowiem posiada swoje 
biura około tysiąca firm. Na moim piętrze znam tylko 

najbliższych sąsia<lów i to też nie osobiście. Znam tylko 
wywieszki na drzwiach ich biur. 

Oznacza to, że ludzie przychodzący do mnie po poradę 
są całkowicie zagubieni w tłumie. A czego innego szu­
ka się idąc od biura prywatnego detektywa? 

Rozwój miasta po drugiej wojnie światowej sprawił, 

że na lewym brzegu rzeki zaczęły wyrastać jak grzyby 
po deszczu wspaniale gmachy, kin.a., teatry, wielkie ma­

gazyny, dzielnice willowe ó. dzielnice wielkiego nowo­
czesnego bussinesu. 

Kolorowi emigranci powoli opanowali stare miasto. 
Spadły w :nim czynsze, domy były zajmowane jeden po 

drugim, a pózniej ulice po ulicach przez rodzi1ny ro­
botników czarnych, czekoladowych czy o kolorze skóry 
kawy z mlekiem. Skąd przybywały te rodziny? Z wiel­

kich miast na wschodzie i ~e środkowego wschodu, 
głównie z Nowego Jorku, Filadelfii, a póżniej z Detroit 

i Chicago Milwaukee, z miast, gdzie koegzystencja sta­
wała się coraz mniej spokojna i gdzie powstawały po­

waż;ne problemy. Mówi się, że w naszych czasach za­
częła się migrac'ja czarnych na zachód, tak samo jak 

migracja białych na zach6ci zaczęła się w poprzed­

nim wieku. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

12.45 TV Technikum Rolnicze. 
15.05 Politechnika TV 16.15 
Spraw:i:zdanie z trasy' XXVI 
Wyścigu Pok oj u. 17 .30 Dzien-
nik. 17.40 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec"- 18.tO l..WD. 18.28 Telere­
klama 18.30 Szlachetne zdre>­
wie 18.45 Eureka. 19 20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik .20.15 Teatr 
TV: Jan August Kisielewski 
„Karykatury". Wykonawcy: A. 
Antkowiak, K. Królówna, s. 
Iwińska, B, Rachwalska, A. 
Sewruk, B. Majda, G. Bar-
szczewska, W. Niemyska, M. 
Damięcki, I. Soluba, J. Kara­
szkiewicz, A. Byrska, K. Kal­
czyńskl, W. Duryasz, R. Na­
wrocki, A, Fedorowicz, R. Zu­
romsk!, J. Konieczny, z. Ho­
b<>t. 21.35 Sezam. 22.05 Dzien­
nik, 22.20 WfadQlności s{>orto­
we. 22.40 Gra F;ma.nuel Ax 
USA - fortepian. 23.10 - Po­

litechnika. 

W PLATY G01'0WKOW8 
PRZYJMUJE SEKRETARIA'.r 
„DZIENNlKA" (PIOTRKOW· 
SKA 96, LEWA OFICYNA, III 
PIĘTRO ,WINDA CZYNNA) 
CODZIENNIE W GODZ. tO-H'. 
WPLACAJĄCY OTRZYMUJE 
POKWrTOWANJE ORAZ PA• 
MIĄI'KOWĄ PLAKIETKĘ. 
NAZWISKO LUB NAZWĘ L"1· 
Sl'YTUCJl PUBLIKUJEMY W 
GAZECIE. 
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B
ARON WOLFGANG VON KEMPELEN skGID.struował dzieło, które uczyniło go nieśmieritetnym. Byl to s~ynny 
automat: Turek grający w szachy! Szachy były wów c~. a i d7Jś są w powszechnym mmema-

niu, gr.ą wyma,ająeą ni.ebywalego t.alentu umysłowego - lWSObieniem nieograoiozcmyoh możliwości lufuikiego ====-
~· •• - rozumu. 

W 1769 roku Kempelen saden:IA)nsłrował 9Wojego Turka grająeego w Ba.chy po fa/Il pie.rwszy w swodm rodziilnnym 

=~ś~~t:O::~~s~~ ::..tZ:, -;~~!~u .~~:~~hin1;;is~!~e~:~:~~~~~.Tuxek bowiem, rozegr~w- : 
-------= 1111111111111111111 

Rozgłos wokół urządzenia był ta·k Wiel­
ki, te jego twórca stał się w pewnym 
sensie niew<:>lnikiem swojego dzieła. Nie­
zależnie bowiem od poklasku !lumów, po­

chlebstwami obsypywali go takte niektó­
rzy przedsta wtclele śwla~a nauk1 drugiej 
polowy XVIII wieku, którzy Widzieli w 
urządzeniu spelnienle marzeń o konst<uk­
cjl „człowieka-maszyny", 

Kempelen coraz nlechętnleJ uczestn!ozyJ 
więc •1o; spekt.akJacll, a po p ierwszym 
1>ourmee „Turka" rozmontował, sądząc . ze 
rozgłos ucichnie. Jednak po śmierci Marii 
Teresy, Jej następca Józef II pragnąc za­
bawić swego gościa, syna carycy Kata­
rzyny II. kslecla Pawia, rozkazał by 

urządzenie zaprezentowano powtórnie. 

Kempelen nie moi:r nie wykona~ ro:>.­
kazu swego władcy, Nie byłby jednak 
konstruktorem z prawdziwego zdarzenia. 
gdyby przy okazji nle udoskonalił sweiio 
automatycznego Turka. Ulepszył wiec 
pewne szczegóły konstrukcji oraz dodał 

urządzenie, które „wypowiadało" slowo 
„szach!". 

Aparat ocza~wal ksiecia i Kempelen 
został zaproszony do stolicy ówczesnej 
Rosji. Przez wlele lat wraz ze swym me­
chanicznym Turkiem podróżuje po dwo­
rach Europy, występuje w stolicach N!e­
m!ec, R<lsjl, Francji I Anglii. W drodze 
do Petersburga „automatyczny szachis{a" 
demonstrowany jest w Warszawie. 

Po śrn•erei Kempelena w 1809 roku.. u.rzą­
dzenie kupuje Impresario Leonhard Ma­
eltzel ('\vy>nalazca mebron<:>mu) t ~nowu 
obwozi go po miastach Europy. W 1808 

roku ;,automatyczny gracz w szachY" roz­
grywa partię z samym Napoleonem, Jej 
przebieg znamy z relacji ówczesnych 
~W!adków, w salonie zgromadziło się bo· 

wiem sporo osób. Napoleon wykona! u­
myślnie falszyWy ruch. „Mechaniczny 
Turek" Poptawil ustawienie figury I wy. 
konał swój ruch. Napoleon znowu popel­
nil „błąd", a automat powtórnie go sko­
rygował. Za trzecim jednak razem „Tu­
rek" „zdenerwował się" i zrzucił flgury z 
szachownicy. Napoleoo ponoć uznal za 

sukces fakt, iż udało mu się wyprowa­
dzić z równowagi maszynę. Wszakże par­
tię rozgrywaną prawidłowo Napoleon 
sromotnie przegrał„. 

Maeltzel przewozi w 16211 roku mecha­
nicznego Turka do Nowego Jorku o<Lno­

aząc w Ameryce zn3(:zny .-u ces fi.nan­
eowy. Po jego śmierci urządzenie prze-

.11111111111111111? 

chodzilo z rąk do rąk, aż wreszcie po 
renowacji umieszczono Je w 1840 roku w 
Muzeum Chińskim w Filadelfii, gdzie spto­
nęto doszczętnie w czasie wielkiego poż~­

ru w 1854 roku. Przez prawie sto lat pa­
nowało przekonanie, że byl t<> Jeden JP­
dyny egzemplarz stracony bezpowrotnie. 

Jednak w 1945 roku pewien francuski 
żołnierz z armil okupacyjnej, natrafi! w 
Wiedinlu w piwnicy zbombardowanego do­
mu, na figurę Turka-szachisty wraz zp 
skrzynią zawierającą mechanizm. Urzą­
dzenie bylo w znacznym stopniu zn lszczo. 
ne Znalazca zaWlózl je jednak d<1 Pary­
ża· I po gruntownej renowacji wystawił 
na sprzedaż w antykwariacie„, 

Automat do gry w szachy fascynował 

współczesnych, a i nas zaciekawia w 
niemałym stopniu. Od początku podej­
rzewano, iż wewnątrz maszyny ukryty 
jest po prostu tywy szachista (I to zna­
komity!), 

Ale przecież jej k·onstruktor pozwaJał 

urządzenie oglądać dość dokładnie. Wew­
nątrz kręciły się niezliczone trybiki, po­

ruszały cięgla i dtwignle. Co dwanaście 

ruchów trzeba było dużym kluczem na­
kręcić sprężynę. Skrzynia oglądana z ty­
łu nie ujawniała miejsca, gQ_zie mógłby 

się zmieścić żywy człowiek .. 

Wszakże panuje powszechne przekona-
111ie, te w ciągu niemal siedemdziesięciu 

lat „gry" automatu, w jego wnętrzu za­
siadało wielu znakomitych szachistów ta­
kich jak: Allgaier, Alexandre, Boucourt, 
Lewis, M·ouret I Inni. Podobno ten ostat­
ni po pljainemu zdradził sekret urządze­

nia„. 

Na p~sta.wie: „z szacha.ml przez wieki 
i kraje" - Jerzy GlżyckJ.. Warszawa 1972. 
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Uwagi na temat rótn.ic, Ja.kle tstnieją pomiędzy forma­
mi towarzyskimi polskimi i francuskimi, są wypowiadane 
najczęściej przy okazji wyjazdów turystycznych do Pols~I 

Judzi, l<tórzy jej dotychczas nie z:nali. Głos w tej sprawie 
pr ofesora uniwersytetu w Nancy, P. Et~enne Dec~.ux, ujmu­
jącego sprawę gruntownie, szeroko, a 1ednocześrue i z hu­
morem - przytoczył „Tygodnik Polski", 

Utarło się we Francji oowiedzenie - stwierdza w 
swym paryskim odczyc ie prof. Decaux - że Pola.cy są 
Francuzami ws chodniej Europy i stąd wielu ludzi wy­
snuło wnioski, że obyczaje, formy towarzyskie obu, na­
rodów, są identyczne. N iech jednak jakiś cudzoziiemiec, 
pr-zebywający w Po·lsce, spróbuje po-kazać się na u'.icy 
z kobietą idąc po jej prawej stronie, a na.tychm1ast 
zostanie poczytany za nie wychowanego. 

W tej drobnej wydawałoby się sprawie Polak jest 
absolutn ie ka tegorycziny. Nie wolno mu iść inaczej, jak 
tylko po lewej stronie kob iety. N ie wolno mu t~, pod 
żadnym pozorem, pr.zejść pierw.szemu przez dr.zw1, na­
wet w korytal'zU metra, gdzie spo>tyka się często dnwi 
o,twierające się ba'I'd.zo cięiJko. 

... F-rancuzi w tej s)"tuacji przechodzą pierwsi, ?r·zy­W trzymując dl'zwi, i prze.puszczają przez nie kobi.etę. Po-
lakowi (stosującemu się do obowiązującego w Polsce 
savoior-vivre'u) nie wolno tego !!Czynić, 

Wiele różnic pomiędzy zwyczajami obu narodów ude­
rza, gdy się porównuje zachowanie się przy stole Fran­
cuzów i Pola1ków. Przede wszystk·im stwierdz·ić trzeł>a, 
że w Polsce do w~pól.ne·go posiłku rodzinnego nie pr.zy­
wiązuje się takjego znaezenia jak tutaj. 

We Fra.ncji wszyscy przychodzą do stołu jednocześ-1m nie. Podczas obiadu czy kolacji Francuz.i jedzą chleb 
(w Polsce mają opinię wielkich zjadaczy chleba) i po-

= 
sługują s i ę nim czasami podobnie jak widelcem czy no­
żem. W Polsce nie jest to przyjęte. Róimice istnieją 
tównie<i: i w kolejności zapraszania do nabiera.nie po­
traw, przypominania i zach!}Cania do dobierania ich, a 
także i dziękowa.nia za gościnność, Polacy czynią to 
wstając od stołu (gospodyni jed·nocześn~e dziękuje zt1 
swej strony gościom za towarzystwo). Fraru:uzi dzięku­
ją późmiej, kiedy odchodzą i żegnają się z gospodarza-

Pamięć 
o 

mawiał chwlię z komendantem, potem 
odszedł. ..,Zenon" przywołał nas. Chło­
paki - zaczął - do Kozłów przyje­
chali Niemcy i przemocą zabierają żyw­
ność. Pójdziemy pomóc. „Rudy" - mó­
wił dalej - ty przeprowadzisz akcję. 
Poszliśmy. Po godzinie marszu znaleźli­
imy się w pobliżu wsi. 

rabin m.aiszynawy. Zlblirżały sii: trzy sa­
mochody - dwie cii:ża·rówki z Ż'Ołillie­
rzami i „gazik". Gdy byli już dość bli­
sko, „Ru<ly"· otworzył og ień. Poszliśmy 
za jego przykładem. .,Gazik" zjechał 
do rowu. Z pozostałych wozów wysko­
czyli Niemcy zasypując nias gradem po­
cisków. Bez przerwy ostrzeloLwując s!ę 
zaczi:liśmy się cofać w głąb wios.ki. Ste­
fan, który znajdował się tuż przy 
mnie, dostał serię w brzucb. Ro-

mi. W Po1sce na ogół nie rozma·wia się przy srole o spo­
żywanych po.trawach. We F~a·ncjj naAomia-st mówi siQ. 
a gospodyni na,wet na to niecierpliwłe czeka. 

Są róimi.ce w sposobie picia wMki (jednym lyldem 
cały kielisze'k: lub też po trochu), w całowan~u kobiet 
w rękę, w sposobie adresowania U.staw, a nawet w 
składaniu papieru listowego. 

Przykładów istniejąc}'l:h różnic moilna by dać ja-;11:­
cze dużo więcej, mówił prelegent. Da się je zauważyć 
i w gustach ludzi, i w obyoza.}ach, które wiążą się sil­
nie ze spr81Wą savoi~-vivre'y. - Czołgać się! - rozkaz.eł „Rudy" 

przytłumionym głosem. Padliśmy na 
zielnię I ostrożnie pc$Uwalliślny się ku 
zabu'<iowaniom. Naoikoło pa.now<l.ła mar­
twa cisza. Ze wsi nie dobiegał ta«lę_li 
głos. Rozsypaliśmy się w tyralierę i z 
bron,ią gotową do strz.a,lu dobiegliśmy 
do pierwszej chałupy. 

biło się coraz bardziej gorąco. 

1,Rudy " wysłał łącwika do obo-
Ueż narzekań \ przekleństw wypow·ied7lieli Francuz! 

kładąc się do polskiego łóż.ka i wsuwając się pod krótką 
polską kołderkę. Ileż z kolei trudu zadają sobie Polacy, 
którzy n •ie umieją spać pod francuską kołdrą „bien 
bord~e" z trzech stron łóiJka, aby posłać łóżko po swo­
jemu. tam\ycb 

dniach · 
- Co u licha!? - za'klął rozdrażnio­

ny „Rudy". Wroga ani śladu. Mies7Jkań­
ców też nie ma. W kolll!P1etnej ciszy z 
zachowaniem, jak największej os trożno­
ści posuwaliśmy się środkiem wsi. U­
słyszeliśmy warkot samochodów. Sta­
wał się coraz wyraźniejszy. „Za,jąć po­
zycje po obu stronach drogi!" Ukryli­
śmy się wśród zabudowań. W oknie 
jednego z <ioimów „Rudy" ustawił ka-

zu. P{) pół godzinie przybył oddział po­
rucznika „Janka" . Znowu zaa·takowali­
śmy. Tym razem szala ZW)"Oięstwa 
przechyliła się na naszą stronę. Wy­
parliśmy Niemców. J·uż cieszyliśmy sii: 
ze zwycięstwa, gdy spostrzegliśmy na 
wzgórzu za wsią dużą kolumnę aut po-
suwających si ę w naszą stronę. 

„Chcą jeszcze „fryce" - no to będą 
mieli! - ze złością powiedział „Janek". 
Zajęliśmy pozycje dbronne. Znów roz­
gonzała walka„." 

Oprac. SŁ, 

O różni<:Q(:h ~u.stów 
Polaków pijących po 
i Fra.ncuzów jedzących 
lacy są tak dumni. 

przekonać się moina obserwując 
ra!7! pierwszy francuskie w i•no 

polskie czekoladki, z których Po-

Pomiędzy ludźmi obu narodów lstm•ieją różnice wy­
wołane odmiennośc_ią klimatu, roślinno6'ci, spożywanych 
pokumów, a jeszz.c:ze może ba'Nlaliej sytuacją h·istorycti­
ną, polityczną, ekonom iczną, w jakiej narody le żyły. 
A przy tym, podkreślił p, profesor Decaux, istnieje róż­
.nica języków i kończąc swą prelekcję wypow'ie<lział 
przekonanie, że aby zr01Zumieć kiulturę jakiegoś kraju, 
~eba po2lllać jego język, •• mrn nmmm ~-- ..... 
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,,Ryś'' 
Ku ich 21askoczeniu Wkoło parnowała lliezml\• 

oona cisza. Tylko gdlZieś we ws:i posuzelttwały 
psy a w niektórych oknach rozbłysły św.tatła. 

- A spadochrony? za.kopiemy Je - nama.wial 
Ozesiek. 

- Człowieku, to nie nie da. Jesteśmy spaleni 
- nie dawał za wygraną Kaaik. Wacek podzie-
Jal Jego zdanie. - Dziękuj Bogu, że mau 
glowę całą.,. żeby schować tę kupę Jedlwablu, 
trzeba wykopa~ duty dól... Za dużo ~u. 

- No to zabierajmy pojemnik. -
- Jak chcesz to zabl-eraj na plecy ..• - rusz:y-

11 przed siebie, by Jak najszybciej odskoczyć 
od miejsca lądowania. 
Ryś, drapieżnik z rodziny kotów, UJ>ada zaw­

sze na cztery łapy, a.le ten „Ryś" upa.dl tylko 
na trzy. Mu!lell się z tym chwilowo pogGd2it. 

Co się stało z Jurkiem? Przecież musiał lą­
dować bardzo blisko, tuż za pojemnikiem. Na 
umówione ?.Daki nie odpowiadał. Czytby? ..• 
Nie, nie zdezerterował. To nie było cl.o niego 
p<>dobne. Obcy był mu strach Miał m sobą 
pracę kons·plracyjną w łódzkim ZWM. Do gru­
py specjalnej ' 7l<lstał sklerO'Wany prnez partię. 
Więc poz08taJe Jedno: został ujęty przez Niem­
ców tak nagle, te nawet nie mógł zrobić uty­
tku x pistoletu maszynowego. Ale nibzego 
hitlerowcom nie powie. Nie wiedział p?'llec:ieź, 
Jakle zadanie ma grupa ani w jakim rejonie 
będzie działać. 

Po kllkudz:ieslęeiu minutach skręcili pod ką­
tem prostym I ruszyli w kierunku południotwo­
zachodlłim. Dotarli do linii kolejowej, Kazik 
przypomniał sobie treść Jakiejś ksi~ki czyta­
nej w la.taeh sZkolnych. Mówilo się tam, te psy 
~ledcze ma.Ją poważne trudności w tro:oieniu 
śladów na podłożu za.paskudzonym różnymi 
smarami, substancjami chemic.znvmi o drażnią­
cym za·pachu. Tutaj szlaka z parowotów, ciecz 
konserwu.iąca podkładv. olej wyrzucany z cze· 
gci trących się parow~u. pył stal<>wy z szyn 
starty kołami - mogły opóźnić tro{)lenie przy 
ewentualnvrn użvciu psa. Szli raz po szyna.el\, 
ra?. Dn p1>dkła'1•~lt . Po kHku"let mP.ti'ach odbfil 
o<l n•~vpu I 7"1alf'ł.11 ~le w wvsokonl•nn:vm le­
sie, Szli gęsiego, z wyciągniętymi ręltoma. Noc 

skacze za 
byh tak ciemna, te o -dwa krok4 phJed llOb11 
niczego nie d.o5t1'7'egall. 

• • • 
- P<MlZeka.jcle - dow6doa l'JMrzymal poa:osta­

łych. - Ten las jest bM"<Lro 1'7'8dki, Nie na.tknę­
liśmy się na żadne gąszcza. O świcie może 
się nagle okazać, że ni1l mamy się gdzie skryć. 
Przez chwilę stali w zamyśleniu, Milczenie 
przerwał Kazik. 

- Jesteśmy na zboczU jaiklegoś jaru. Zejdźmy 
w dól, może tam jest woda, Na brzegu rosną 
zwykle gęste za,rośla. 

Br-0ń, plecaki i radiostację złołyli pod drze­
wami, wszystko to zamiuclili gal~mi i listo­
wiem. Znów P<> oma.oku posrzli przed siebie. 
Kilkanaście metrów dalej zwalili s.ię w krza.­
Id, jak kłody, Zapadli W gJęl>Okj Beri. 

Blady świt zaczął r-OZjaśnd3ć hOO'Y2lOJ1t. Wsta• 
wał dz:leń 11 kwleimia 1945 r. Obudrul słę, gdy 
już słolice stało wysoko. Ka.zik spojmal na ze• 
gM•ek: 

- Chłopaki! To już połudoie I 
Ziąb przeniknął ich do szpiku kości. Ubranla 

nasiąknęły wilgocią. Wierzyć !im się WprOl!lt nie 
chciało, że nilkt l<:h nie śoigat. 

- No, głowa do g6ry! Nie Jest ta'k tle.„ Ale, 
a.le, ma.my przecież ooś na roozgrzewkę. 
Sięgnęli po manit"xki. Spirytus paliJ gardło. 

Po ciele rozchodz!lo się miłe ciepło ... 
Wierzyć się im nle chciało, że po tych noc· 

nych perypetia.eh, które wskazywaly na to, że 
ich zrzut został wyk.ryty przea: hitlerO'Wców, 
nikt Ich nie ścigał i os ta tnie gO<dZliny spędzili 
bezpiecznie. Zaspokollli głód i pragnienie czę­
ścią posiadanych zaipas6w. Wre6!Z;CZ!e zakl'Zątnę-
11 się żeby ustaaić swoje położenie. 

Z pomocą pnyszedł im przypadek. W odłe­
l(lości kilkuset metrów od miejsca, w którym 
blwakO'Wali, dostrzegli c:Uowieka pracującego 
w polu. U n·iego pm;ta.nowill za:słę!l'Ilątl języka. 
Poszedł dowódca grupy, 211\ając biegle niemie­
cki mógł z J>O'Wód?;eniem uchodzić za Niemca. 

Ze wstl)p.nej r')o'l;l1l<>wy w języku ni•mieckim 
zorient.o.wał się, że ma pr;ied sobą Polaka wy-

wlezOOm.ego na pr:eymusowe roboty Clo ~ 
mwc. 

- Jesteś Po.lakiem, m6wmy więc naszym oJ­
czystym językiem - z3>propon-OIWBł SZkudlarek 
a tamte.n aż zain.i&nówił. - Jestem po.!skim 
zwiadowcą. W Jasach znajduje się nas w!ęksZ& 
grupa. Mwdsz nam poonóc„. 

Tamten otrząsnął się z Wll'ażenia i PO\Weazlał: 
..:. To pe.w.n.ie za wami Szwabi tak uganiali. 

się tej nooy. W okolicy stras2na pa.ni.ka. Bla­
dy strach padł na Niemców. Cały VolkBstrum 
posta.wili na nogi. Mówią, że nocą został Zl"LU­

cony silny desrunt wojsk rosyjskich. Wszyscy 
z p~a.żeniem oczekują czegoś bardzo niedo­
breg.o ze str<>ny spa-Oochro.iuarzy. 

- A ozy zl3>pali kogoś albo misilr'Zelłli 7 
- N.ie słys7lałem. Wlem tyllw, te za ujęcie 

spadochroniarza albo dostarczenie infonnacji, 
któ.ra przyczyni się do ujęcia sk<>allka wyzna­
cwno nagrodę w WY5okOści pięciu tysięcy ma­
rek. 

- Cholernie n.ts.ko cenlą nasze głowy - mru­
knął Wacek i dotkmął k!ies7'eni muynarkl 
(mi.a.ł zaledwie kilkadziesiąt mairek, ale w pie­
ca.ku spoczywa.Io dwadZlieścia tysięcy, nie.zale­
żnie od tego pozostali mieli po pięć tysięoey 

ma.rek, na potrzeby 21Wiąza:ne z dzlałaJnościĄ 
na tyłach hitl&OWCÓW). 

- Jak się nazywa najbliższa miejscow0!4ćT 
- Riibel. Stąd sześć kilometrów na pólnocny-

wsohód. Ale tam jest stosunkowo spokoJnie l 
chyba najberz.piecznJej w okolicy Calą wła<hą 
jest tylko jeden żrundairm, bo mzy5'1kilch wy­
gonili na foon.t. 

- Czy nie przyniósłbyś nam °°' do jedse­
nla? Da,rmo nie chcemy. 
Młody PoJak obieoa.ł spełni!! prośbę S2kud'lar­

ka. 
• • • 

- Jakie wde§ci? - za.pytaJ Mlsztak, s n.te­
cierpli'Wośclą oczekuj~ swego d.o'wódcy, -
Gdzie jesteśmy? 
Rozl~yJi s~bówkę. 
- znajdujemy się w rejonie, !którego me obej-

muje nasZ& maipa. Na,jbliższą mie~ooWCŃ~ 
jest Riibei„, 

Odrę 
' - Trzeba nadać meldunek. 

W kilka mimut potem <J.oWódca ;,Rysia" 
Czesiek ulokowa.U się na skraju luu, aby u­
be»pieczać pra.ci: radi-otelegoraf.L'ity. Ten bardzo 
szybko nawiązał łąc:z.ność z dz>ugą stronę fron­
tu. Słyszalność była bardzo dobra. Spraiwnie 
wystukał klu<l'Mtll pierwszą szyfrówkę: podał 

miejsce postoju grupy, doniósł o stracie Jedneqo 
człowic.ka. Tamci natychmiast odpowie.dzieł!. 
GrMrulowall pomyślnego l'łdowa.ma, dorzucili 
kilka słów otuchy i życzyli powodzenia w dzia­
la.niu. Zgodonlie z odebrainym l'02lka.zrun „Ryś" 
J><>W'W.1en przemieścić s'lę teraz w rejon Wltts· 
tooku to 7Jllacizy o pon'&d piętJnaścle kMome­
trów na południe i tam przystąpić do wykocny­
wa.nla zadań: śledzenia ruchu Jednostek blt­
let"owskich, podawać szyfrówkami miejsce ich 
postoju, IQl!:alirolwarni·a obiektów w.ojskowych, 
umocnień, Jotrusk, składów pa.li.wa. i;,,p. 

Kilkuminutowy seans był skończom.y. Misztak 
szybko ukryl ra.d.Lostaoję i antenę za.maskolwal 
wśród gałęzi d:rz~a. 

W godzlinę potem spostrzegli młodego Pola• 
ka. Pmyjechał turma.n.ką w to samo_ miejsce. 
Przedtem pod drZewem położył jakdś tobołek i 
zabrał się do bronowania. S'llkudlairek poszedł po 
Hwmiąt'ko i po kilku ma.n.uta.eh był Już z po­
wrotem. 

Objuczeni 71Wmdo~yrn bagażem rw;zy'lł 
wkrótce ku Witrt&t<>okOIWi. Początkowy odcinek 
trasy był stosunloowo trudny do przebycia, bo 
rzadko pokrywały go zarośla - pnrewa.tały 
bagna, kanaly odwadniające, dość często pro:e­
oinaly im drogę zagrody z drutów. Dopiero na 
dalszych kilometrach umożltwialy im skryty 
marsz łag<><l.ne wzgórza. jalry a potem Wiiflts­
tooker Heide - Puszcza Witt.sooka, Na szo­
sie przecinającej puszczę dostrzegli ruch. To 
ludność cywilna ewakuowała się w reJ001y b3'T­
dziej oddalone od strefy frontu. Musieli więo 
zachować daleko p05Ulniętl\ ostrotność, teby 
się nie zdemaskować. 

Dalszy cll\g we wtorek 
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P 
uył spowity w jasn' szatę 
majowej nocy roku 1797 wab.i 
swym niepowtarzalnym u'ro­
kiem. Wytworny lokal pod 
dźwięczną nazwą „Bal de la 

Veillee" przygotowal dla swych gości 
coś całkiem nowego: prawdziwą 
kocią muzykę. Kto żyw, pośpieszył, 
aby wysłuchać tego niezwykłego kon­
certu. 

Wywołanie kocich dźwięków polega­
ło na trm. że pod skrzydłem klawesy­
nu umieszczono dwadzieścia najpraw­
dziwszych kotów Spod skrzydła wyglą­
dał.Y tylko cierpiące głowy biednych 
zwierzaków; ogony wciśnięte były w 
speo:jalny uchwyt, który w takt muzy­
ki uciskał oj;!onv kotów„. 

Radosne podniecenie wzmagało się. 
Zbliżała sie druga godzina po północy. 
Uropyście ogłoszono, że za chwilę na­
stąpi słynny „taniec szala'' w wykona­
niu tancerki, jakiej nie miała nawet 
słynna opera paryska . Zapanowała ·wy­
czekująca clsza Spokojnie popłynęła 
urzekająca melodia, a na parkiecie zja. 
wiła się jak ~a dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej przepiękna tancerka, 
okryta tylko muślinowvm, białym sza­
lem. Niezwykła lekkość. płynność ru­
chów, niema-1 prze7.roczyste kształty tej 
nieziem•kiej zjawy budziły najwyższy 
zachwyt, unosiły widzą w jakąś kolo-

row!j, baśniową krainę. Niemal bez­
wiednie układały S·i1l usta widzów, aby 
wyszeptać imię tej kobiety: Juliette 
Recamier„ 

Lucien Bonaparte, generał Móreau, 
generał Bernadotte, pruski książę Au­
gust, Benjamin Constant, Chateaubriand, 
Fouche, oto ci, na których wywarła 
swoją sztuką ł niepowtarzalną urodą 
szczególne wraż~nie. Pałall do niej pło­
mienną miłością. przyrzekali wszystko 
za odrobinę <'hoc!aż orzyjaźni, lecz bez 

„Kobiet 
puch "' marny . 

opr&z szczere' j)rzyjaźni dla swego mę. 
ża innych uczuć óawet w stosunku do 
niego nie żywiła. , 

Biografowie numaczą to zjawisko tym, 
że mąż pani Recamier był jej pazamał­
żeńskim ojcem, co je.st bardzo prawdo­
podobne Był znacznie starszy od swej 
pięknej małżonki. Przez małżeństwo z 
własną córką chciał zapewne zabezpie­
czyć majątek dla Julietty, a miał co 
zabezpieczać, ponieważ był bogatym 
bankierem. 

Poważniejs·7.P. zastrzeżenia budził jej 
chłodny sto.sunek do Innych mężczyzn. 
Niejednemu z wielbicieli czyniła nawet 
pewne nadzieje, niejeden z nich kiero· 
wał sie w swym życiu tymi nadzieja­
mi. lecz żadna z nirh nie spełniła się. 
Co się za tym krylo? 
Już za życia JuliPtty próbowano roz­

wikła~ te zagadke. Twierdzono, że pew­
ne dolegliwości fizyczne nie pozwalały 
jej być ora'wdziwa kobietą. - A może 

skutku. Istniały tylko ·dwie osoby, które powodem było tylko to, że znalazła 
cieszyły się oddaniem eterycznej ta.n- pełnie zadowolenia w ntuce, która wy. 
cerki: własny mąż I pani de Stael. pełniała Ją bez reszty? Może b!'zgra• 
życiu pani Rer.amier przyświecał !de- niczna lo .falność wobl'<.' meża-ojr~? 

ał spartański. Odwiedzających ją wiel- ~zekała POdeszłel(o wieku. Wyraf. 
bicieli obdarzała ujmującą grzecznośeią, ne śladv oiekna zdobiłv iei oblicze na­
ale nie prz .vjmowała porannych wizvt wet na ł0ż11 ~miercl. Zakaźna cho·roba 
leżąc w łóżku. lub kapiąc się w wan- przecieła Jei żvwot w siPdPm'h;esiątym 
nie. co wówczas było jeszcze w modzie. , drugim roku życia, 'lll' rnl<u 1R4!1 
Pro-wadziła życie tak dalece surowe, że KONRAD RUCKI 

---= = 
Nie będzie tu mowy - jak się to zwykło określać - „general­

~ie" o wzroście przestępczości w USA. Mowa tu będzie o jednym, 
Jedynym mieście amerykańskim, które stanowi nie 
i zagadkę. Tym miastem jest Detroit. 

lada problem ----
Pewnego dnia - bylo to w 

tym miesiącu, kwietniu br. -
pewien adwokat w gmachu są­
dów w Detroit, na sah rozpraw. 
z nieznanych powodów wycią­
gną! nagle z kieszeni rewolwer 
i zwróci.I go w kierunku sę­
dzi.ego I aktualnie zeznającego 
świadka Sę<:tzta nie . miał aku­
rat przy sobie rewolweru (zwy­
kle nosi kaliber 38), ale 
trzej policjanci obecni na sa!i 
wyciągnęli swoją broń i - n!e 
widząc innego wyjścia... zabili 
adwokata 

synów. Trudno, świetnie - Jak 
mówi książę Gigi z „zemsty 
Nietoperza" 

ANDRZEJ JOZWIAK 

ZNIWP SMIERCI 

W kilka minut później, w 
tymże Detroit, w gwarnym 
śródmieściu ' - w sklepie· z wa­
lizkami itp. przyborami podróż­
nymi odkryto wlaściciela skle­
pu l jego pomocnika - związa­
nych i dosłownie „r-0zstrzela­
nych". Jeswze tego samego 
dnia znaleziono wybitnego psy­
chiatrę, Murzyna, martwego, 
(zastrzelonego w jego własnym 
samochodzie). Teg0 samego dnia 
wieczorem na przedmieściu De­
troit - Roseville ...: policja na­
trafiła na dwa ciala mlodej pa­
ry w samochodzie. Dochodzenie 
ustaliło, że był to tym razem 
wypadek „zabójstwo-samobój· 
stw-0". 

Od styczuia tego roku w De­
troit zanotowano 187 morderstw; 
o 27 proc. więcej niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku. 
Jest to tym bardziej przeraża­
jące, że Detroit I tak slynie z 
niemyt chwalebnych rekordów. 
W roku ubiegłym (1972) w 
Detroit (póltora mlllona ludno­
śc'.) popelniono 601 morderstw -
czyli jedno na każdych 2.500 
mieszkań<::ów 

JEDEN REWOLWER 
- NA TRZECH 

Dlczego? Dlaczego??? Dlacze­
go wlaśnie to mias·to, jest takim 
centrum upustu cudzej krwi? 

Szef tamtejszej policji John 
Nichols uważa, że szeroko roz­
powsze.chnionP p"lsiadan ; ~ b,.."n1 
Jest podstawową przyczyną. We­
dle jego obliczeń. na teren1e 
miasta jest w posiadaniu ludzi 
przeszło pól miUona rozmaitego 
typu broni ręcznej, palnej, czyli 
właściwie - jeden rewolwer na 
każdych trzech mieszkańców. 
Tezę Nicholsa popiera dr Ta­
nay. profesor psychiatrii i pra­
wa na państwowym uniwersy­
tecie Wayne. Powiada on mia-

nowlcie, te „Detroit Jest jakby 
eksperymentem w teście na 
wspólzależność m!ędzy istnie­
niem broni 1 dostępem do niej 
- a morde!Stwem". 

CO TERAZ? 
W chwili obecnej, gdy ręcmej 

broni jes·t tak ogromnie dużo, 
jakaś nieważna klótnia przy sto­
le kuchennym o godzinie 2 nad 
ranem, która kiedyś zakończy­
łaby się praWdO'podobnie kilko­
ma kuksańcami - ma wszelkie 
szanse, by znaleźć swój epilog 
z kulą w czyimś brzuchu. 

Raporty policyjne notują 

m. in. ta.kie przykłady: błahe 
nieporozumienie w Barze Czer­
wonego Psa, awantura w jakiejś 
sali rozrywkowej, kłótnia na 
temat tego. gdzie podzialy się 
pieniądze nadesłane czekiem 
przez instytucję pomocy spole­
cznej. scysja na temat wyso­
kości komornego„. wsz~tkie te 
wydarzenia znaJ<lowały swój e­
pilog w strzałach rewolwer<>· 
wych. 

I ZNOW - TO SAMO 

W 10-12 proc. morderstw 
nagle wylazły na światło dzien­
ne problemy narkotyków. Za­
równo wśród ofiar jak i prze­
stępców jest duży procent lu<l­
nośc'i czarnej. Jedna trzecia 
przestępstw zabójstwa zostaje 
nadal nie rozwiązana. Wiadomo 
jedynie - a wlaściwie wskazu­
ją na to poszlaki - że spraw­
cami za•bójstw bywają przewa­
żnie przyjaciele lub krewni o­
fiary. 

Gdzie tkwl Jądro problemu? 
Niesłychanie wysoka liczba za­
bójstw z broni palnej w Detroit 
jest nie tylko problemem praw­
nym, społecznym, czy kultural­
nym. ale i - a może przede 
wszystkim - problemem posia­
dania broni. 

EWA WISNIEWSKA 

a. 
o 
~ 
łft 

o 
I 
o 

Pewna dama entuzJazmuJą;a 
slę tzw. muzyką poważną rze­
kła z triumfem: „Na tym po· 
lega wyższośt.' muzyki klasycz· 
nej nad rozrywkową, że te 
plerwszą zawsze tworzy!j ludzie 
poważn„ o doj rzalych umysłach 
i dlugoletnim dośwladczenlu 
Dlatego też Bacha I Beethove­
na słuchamy do dzisiaj, a na 
przykład o Cab Callowayu, 
słynnym ldolu muzykl popular· 
nej lat trzydziestych dowiedzia­
lam się dopiero dzisiaj" l 
trudno było p. Lusi wytłuma­
czyć, że choćb.y studiowała 60 
lat w P'\VSM, to I tak by o 
nim nic nie wied~:ala ·'\. 1>sta­
tecznle nie Jest winą Callowaya, 
lecz programu studiów . Dla 
mnie Johann Sebastian Bach 
by! wesołym grubasem, który 
napisał sarabandę. a Beethoven 
p '. s"ą" P f"iti h es :aci ;i kr~w" 
pod~olewywal sobie: „Poczekaj 
za !3etsy, Napijmy się grogu I 
Ostatni k1el 'szek wychylmy na 
pro<?u Któż tego odmów'?" Ze 
to bylo pisane na zamówienie? 
Nie szkodzi Największe dzieła 
były często tworzone na zamó· 
wienie. Pneciet I Verdi napi­
sa! „Atdę'• n.a uroczystość . o­
twarcia Kanalu Sueskiego. Jed· 
nym słowem: C\ wiplcy. Ci po­
ważni. Ci dostojnJ wcale nie 
chodzili na koturnach. wiedzieli 
o tym, że ludziom potrzebna 
jest muzyka I taka, która 
wzrusza, I taka. kt.óra wzbudza 
wesołość. odpręża t Jest roz· 
rywką A zresztą. o Ue sobie 
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dobrze przypominam, Haydn 
skomp<Jnował swa pierwszą 
Mszę w wieku lal dwudziestu, 
Mendelssohn miał ·zaledwie lat 
szesnaście plsząc swój Oktet na 
smyczki. nie mówiąc już o nie· 
wiarygodnle małym Mozarcie. 
czy młodym Chopi.nle. 
Oczywlścle współcześni twór­

cy i wykonawcy estradowi ma· 
ją ułatwione zadanie. wynikają· 
ce choclatbv z przewagi współ-
czesnych ~rodków masowego 
pr.:ekazu Najlepiej scharakte· 
ryzował to sławny piosenkarz 
francus•kl Maurice Chevalier 
mówiąc: „Dziś w muzyce roz· 
rywkoweJ wszystko biegnie 
znacznie szybkiej niż dawniej 
Młodzi chłopcy przejawiają ta­
lenty które w moich czasa~'1 u­
zn1nn bv 1~ PPnl~lnP 0 ("> orJ')c:t.v 
talenty mogą formować się 
znacznie szybciej niż nlegdyś. 
dzięki radiu. telewizji. płytom. 
filmom" J !'.llatego nie dziwi 
nas dziewięcioletni Igor nucący 
„Dom. który mam". ani sie­
demdzll\sięcioletni Józef kryty· 
kujący ooztom ostatniego „Jaz­
zu nad Odrą" . ani przedszko­
laki śpiewające „jest w orkie­
strach dętvrh jakaś s!la" . Przy 
czvm. mv dorośli. wiemv. że w 
Mlc!estrRch detv~h nie ma si· 
ły: \ to oo wzruszało naszy~h 
oiców nte wzrusza lui naszych 

S DZIENNIK ŁÓDZKI m 113 (76104) 

G. • 
• 

Krz11ióUJka nr 1'7 

3 
POZIOMO: 1. Chod.U wspak, 

3. Brat Czecha , Rusa, 7. Ty­
tułówy bohater Dostojewskiego, 
8. Nasz kontynent, 9. Pięściiu-­
stwo, 11. Kaznodzieja przema­
wia, 13, Ma lixę z piór, 16. Sygnal 
„Syremki", 18, Czerwony, po 
uu.cach mego miasta mknie, 
19. Imię autora „Domku z 
kart", 21. Glowa pszenicy, 22, 
Nasza „Pobieda". 

PIONOWO: 1. Do skrobania 
sobie. 2. Kwokę otaczają, 3. 
Arsen, 4. Znana postać biblijna, 
5. 100 lat, 6. Rodzaj murowane­
go ogrodze-nia. IO. Rze-ka lub 
choroba, 12. Wyparla welnę, 14. 
Mogiła, 15. Nasz skuLer, 16. Ko­
lorowy ołówek, 17 Do przecięcia 

. przy otwarciu, 20. Polecony. 

PO ROZWIĄZANIU CALEJ 
KRZYZOWIU ODCZYTAC NA­
LEŻY NASTĘPUJĄCY SZYFR: 
(A • 5, C • 1, E - 5, B • 9, 
F - 7, N • 11, A : 7, B- 10. 
E - 7, D- 8, D - 5, A • 6, B • 8, 
E - 9, H - 2, G - 9, L - 1, 
G • 5, K - 2, B - 3). 

Rozwiązania (wystarczy samo 
ba.sio) nadsyłać prosimy pod 
adresem naszej redakcji z do­
piskiem na kopertach (kS!!'tach) 
„K.n:yżówka nr 17". Termin -
7 dni. 

R02IWIĄZANIE KRZYZOWKI 
NR 13 

POZIOMO: wypieki, bańka, 
wyto;p, oplucna, zastawa, nie, 

Ata, muślin, stryjek, troć, ma­
chorka, troska, Ewa, kwiecień. 

PIONOWO: wąwóz, potas, ilo­
raz, bulawa, akademik, . piani­
no, cena, trykotaż, majątek, 
styczeń, Ełk, tloki, ćma, koc. 

Zaszyfrowane haslo brzmiało: 

„KWIECIEŃ MIESIĄCEM UBEZ· 
PIECZEJSI". 

Nagrody (bony towarowe do 
POT „Uniwersa!" a 300 z!) wy­
losowali: Halina Szafrańska To­
!Jlaszów Maz ul. Pusta 21 a, 
Joanna Swłc t.ó<lź al. Politech­
niki 9 a IV DS, i Grażyna NO· 
wak t.ęc:zyca ul. Bel we<ierska 38. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
NR U 

POZIOMO: mandolina, brąz, 
sito, syty, dżem, f.~rsz, buzia, 
biwak, wyrób, żrniJa, apage, 
Newa, Cham, tlen, nerw, para­
fraza . 

PIONOWO: aria., dloń, lista, 
notes, krążownik, szum, ubaw, 
szarawary, fairba, zbOże, krę.n, 
pchla, gumka, nona, ster, perz. 

zaszyfrowane ba.sio brzmiało: 

„STO SIEDEMDZIESIĄT LAT 
UBEZPIECZE!il W POLSCE". 

Bony towarowe a 300 z! wylo­
sowali: Ka7limierz Kimaczyński 
t.ódź ul. Papierowa 7, Krysty­
na Urbaś, t.ódź, al. Politechniki 
5 II DS, t Gt"Zegorz Malinowski 
Pabianice ul. Wieluńska 35/37. 

Nagrody są do odebrania w 
Państw<>wym ~kładzie Ubezpie­
czeń w Lodzi a.J, KościuszkJ 57 
p. 53 V piętro w !l'Od'Z. od 12 do 
15. (Cis) • 



SREBRNE pudle - &zcze r---------------------------- ~ ~~~ ~~~ 
n ial<\ sprzedam. Tel. z k 1· • 1 I fi. • ~wczoraj w Prezydium~ 

~ 
V 

u W A G A, 
PP „M O T O Z B Y T" 

35ł-6t. P iotrkowska 67-H o az I SW e D pracowq "ow ~ DRN Sródmieście od-~ 
i prawa oficyna 7147 g ~ byla się rmla uroczy- ~ 

w Łodzi, ul. Piotra Skargi 12 
n f o r m u j e, 

~~, .. f,E.. - ~ st.ość wręczema 25 z.bo-~ 
rrt/[{!/.fjj - -· gospodarki komunpinej ~~ido-:~~;.- ~~::~~1:;~ w~~~ 

~ przez MON Medali za Berl'iln. ~ 
„FIATA" wylosowanego 

ŻE PRZYJMUJE PRZEDPŁATY NA 
PRZYCZEPY CAMPINGOWE N-126 STANDAtłD. 

kup i ę . Tel . 429-74 6975 g 

„WARSZAWĘ 204" rok 
1967 - okazy jnie sprze­
dam. Ko&z;a! i ńska 20 

Cena detaliczna 34.000 zł. 6976 g 

DANE TECHNICZNE: 

długość całkowita 

szerokość całkowita. 
3600 mm 
1900 mm 

wysokość całkowita 2000 mm 
ciężar bez wyposażenia 220 kg 
ilość miejsc do spania - 2 plus 2 
dopuszczalne dodatkowe obciążenie - 50 kg 

Wpłaty w pełnej wysokości należy dokonywać na konto 
nr 950-8.17-1086 w NBP I O/M Łódź, podając czytelnie imię i naz­

wisko, adres zamieszkania i nr kodowy poczty. 
Przyczepy będą sprzedawane począwszy od II kwartału 1973 r. 

w kolejności dokonanych przedpłat. 

ŻYCZYMY UDANEGO ZAKUPU! 4012/k 

„LUBLIN" furgon, 
sta.n barow dobry 

1 sprzeda m. zam i en ;ę na 
„żu·ka" lub „Nysę". 0-

1 fer ty „ 7037" Prasa. P lotr-
1 kowska 96 

I „SYRESĘ 104" - ~tan I bardzo dobry - sprze-

1

1 dam . Gdańska 42. Soboń 
i337 g 

1 „SYRENĘ 103" stan d•o-
bry. sprzedam. l Maja 

I 42/44, m. 51, od 16 
71>5'! g 

i ,,MOSKWICZ 408" do 
. sprzedania. Tel. 896-~1 

'i057 g 

„WARSZAWĘ 203" gćr­
noza\\·orową n iedrogo -
sprzedam. Zielona 40. 
m. 7 7042 g 

I ,,SKODĘ 100-SL" &prze-
1 dam. Przybyszewsk'ego 
' 200 7031 g 

„WARSZAWĘ" - ~arbus 
po ka.pitalnym remoncie 
sprzedam. Oglądać: n :e-
dziela godiz. 7-1'5. Al. 
Róż 24 7008 g 

I „SYRENĘ 104" (rok 1971) 

I sprzedam FaszY'nowa 12. 
autobus 67 fi~92 g 

1 
SAMOCHOD po wypad-

l
i ku ku.p:ę . Tel. 842-60. po 

18 6979 g 

„JAGUAR" rower 
sprLCd a m. Pcernny 21-4 

. Stoki 6884 g 

\,,VOLKSWAGENA - 1200 
- 1300" kupię. Tel. 224-75 

~9ee~eeeee~eeeeeee&eeeee9eeeeeeet.· 

NOWOść 

„FIAT 125 p.-1300" mo­
del 1973. nowy zakupiony 
w PKO · - sprzedam. 
Oferity „6942" Prasa, 
Piotrkowska 96 

Już się ukazał w sprzedaży 
rewelacyjny aerozolowy środek 

do odświeżania powietrza w pomieszczeniach 
sanitarnych 

p.n. „DEZOSAN" 
produkcji Łódzkich Zakładów Chemicznych 

w Łodzi, ul. Ciasna nr 21a. 
Cena opakowania, wystarczającego na 3 mie­
siące używania, wynosi 28 złotych. 

Dnia 10 maja 1973 t'Oku nna.rla w Lodzi 
S. t P. 

„FIATA P-125 p-1500 !'Ck 
1971. sprzedam. Tel. 
355-30. po 18 ~921 g 

„SYRENĘ" po \\'}1padku 
- kupię . Tel. 220-24 (o-
prócz n iedz iel) 6953 g 

OKAZYJNIE sprzedam 
„srrenę lGI''. Tel. 476-01 

6382 g 

I SPRZEDAM p ilnie „War­
sza\\'ę 224" rok 1969. · -

I Łódź. żywobna 41 6539 

I ,,MOSKWICZA 408" stan 
bardzo dobry. sprzedam. 
Wypoczynkowa 34 (od 
Wycieczkowej). Ogląd.ać 
w nied"Ziele 7073 g 

„GAZELLĘ" z powodu 
wyjazdu - sprzedam. Pa 
b'.anice, Wileńska 54. po 
16 7064 g 

KUPIĘ samochód do 
60.00<l. Tel. 267-03 7194 li: JANINA IRENA 

HARDIE DOUGLAS 
PLAC ogrod.z.ony 1.000 m „WARSZAWĘ" górnoza-

sprzedam. Ber11ard \\-orową. nową _ sprze-

z domu Pełczyńska 
urOdzona 7 x. 1889 r. 

Nabożedstwo żałobne <>dbędzie się w dniu 
tł maja o g<>dz. 11 w Wa.l'Szawle w ko­
ściele O. O. Bernardynów pn:y ul. Czernia­
kc>wsklej t, po ozym nastąpi wyprowadze­
nia 7l\Vl<>k na omentan: Czerniakowski. 

O cz.ym zawiadamia Przyjaciół i życz.U. 
wych 

RODZINA 

Pastusiak, Janówka 19 dam . Prizeb ieg 9.595 km. 
(stacja Ju.stynów) 6968 wymiana s~ln i ka na gwa-
MALY domek jednoro- ranc:j.i 8.600 km. Cena 
dzhnny - kUJPlę. Oferty 115.000 - zamenho!.a 13. 

6974" Prasa, Pi<:>trkow- Od 17 1128 g 
~·ka 96 KUPIĘ dach ze słupika­

mi do „Syreny" lub ka­
roserię do „Syreny 104" 
dzwoni ć 595-35 po 17 

DOM jedalopiętrowy (na 
parterze warsztat śl:isar­
ski) w Andiraspolu -
sprzedam. Pól domu -••••••••••••••••••••••111 2 pokoje, ku·chnia wy­
gody na zamiainę w Lo-

ZAMIENIĘ prizydzLa! „za 
porożca" na przydz i ał 
„Trabanta". Tel. 269-91 W dniu 11 maja 1973 rolru odeszła od nil$ 

na zawsze w wieku lait 68 ukochana Ma.tka, 
Babcia i Siostra 

S. t P. 

ANNA śPl·EWAK 
z d1>mu Dąbrowska 

Pc>grzeb odbędzie się dnia 14. v. br. o 
gc>dz. 15 z kaplicy omentarza Zarzew, 0 
C"Zym zawiadamiają p1>grążeni. w glębokim 
smutku 

CÓRKI, ZIĘCIOWIE, SIOSTRY, WNUKI 
I POZOSTALA RODZINA 

dzi. Oferty „ 7003" Prasa, 
Piotrkowska 96 72.39 g 

DZIALKĘ ogrodniczą -
1.415 m w Janówku-Ju­
stynów sprzedam. Janó­
wek, Jaśmimowa t. po 16 

6990 g WLASNOSCIOWE M-2 
----------- Jaracza 55 A, zam'enię 
GOSPODARSTWO ogrod- na podobne w Warsza­
niczo-tN>lne 400 m &zkla wie. 377-99 7004 g 
(ogri~ewane), 3 ha zi·emi1-----------­
- spnedarn. Proboszcze- ABSOLWENT PŁ pos•z.u­
wice 70 k. Zgi.e.rz.a . Ko- kuje mieszkania. OCerty 
\\"alewski 1 6890 g „ 701>1" Prasa, PiotrKoW-

ska 96 
DWIE „ ............... „„„„„„„„„ ........... l1ódzk~ wille - powiat 

sprzedam. Oferty 
Prasio, Piiotrkow-

POICOJ, kuchn ia - blo­
ki kwaterunkowe - żu-. 
b a rdź, zamienię na v- : ę­
ksze. Oferty „7055" Pra­
sa, P 'otrkowska 96 

Dr ROMUALDOWI PIETRASZUNOWI -
ordynat<>rowi Oddziału Urologicznego Szpi­
tala Pirogowa najserdeczniejsze wyrazy 
wspólczucioa z p<>wc>du zg-0nu 

OJCA 
składają 

CZLONKOWIE LOl)(lKJEGO ODDZIAŁU 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

UROLOGICZNEGO 

W dniu 1Z maja. 1973 roku zmarła 

JADWIGA z SAKOWICZÓW 
KWASKOWSKA 

przyjaciel, t001a l matka 

O azym zawiadamiają: 
MĄŻ •I SYN 

„6966" 
ska 96 

MOTORÓWKĘ „Alga-T" 
z prz:,.iczepą spnedam. 
Aleksandrowska 127/2'9 

6'183 g 

JAPOŃSKI :nowy zestaw 
11 Sanyo11 stereo, rad i<> z 
UKF, magnet.ofon, adap­
ter + dziesięć kaset pól­
toragodzLnnyich - oka­
zyjnie sprzedam. Tel. Pa­
bianice 81-98 7026 g 

AKORDEON 120 
nowy, ni.em ieckl 
k i ej klasy tan io 
dam. tel. 892-44 

basów, 
wyso­
!.prze-

6895 g 

POKOJ, kuchnia - blo­
k i Dąbrowa. zam ienię 
na dwa pokoje, ku~hn1a 
- bloki. 423-48, 376-92 

MLODE beroz'etne mal­
żeństwo poszukuje mle­
szk,a.nia. Tel. 512-76 

S~43 ~ 

uczEJQ' potrzebny. za­
k!ad malarsk.l. Odyń-ca 36 

7077 g 

.---------------------·li S~DZONKI chryizantem - sprzedam. Konopna 14 

POMOC do drz ieoka po­
t rzebna. Grab'enlec 16. 
m. 59. tel. 874-46 7201 g 

POMOC domowa do 3-
letru iego dzi.ecka potrzeb-Dnia 12 maja 1973 r. PG clężk.Lch oierpie· 

nlacb zmarł w wieku lat 65 

S. t P. 

MGR 

ZBIGNIEW KOMOROWS1KI 
Pc>grzeb oobędzie się dnia 15 maja 1973 r. 

(wtorek) <> godz 15.30 'I: kapJi.cy ementarza 
na D<>laeh, 0 C'Żym zawiadamiają pogrąże­
nJ w głębokim smutku 

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWA, SIOSTRY, 
BRACIA I POZOSTALA RODZINA 

(boczna Szczeclri,sk lej} 

CHRYZANTEMY U·korze­
n lone sprzedam. Konop­
na 14 a (boc2ma SzczP.-c iń­
skiej) 6545 g 

BETONIARKĘ 200 I -
sprzedam, wypożyczę. 
Oferty „ 7091" Prasa. 
Piotrkowska 96 

WZMACNIACZ stereo -

na . Ln larna 2, m. 76 
1TeofMW) 0963 g 

OPIEKUNKA do dzie-
cka pobrzebna. RadJZi-
kows'ki., Mok.ra 25-36 

6989 g 

„H;-F:" 2 X 15 W, sprze-

1 

CZERWO:-.IIEC Ko.ns•amty 
dam 576-61, po 18 - g lnekolog. Tuw;ma 20 ._ _________________ Ili 1121 g 6322 I 

* Wysokie odznaczenia państwowe ~ Odznaczenia ~ 
~ , ~ 

U k d . ~ dla kombatantow ~ * roczysta a a em1a ~Odznaczeni a wręczaló : pr~e-~ 
• , · ~ wod.n iczący Prez„ DR!"~St'Od- ~ 

111111 

Wczoraj, w godzinach przedpoludniowych '." sal'. ~K FJ~ ~ ~ies~~~;,v.~kiR~~~j ~~~~~ ~ 
odbyła się uroczystość wręczenia odz~~c~en pans :vowyc ~ n i~wego Sztaibu Wojskowego-~ 
przyznanych przez Radę Państwa wyrozruającym się pra- ~ Sródmieście. ~ 

cow1tikom gospodarki kc>munalnej. ~ (Z.Cit.) ~ 
~,,,,,,,,,,,,,~~~'''"'"~ 

KRZYŻE KAWALERSKIE 
ORDERU ODRODZENIA POL· 
SKI otrzymali: J, Barwicki, 
P Frydrych, W!. Gogolkie-
wlcz, F. Góżdż, W. Kubiak, 
Cz. Lewandowski, M. Szubert, 
S. Wróblewski. 

ZLOTE KRZYŻE ZASLUGI 
- A. Bedyniak, Br. Bitner, 
Cz. Czyż, A. Lawin, F. Perek, 
J. Starosta, s. żelaac>wsl<i. 

SREBRNE KRZYŻE ZASLU-
GI - H. Anfc>rowicz, M, Bu­
kc>wski, M. Brzeziński, J. Rie­
licki, M. Dabrow,ki, Cz. Dy­
mc>wska, G. Frc>nckiewicz, ff, 
Gryglak, Maria JJurczyn, Wł. 
Jarosiński, Cz. Kędz'ierski, B. 
Szadkowski, T. Szyller, I. 
Wanda!owski, L. Zajf, 
BRĄZOWE KRZYŻE ZASLU­

GI - H. Krawczyk, Cz. Kar· 
piński, J. Lisiecki, F. Luczak, 
R. Marczewski, St. Matyszczyk, 
Janina Olek, M. Owczarek, St. 
Pluta, J. Prc>kop, Fr, Pogoda, 
Z. żaża. 

W u znaniu szczególnych za-
sług dla rozwoju miasta OD­
ZNAKĄ HONOROWĄ M. LO­
DZI wyróżnieni zostali: Maria 
Bartoszek, K. Brzeziński, J. 
Chwieśko, J. F.ksterowioz, W . 
Gaede, J. Ga,win, St. Koło­
dziejek, T, Kc>walczyk, Zofia 
J<ot~„·s1, a. Iiazi•„"!ier;\ l{sią?pł.;, 

L. Kubarski, W. Kalinowski, 
W. Konc>pl<a, J. Majerski, R. 
N1>wak, J. Pawlak, J. Pira. 
Zb. Pą<;c>wski, Fr. Stańczyk, 
11'1. Sych•1iak, A. Skrzypek, u. 
Sójka. T. Szeląg, Maria Wa­
las i z. Wysocki. 

Ponadto Miejskie Biuro Pro­
jektów <>trzymało zespołową 
Odznakę Honor1>wą m. - Lodzi. 

Aktu dekoracji dokona! z-ca 
przewodnic7.ąCP-~O PrPz. RN m. 
Lodzi - dr Ksawery Krassow­
ski. 

Wlecz1>rem w Teatrze Wiel-
kim odbvla się uroczysta aka­
demia. Podczas meJ wręczono 
LPO sz.tandar ministra gosno­
darlq terenowej i ochrnnv ś

0

ro­
dowiska I przewodniczącei:o 
ZG ZZ PGKiT za zajęcie nier­
w<z„i:o miejsca we współza­
·WOdnirtwie prowadzonvm w 
ub. roku. Lód7.l<l Ol!'ród Zoolo-
gi~ny - także na.ileJ><ZV w 
kralu - <>trzymał dyplom u· 
znania. 

(J. C.) 

6 tys. godzin pracy społecznej na rzecz miasta 

Cenna in~cjatvwa KM MO 
Funkcjc>narlusze KM MO w Lodzi zobowiązali się przepracować 

spolecz-nie 6000 g<>dzin na rzecz Parku Kultury i Wyp'?czynku na 
Zdrowiu. Dziś (13 bm.) w rejonie ulic Minerska, Krancowa. pr:y 
porządkc>wa1tiu terenu i sadzeniu drzewek pracować będ:ru.e loO 
milicjantc>w, 

NIEDZIELA· 

.A. w Muzeum Archeolog, 
Etnograf. (pl. Wolności 14) o 
godz. 12 przegląd filmów. Wstęp 
wolny. 

/ł. W Klubie Rosyjskim (Więc­
kowskiego 13) o godz. 18 pro­
jekcja filmu pt. „Pojezd w da­
lekij a·wgust" doda,tek pt, 
„Piękność śnieżnego kraju". 

.A. W Klubie RSM „Bawelna" 
- „R1>mus" (ul. Podhalańska 
1) o godz. 10 finał konkursu re­
cytatorskiego pn. „Swlerszczy­
kowe wierszyki". Po wręczeniu 
nagród odbędą się m. in. spot­
ka n· a z •1lu7j.o-.,... ·1:;.•.::1 oraz 7 od­
twórcami ról Stasia i Nel z 
filmu „w pustyni i w pus7.­
czy", recital al<torski, spektakl 
kukiełkowy, 

.A. Ballady trubadurów I tru­
werów w wykonaniu Zespołu 
Mll 7. vki Dawnej z wroclawskiej 
PWSM inaugurują o godz. 12 
c.vkl spotkań muzycznych w 
Klubie Studentów w Lodzi. 

.A. W muszli koncertowej w 
Parlrn na Zdrowiu o godz. 17 
koncert rozrywkowy z udzia­
łem l<abaretu „To to tak" I 
ze,polu muzvcznego DDK t.ód7.-

Polesie. W razie niepo~odv 
koncert odbędzie się w Domu 
Kultury (ul. Wapienna 15). 
Wstęp wolny, 

(je) 

.A. SOK „Lutnia" Oul. Piotr­
kowska 243) zaprasza na spot­
kanie z piosenką o godz. ll, 

/. Kabaret „Salon Niezależ· 
nvch" w klubie „Eskulap" (ul. 
Nowotki 96) - godz. 18 i 20. 

.A. W Parku 3 Maja (ul. Ma·­
!achows-kiego) o godz. 9 otwar­
cie XIII Wystawy Psów Raso­
wych. 

PONIEDZIALE!t 

.A. Klub ZL LK (ul. Piotrko­
ws.ka 135) zaprasza o godz. 
18.30 na program poetycko-mu­
zyczny pt. „Ars poetica", 

.A. W DOK 
Wapienna 15) 
DKF film pt. 
odpowie". 

Lódź-Polesie (ul. 
o godz. 18 w 
„Tylko umarly 

>/(. + * 
Miejska Stacja Kwarantanny 

i Ochr-0ny Roślin w Lodzi ul. 
Schillera 4 sygnalizuje termin 
n i ezwłocznego oprysku śliw 
przeciw'ko owocnicy żóltorogi'ej 
powodu .iącej opadanie zawiąz­
ków owocowych. Oprys.k nale­
ży wykonać jednym z następu­
jących preparatc>w: Anthio 0.15 
proc. Ekatin - 0,1 proc„ 0-
wadofos pl. 50 - 0,15 proc„ sa­
dofos pl. 30 - 0,3 proc 

Uwaga! $ci51e przestrzegać o­
kresu karencji i prewencji, 

11111111111mm1111111n1111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111 

Dr ZIOMKOWSKI, skór-1 SUPERELEGANCKIE stro Lódzk1 Kombinat BudGW:V Domów ul. Nowo-Te-
ne. wener;iczne. 18-:19. ie ślubne poleca w rpo- resy I przyjmie do pracy na no.,;ych budowlach 
P 1otrkow1Scka 59. Oprocz zyczalma sukien„ Nowa- Osiedla Retkinia oraz do Fabryki Domów nastę-
s-0bót 6336 g kOW5tka, Zachodma 75 pujących pracowników: PLYTKARZY, TYNKA-

PRZERABIAMY szpilki i 
lr>ne obuwie na mod·ne 
fasony. Ioowrocla;wska l 
(koniec Lurrom ierskiej} 
- paiwiłon. Górniak 

_________ 7_28_7__;g RZY, MURARZY. MONTAŻYSTÓW elementów, 
MONTERÓW wod. kan„ MONTEROW oo. CIESLI, 
MANEWROWYCH. WARTOWNIKÓW do straży 
przemysłowej, PORTIEROW-DOZORCóW. Warunki 
pracy I płacy i kandydatami z terenu m. Lodzi 
do omówienia w dziale zatrudnienia 1 plac w sie­
dzibie kombinatu przv ul Nowo-Teresy l, pokój 
126. Dojazd tramwajamt HnU: 5, 24. 25, 26 l ł4 -
przystanek przy ul Aleksandrowsklej róg Ka­
czeńcowej oraz autobusem Unii 76 - przystanek 
końcowy pl"Zed kombinatem. 3483-k 

7209 g 

SAMOTNI znajdą cieka­
we oferty małżeńskie w 
pryKatnym Billil'ze Ma­
trymo.nialnym „SWAT­
KA", Lódź Piotrkowska 
133 6307 g 

OBUWIE! Wym i a.na - ob­
cas ów na niow10c;zesne. 
Przerabianie nosków. 
Podwyż.&za1nie spodów. 
643-86 Mhoklewicza 21 , 
WróbJ.ewskJ. 7036 g 

WYSOKA nagroda za 
odprowadzen ie kundla 
kudłatego czal1l'lo-si·.,-ego, 
który zgi nąl 4 maja. 
Wróble\\"Skieg.o 69, m. 7. 
tel. 269-14 7140 g 

11 BM. w pociągu War­
szawa - Lódź zostawi­
łem klarnet. Znalazcę 
pl'OSzę o Wi·adomość: tel. 
871-18. Z1w1rot wynagro-
ó12ę 7362 g 

ANTYKOROZYJNIE za­
beZlliecna podwozia so.­
mochod-0we Stacj•a Ob­
sługi Samochodów Ko­
wa.Lc:zyk, ~ińs•kiego 126 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

Uwaga! Fabryka Domów WK-70 ruszy w llpcu 
1973 r. Jeżeli pragniesz w przyszłości zabezpieczyć 
sobie pelna stabUizację życiową, podejmij pracę 
w importowanej do !...odzl Fabryce Domów pod­
ległej Lódzkiemu Przedsiębi<>rstwu Budc>wnictwa 
lltiejskiegc> nr 3, LóDż, UL. SIENKIEWICZA 85/87, 
która zatrudnJ praoowników z terenu m. Lodzi: 
MISTRZÓW o specjalności betoniarz zbrojarz. BE­
TONIARZY prefabrykatów, ZBROJARZY prefabry­
katów żelbetowych, SC.USARZY warsztatowych. 
MASZYNISTÓW, żurawi wieżowych, MASZYNlSTÓW 
suwnic, ładowarek I spycharek, OPERATORÓW 
stacji pomp, LABORANTÓW, CERAMIKÓW, RO­
BOTNIKÓW niewykwalifikowanych. Załoga Fabryk! 
Domów będzie poddana specjalnemu przeszkole­
niu. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie. Informacje odnośnie warunków 
pracy zalnteresowanJ mogą uzyskać w dziale za.. 
trudnienia I plac przedsiębiorstwa, ul. Sienkiewi­
cza 85/87, XII pl,:tro, pokój 120ł w eodz. 1-15. a 
w soboty 1-13, tel. 602-16 2716-k . 
TOKARZY, murarzy, st.olarzy, ślusarzy, radio.me­
chaników, elektromecha.ników, szlifierza, frezerów, 
k ierowców samochodowych, robotników magazyno­
w y ch, malarzy zatrudn ią zaraz z terenu Lodzi za­
klady państwowe, tel. 455-60, wew. 37. 3967-k 

~,~,~~~~~~'''~~,~~~' 

ZLOM ZLOTA I SREBRA 
skuo1Lla sklepy 

VERllAS 
w Lodz.l, ul. Piotrkowska 263, 

ul. Tuwima Ił. 

ZLOM SREBRA SKLEP „VERITAS" 
w Pabianicach, 111. Armil czerwonej 3ł. 

3083/k 
~~~~-~,:-..-.~.'.'-~~~~-~ 

- BRAKARZY, 
-TOKARZY, 
- SLUSARZY, 
- SLUSĄ.RZY REMONTOWYCH 
- FREZERÓW 
- MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 
- ROBOTNIKÓW TRANSPORTU, 
- PORTIERA DOZORCĘ POWYŻEJ 50 LAT 
zatrudnią natychmiast 
Lódzkie Zakłady Mechaniza;cji Budc>wnictwa 
„ZREMB", Lódź, ul. Kilińskiego 81. Zgłl>Szenla 
przyjmuje Dział Kadr w gc>dz. 8-14. 3978/k 
MLODSZEGO lnst>.i'ktora o~hro.ny p .poz. z wy­
ksztalceniem średnim, 
KIEROWNIKA zaopatrzenla - wykształcenie śre­
dnie lub wyższe (praktyka), 
ST. INSPEKTORÓW nadzoru w następujących 
specjalnościach: 
- jednego st. l:ns.pekltora robót przemyslowych i 

sanitarnych z wyksmalceniem wyższym lub 
średnian plus uprawnienia, 

- dwóch st. inspektorów nadzoru robót budowla­
nych z wykształceniem wyższym lub średnim 
plus uprawnienia. 

- dwóch st. Inspektorów nadzoru robót elektro-
energetycznych i słaboprądowych z wykształ­
ceniem wyższym lub średnim plus uprawnie­
nia, 

PROJEKTANTÓW SEPD - wyksztalcenle wytsre 
l praktyka zawodowa, 
PROGRAMISTÓW SEPD - wykształcenie wyższe 
lub średnie plus Praktyka zawodowa. 
MGR INŻYNIERA - elektronika ze znajomoścla 
J. angielskiego, 
Tt.UMACZA - języka niemieckiego, 
ST. REFERENTA technicznego d.s. dostaw ma­
szyn 1 urządzeń - wyksztalcenle średnie techni­
cz.ne ora.z 2-letnl staż pracy w Inwestycjach, 
ST. REFERENTA technicznego d.s. Importu ma­
szyn teksturujących mln. średnie wykształcenie 
technlc:zme ze znajomością maszyn przędzalniczych 
(znajomość maszyn o:lo teksturowania przędzy) 
oraz trzyletni sta; pracy w zawodzie Inwestora, 
KIEROWNIKA magazynu Inwestycyjnego - mln. 
średnie ekonomiczne oraz 5-letni staż pracy. 
MAGAZYNIERA - w magazynie Inwestycyjnym 
- mln. średnie ekonomiczne ora.:z. trzyletnia prak­
tyka zawodowa. 
Pracc>wnicy fizyczni: 
6 AUTOMATYKOW - konserwatorów wy­
kształcenie średnie lub zasadn icze za wodo we, ak­
tualna grupa bhp (obSluga do 1 kV!). praca w 
systemie ł-brygadowym lub 3-zmianowym, spec­
jalność: - elektronika (elektryczna i elektronicz­
na. automatyka przemysłowa, radiotechnika I te­
lewizja itp.) - 3 osoby - automatyka ze znajo­
moścla układów hydraulicznych I pneumatycznych 
- 3 osoby zatrudnią natychmiast z terenu m. 
LC'ldzi Zakłady Tek~tylno - Konfekcyjne „TEOFI­
LOW", Lódt, ul. Szparagowa 6/8. 40•3-k 
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Dziś: Dubnica-Bańska 
Bystrzyca 

/łliDIO przewagi porażka 

Jutro: finisz w Popradzie 
Już w piątej minucie spot.kania, po zdobyciu pierwszej 

DzLsieJS'ZY IV etap Wyścigu • 

bramki strzelonej z około 20 metrów przez Ząbka (przy 
biernej posta.wie Gajewskiego) było wiadomo, że pllkarze 
z Nowej Huty pragną wywieść z l.odr;i cenne dwa punkty. 

Pokoi u prow.ad"l z Dubnicy do 
Bańskiej Bystrzycy 1 ma 170 
km dlLLg<>ści. I 

Zes.pól WLdzewa pragnąc :z.re- •----------------­

Start nas1ą,pl o godz. 13. a 
p ierwsi k<>la.ne na mecie sta­
dionu „Dukli" w Bańskiej By­
strzycy spcx:t,z;iewa.n.i są ok godz. 
16.50 Jest !A> eta.p wybi1mie gó­
rzysty, Kolarze walczyć na n:m 
będą o punkty I sekundy ll.:ż na 
trzech górskich premiach I ka­
tegorLi Już na 20 km i<o!arze 
pokonywać będą wzniesienie 
„Homotka", d["'uga e.órska pre­
mia znajduje się na 123 Km w 
miejscowości Kremnicke Bane, 
a trzecia na 147 km - „Maly 
Sturec". 

Lotne fi.nisze: pierwszy na 65 
km w miejscowości Prievid·ia, 
a drug\ n.a 101 km w m cejsco­
wości Zlar nad Bronom. 

+ * 
W poniedziałek rozeg.ra·nY zo­

stan ie V etap. Start w Bań­
skiej Bystrzycy, a meta w Po­
pradzie. Dystans wynosi 144 km 

lS bm kol ar-ze m '.eć będą 
dzień od•poc-zynku Szósty etap. 
który rozegrany zostanie 16 bm . 
prowadz;i z Tatrzańskiej Lomnicy 
do Krakowa. Jego długość 1511 
km. 

m ETAP lNDYWIDUALNIE 

1. R. Szurkowski (P) 3 :37.15 
2. L. Noels (Belgia) 3 :37 .25 
3. p Matousek (CSRS) 3 :37 .35 
4. G. Talbourdet (Fr.) 3 :37.45 
5 . I . Gera (Węgry) 3 :37 .52 
6. R. Dillen (Belgia) 3 :38.06 
7. s. Gh!sellln! (Wl.) 3 :38.06 
8. ·J . Prcha\ (CSRS) li 

9. T . VasUe (Rumunia) H 

10, Dockx (Belgia) Ił 

Miejsca pozostalych Polaków: 

20. s. Szozda J; 

~l. L, Lis 
29. M. Nowicki 
,9, z Krzeszowiec 
ł3. A. Kaczmarek 

llI ETAP DRUŻYNOWO 

1. 
2. 
3. 
4. 
s. 
8. 
7 
B. 
9 

10 
11. 
12.. 
13 
14. 
15. 
16 
17. 

Belgia 
CSRS 
Francja 
Polska 
Węgry 

Anglia 
Wiochy 
Rumunia 

ZSRR 
NRD 
Holandia 
Norwegia 
Australia 
Bu!l(aria 
Kuba 
Maroko 
Dania 

10 :53.34 
10 :53.46 
IO :53.57 
10:58.12 
10:5R.54 
10 :59.02 
10 :59.08 
10 :59.08 
11 :01.32 
11 :01.33 
11 :Ol.33 
11 :01.33 
11:01.33 
11 :Ot.33 
11 :01.54 
11 :05.30 
11 :14,37 

INDYWIDUALNIE 
Ill ET<\PACH 

1. R. 
2 J. 
3. P. 

ł. I . 

Szurkowski (P) 
Ma!nus (CSRS) 
Matousek (CSRS) 
Gera (Wę~r~') 

8 :49.41 
8 :51.53 
8:52.00 
8 :52.08 

• 

Biało-czerwoni 
na czwartym h1ie1scu Kapitan polskiego zespołu w walce z rywalami. Od lewej: szur­

kowsl<i (6), Noels (31) i Matousek (21), 

AS ATUTOWY NASZEJ SZOSTKI - RYSZARD SZUl.tK.OW­
SKI PONOWNIE WYRUSZY DO DZISIEJSZEGO ETAPU W 
żOLTEJ KOSZULCE LIDERA XXVI WYSCIGU POKOJU. 

Wczorajszym . zwycięstw"m -
dodajmy w imponującym stylu 
- na bieżni stadionu „Sparta­
ka" w Oubnicy, a takżt- w śmia­
łej zakończonej powodzeniem 
s?.:ari.v •11 tr-::to::ip Hf f" 1 'l ..... „ nra" 
wygraniem l<>tnego finiszu w 

5. G. 
6. L . 
7. s 
8. D 
9. P. 

10. M. 

Talbourdet (i'r.) 
Noels (Blegia) 
Ghisellini (W!.) 
Dai!ey (Anglia) 
Bodier (Francja) 
Najjari (Maroko) 

8 :52.15 
8 :52.22 
8 :52.27 
8 :52.35 
8 :52.36 
8 :52.51 

Miejsca pozostałych Polaków: 

26. s. 
27. L. 
30. A. 
32. M. 
38. z. 

1. 
2. 
3. 
4. 
5 
6. 

8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

Szozda 
Lis 
Kaczmarek 
Nowicki 
Krzeszowiec 

8:54.23 
8 :54.24 
8 :54.47 
8:54,57 
8 :55.09 

DRUŻYNOWO 
PO Ili ETAPACH 

CSRS 26 :36.23 
Francja 26 :37.26 
Belgia 26 :38.19 
Polska 26 :38.3ł 
Wiochy 26 :40.31 
ZSRR 26 :41.lł 
Anglia 26 :41.29 
NRD 26 :42.17 
Węgry 26 :42.37 
Bułgaria 26 :43.09 
Rumunia 26 :45.21 

Kuba 26:46.05 
Holandia 26 :46.12 

Australia 26 :47.34 
Norwegia 26 :50 H 

Maroko 26 :51.41 

Trenczynie, kapitan naszego :zrs­
polu ud.owodni!, że nie zrezyg­
nował z walki o wpisanie sie w 
Berlinie na listę zwycięzców te­
gorocznej majowej imprezy 
kolarskiej. 
Jeśli uda mu się to osiągnąć, 

to R. Szurkowski będzie jedy­
nym kolarzem w historii do­
tvclH'7a~ ro7egra•1vch wv~dg<lw 

pokoju, który sięgnie po raz 
trzeci po tytuł zwycięzcy 1ej 
największej imprezy kolarstwa 
amatorskiego w świecie. 

Etap wczorajszy. prowa:l•.ący 
z Br-na d>O Du•bnicy był najcie­
kawszy z dQtychczas ro7egra­
nych pa.rti-1 tegorocz.nego wy>lc:­
gu Jest w zarazem zapowiedź 
emocjL które. mamy nadzieję, 

czekają nas jes'ZC'le na tras'e do 
Berlina 

A trzeba dodać. że wiele z 
tych em>0cjl jest jeszcze przed 
nami. Odnosi się to szczeg61n·e 
d-0 dzis iejszego i jutrzejszego 
etapu. 

Na kolarzy czekają bowiem 
jeszcze większe sławne „cze,k e 
kopce". Zan,im doszto d-0 efek­
towneg<i fLniszu na stadion•e 
d·ubnlckiego Spartaka. na Lrasie 
roz.gorzala zacięta WR1ka. 
Cztcr~sobowa grupa. zl-0żona 

z Bulęara Wasiliewa, FrancUza 
Bernarda, Marokańc1vka Najja­
ri I Ang\'.ka Daileya prowa1zila 
stawkę już 25 km od star~LL. 

Na górskiej premii (na 13 ki­
lometr-ze) najszybszy był Najja­
ri przed Wasiliewem Bernar­
dem t Da!leyem. 

Do tego momentu maksymal­
na przewaga uciekinierów wy­
nosiła 2.40. Póżn'ej stopntowo 
dystans ma·lal. Na lotnym fi­
niszu w Uherskem Hrad;S?tu 
(70 km) najszybszy był Ber­
nard p rzed Daileyem i Wasilie• 
wem. Przewa.ga zmoa1ala tutaj do 
1 45. 

Po 83 km jazdy nastąpiła trze• 

fikatę, a za nim znaleźli s!ę 
Belg NoeLs i Cz.echos{owa•k Ma­
tousek. 

Kiedy z tylu pozostawali naj­
grozn1eJs1 rywale Szurkowsl<i 
rwał do przodu. A potem wspa. 
niały finisz naszego kolarza na 
bieżni stadionu. Był to mi­
strzowski pokaz jazdy prowa­
dzącej na najwyższe podium. 

Szkoda tylko, że nie pojecha­
li w podobnym stylu pozostali 
nasi kolarze. Chociaż wyk~nali 
oni taktyczny plan wypr~wa­

dzenia ka pi tana na pozycję li­
dera, to jednak straciliśmy dru­
gie miejsce w punktacji •espo­
łowej. Kto wie, czy i:dyby bia­
ło-czerwoni wcześniej poderwali 
się do atakn (np. razem z Szur­
kowskim) to drużyna nasza nie 
wystartowałaby dziś w błęl<it­
nych trykotach. Stalo się ina­
czej 
Stra.c'l'śmy szansę dając się 

\\Tprzed'Z'Ć Czechoslowak~m. 
Fra n.ru z-0m i Belgom Porażkę 
pon'ó'ł jadąc w czwórkę zes­
pól rad·7'e-c-k: N'e wvstarto<wał 
z Brna rewe\acyjn'e ja·dący w 
poprzecLnich „tapach Judin. 

SZURKOW~KI WYPRZEDZA: 

Mainu!>8 
Matouska 
Gerę 
Talbouroeta 

2,06 
2,13 
2.21 
2,28 

CZECHOSLOWACJA MA 
PRZEWAGĘ NAD: 

Francją 
Belgią 

P<>lską 

ZESPOL NASZ 

Wiochy 
ZSRR 

l,03 
- 1.56 
- 2,11 

'WYPRZEDZA: 

1,57 
- 2,40 

habJct.ować s ię prze<l własnym! 
kibicami za ostMnie porażki, 
kontrata.kowal próbując zmienić 
niekorzyS<tną d"la siebie sytuację. 
Nadarzyła się ona dopiero w 

11 minucie Po przerwie. kiedy 
to wyrównującego gola dla swo­
jej drużymy uzyskał Ha.ren. 

Od tej chwil: wid.zewiacy co­
raz częściej gościli na przedpo­
lu bramki Hutnika W korzyst­
nej sytuacj' do Zdobycia bram­
ki szanse za.przepaścili m in. 
Kaczmarek, Dąbrowski (jego 
bomba tra!ila w slu.pek) a w 
k'lkanaście m•.nut później - Ko­
strzewiński. N'estety napas~nicy 
WL<lzewa z.byt długo baw~! się 
z pitką oo ulatwial-0 n-0w-0huc­
kim obr-0ńoom zażegnanie ~orą­
cych sytu•aeji 

W przekroju całego spotka'Ilia 
więcej z gry trzeba zapisać na 
k-0nto gospodarzy. OcLnosl się to 
sz,czególnie do d1ru.giej c:i.ęś ci 
meczu Niestety brakowal-0 wy­
kończen ia akcji. Zbyt du·żo też 
obserwowahśmy niecelnych po­
dań cl.o swoich pattnerów Dru­
gi gol dla zespołu Hutnika padł 
n ie bez wi.ny obrony Widzewa. 

Bramki zd<>bY'li: dla Widzewa: 
Haren (j6 mim.) dla Hu•tnika : 
Ząbek (5 min) i K<>nleczny (80 
min.) 

W'd'ZeW wystapił w składzie: 
Gajewski, Kubicki, Chodakow­
ski, Możejko, Lewandowski, Ha­
ren, Stępniak (Kos'trzewiński), 
Ha,iduk, Swiderek (Ulatowsld), 
Dąbrowski I Kaczmarek. 

+ * 
W drugim meczu o mistrzo­

stwo II ligi Arka (Gdynia) zre­
misowała ze Starem (Staracho­
wice) o :o. 

Bebel (Legia) 
mistrzynią Polski 
we florecie 

W teg(}rocz;nych mlstr.l!OS'tWach 
P-Olski klobiel we florecie, które 
rozegrano wcwraj w Lod'2li. bra­
t-O ud.ział 129 zawodnicza. 

Tytul mistrzyni Polski 7.d.o'by­
la repretzentantka waTSzawskiej 
Legli Bebe! przed Cichy (Gór­

n1k Lazi.skla), Tchórz (GKS Ka­
towice), Wożrui-Oką (t.egia), D. 

Balon (GKS K~e) i H. Ba­
lon (AZS Warszawa). 

Dziś w hal.!I. i.KS walczyć b~ą 
fl.Ol'eciści, z Woydą na czele. 

17. Dania 27 :03.54 cla już w tym wyścigu kraksa . .---------------------------------

NAJAKTYWNIEJSI: 

Lichaczew 
Matousek 
Szurkowski 

10 pkt 
7 „ 
6 „ 

NAJLEPSI „GORALE": \ 

Na•jjari, Wasiliew, Benlar<l, 
Dahley, Gorelow. 

Najwięcej ucierpiał Bouir.h, 
który został odwieziony ka­
retką sanitarną. 

Na ostrych wjazdach przed 
sta•rY'm Hrozookovem Szurka.w­
ski oderwal s ię wraa; z kilkoma 
partnerami. 

Lotny finisz w Trenczynie 
(142 km) był małą próbką moż­
liwości sprinterskich Szurkow­
skiego, który wywalczył pinw­
sze miejsce i 5-sekundową bonl-

- Mialem d-Obry dzień. Cala 
drużyna wspótpra;cowała. i ma 
swój u.dzi<Ll w odzyskaniu 
przeze •mnie żóitej kosżu.l.ki. 
Próbowałem u.ci.ee czolówce 
przed stadionem, role Ma.tousek 
za wszebkq cenę dążyl d-0 

wprowadzenia grupv 
di.On. 

na 

Zorientowałem się, że jedzie 
on zbyt szybko I poczekałem 
aż zna,,Jd.z ie się na drugim to­
rze. Dzisiejszy eta•P byl Udaną 
„rozgr:ewką" przed prawdz iwy­
mi góra,mi. 

Bekordy, 
Kielcach I Włocławku. Liczymy, że z I pNlogu •. : I nie powiedział jes'Zcze o- 1 czu - trzeba 

I l<>tne finisze i 
wygrać wszystkie etapy, 
górskie premie. teg(} rejestru znikną niektóre pozycje. statniego słowa. 

A Sławny kolarz 
czechosł<>wacki 

„Honza'' Vesely 
jest posiadaczem o­
sobliwego rekordu, 
W czasie wyścigu 
w 1949 r w ciągu I 
siedmiu dni zwy­
ciężył w pięciu e­
tapach. Przy wy 
równanej obecnie 
stawce zawodników 
rekord ten jest ra-

A W tymroku 
premie górskie 
podzielono na 
dwie klasy. Tru­
dniejsze nagro­
.d.z<>ne będą: I 

A 50 zwycięstw 
etap<>wych, które 

._ ma na koncie 

~~;::r"ii ek~~ys~ 

• • premie I„. 
A Komitet organizacyj ny tegorocz,.11ego 

WP w Pradze niezwykle starannie i 
skrupulatnie przygotował się do I" 
majowej imprezy Zaangaż<_>wano na.wet 
specjalnego Inżyniera architekta, który 
wykonał makietę miejsca s~a!~u. Pró­
by z makietą pozwoilly wruesc bardzo 
istotne poprawki. 

A Trasa tego-
• - rocznego wyścigu 

~ 
nie jest najdłuższa 
(2.083 km). ~. wie­
le krótsza ruz PO· 

~ przednie wyścig!. 
Ma za to stosun­
kowo dużą ilość e­
tapów. 

& Wśród tegorocznych miast etapo­
wych polscy kolarze nie odnosHi je­
szcze zwycięstw w plęclu: Dubnicy, 
B_aliskieJ Bystrzycy cmi.z w Kr11okowie, 

15 pkt., II -
12 pkt., Ili 
10 pkt„ IV - 8 
pkt., V - 6 pkt. 
Premie łatwiej­
sze, tradycyjnie: 
10, 7, 5, 3, 1 pkt. 

=o t::::.=r- czej nle do pobicia. Lotne finisze będą punktowane do 
klasyfikacji najaktywniejszego kolarza. 

& Z przeszło półtora tysiąca uczest- Bonifikaty wynoszą: 5, 3 i 1 sek. 'ryle 
ników WP w ogólnej punktacji zwy- samo 5ekund jest wliczane do klasvfi ­
cięźyl~ 17~ kola~zy. 25 zawodników ~o- kacji ogólnej premiowanych kolarzy. 
szczycić się moze trzykr<>tn:l'.111 zwycu:-

1 

Przypominamy, ze na mecie uczestnicy 
stwem. J .ako jedyny zawo~mk ZSRi:t - tegorocznego WP otrzymują bonifikaty 
Czerepowicz 5tawał na podmm zwycu:z- 30, 20 l 10 sek. (W poprzednich wyści-
ców w stolicach Polski I NRD (w gach było 60, 30, 15 sek.). 

kich WP WY• 
walczyło 21 ko· 
Jarzy: Szurkow. 
ski - 10, Cze· 
chowski - 6, 

• Królak - ł, Ga­
-- zda, Hanusik, ___ „ ___ _. Magiera I Wil-

czewski - po 3, 
Wrzesiński, Pie­

traszewski, Zieliński i Kr«esz<>wiec 
po 2, Beker, Blawdzin, Gł<>waty, Kacz­
marek, w. Klab<ński, Kudra, Matusiak, 
Rzeżnicki, Stec I Wójcik - po l. 

& Do dziś kronikarze WP nie potrafi· 
li rozstrzygnąć kto jest pierwszym zwy-
cięzcą etapowym majowej imprezy. 
Pierwszy etap dla Polski w:vgrało Warszawie - 1957 r.. Berlinie - 1962 r. • W tk' k" 1 l 1963 r.). Po dwa zwycięstwa mają: - • . szys ie ~.·ipy otrzyma_y 

Vesely, Rużiczka i Smolik (CSRS), MP,· ~woj.e,J dyspoz.YCJI autobusy, ktore 
li h I p· t (ZSRR) Mickein zą JPdnocześni„ za warsztat dla 

c ow ie r<>w • chaników I gabinet lekarski, w 
(NRD) <>ra? Polacy - Hanusik I szur- rym przeprowadzane są masaże 

do dwóch naszych kolarzy w tym samym 
siu- dniu - 3 maja 1948 r. Wyścig Pokoju 
me- zwany wtedy biegiem kolarskim odby­

któ- wal się w dwóch kierunkach - z War­
k<>la- szawy do Pragi I z Pragi do Warszawy. 

kowskl. Nasz as atutowy zespołu, dwu- r-zy. 3 maja 1948 r. w Jeleniej Górze trium­
krotny zwycięzca WP, ma szansę pobić & Uczestnik tei:<>r<>cznej imprezy mo- fowal Pietraszewski, a o te.I samej po­
t tkie rekordy. Wygrał w 1971 r. I że z~obyć. aż„. 662 punkty .bonifilcat. W , rze w Gottwald<>wie - Wrzesiński. Nie 
e wszvs ·. przehczenm na czas wynosi to doklad- pozosta.le więc nic wlęc„,l jak obu tym 

w Pradze I w Warszawie, ma w t:vm nie n minut 2 sekundy_ Jeden tylko kolarzom przyznać wspólny tytuł p!er­
roku na koncle zwyclęstw_o w praskim podstawowy warunek aby „zarobić" ów wszych zwycięzców etapc:>wych. 

B. Koperski 
na zebraniu 
zarządu Widzewa 

Na wcrorajszym pierw­
szym zebraniu po waln'Ym 
zgromadzeniu c?Jonków 
RTS Widzew, <>beony był 
m. in. I sekretarz KL PZPR 

B. KOPERSKI. Intere­
sował sie on szczególnie 
planami bud<>wy nowego 
stadio.nu I towarzyszących 
urządzeń sp<>rtowycb dla 
tego I<lubu. 

Przepr<>Wa.dZ<>JJo także 
wybory nowego za.rządu 
klubu, na którego czele 
stanął ponownie - E. ZIEN-
TARSKI. U 

Następcy 

R. Szurkowskiego 
Wc-roraj odbył się przedostat­

ni etap Małego Wyścigu Poko­
i u o laurowe wieńce „Dzlen.nLka 
Lód•zkiego", Był w etap iazdy 
indywiduaLnej na czas. 

W grupie kolanrzy młodszych 
zwyciężył po.nownile J. Pawłow­
ski przed R. Adamczykiem, J. 
Wojciechowskim, K. Marcinia· 
kiem i M. Donifacym. 

Po trzech etapach li<lerem jest 
Jacek Pawłowski - I.02.56 pr.ze<l 
R. Ada.mczykiem - 1.04.46, J. 
Wojciechowskiim - 1.06.34„ K. 
MarcLnia.kiiem - 1.07.06 1 M. Do­
n ifacym - 1.07 .32. 

W grupie ko\a.rzy starszych w 
jeźd•zie tndyw'odualnej najszyb­
szy bV'I K. Franiak orze<l: A. 
Stolarkiem, P. Binderem, J, Ko. 
walikiem i T. Filipczakiem. 

Po brzech etapach liderem jest 
A. Stolarek - 1.27.0S prze<l: P. 
Binderem - 1.27.53, M. Ci.cbe>m­
skim - 1.27.54. K. Franiakiem -
1.28.01 j T. Filipczakiem. 

Na.gir-Ody zwyclęz.com wręC'?.,vł 
prezes KS Tramwajarz Wol-
clech Krzyżanowski. Os\.atni 
etap odl:lędrz.le się n bm. 
(c7Jwartek). Zbiórka UIW'Od'l'll­
ków o god!z. 15 na &rosie war­
s.za\\'!l·kliej Joo.lo r..od·l7ia nlct. Orga­
n.;..zatocem jest KS Wlóknlacz. 

Włókniarza 
nz~ na trasie ulic: KiJińgkie· 

go, Tylnej, Bocznej 1 B Marea 
rozegrane zostanie tradycyjne 
kryterium kolarskie organizo-
wane przez KS Włókniarz. Se· 
n lorzy startowa~ będą na dy­
stansie 45 okrążeń PoC'Zątek 
wyścigu o godz. 11 ,00. Do wy­
ścigu seniorów zgłosiło si<: p<>• 
nad 150 kolarzy z całej Polski. 

Podajemy nazwiska 1 nume­
ry startowe faworytów: Wł. 
Kierczyńskl (9), J'. Klat (10), 
J. Kotliński (16), G. Mogiła 
(23), .J. Skoczek (ł7), J. Gło­
wacki (48), J. Bek (53), P. 
Dłużewski (54), W. Stańczak 
(60), J Grabarek (64), M. Sa­
lomon (67), P. Kacze>rowski 
(101), SI. Rubin (102), J. By­
licki (110), A. Pierzyński (111), 
L. Kluj (131), J. Kierzkowski 
(152). 

Start i meta przy ul. 8 Mar-
ca obok Ośrodka Zdrowia 
LZPB Obrońców Pokoju • 

Dzisiejsze imprezy 
BOKS: Turniej Juniorów 

(Gwardia: - Wisła Błękitni), 
Pałac Sportowy, od godz. IO. 

KOLARSTWO: Kryterium u­
liczne Włókniarza, ul. 8 Marca 
(start i meta), go<iz 11 

LUCZNICTWO: Druty nowe 
mistrzostwa Polski, w Heleno­
wie, od go<lz. 9. 

PILKA NOŻNA: Klasa mię­
dzywojewódzka Start - Lechia 
(Tomaszów~ na. Julianowie, 
godz. 11. · 

SZERMIERKA: Mistrzostwa 
P<>lski we f.lorecie mężczyzn, 
hala LKS, godz. 9 (eliminacje), 
!inaly - godz. 18. 

TENIS STOLOWY: I liga 
Włókniarz - Siarka (Tarno-
brzeg) ul. !...u kasze wskiego, 
godz. 10, II liga AZS - Silesia 
(Miechowice), ul. Lumumby, 
godz. 10 I Elta - AZS (Biały­
stok), ul, Warecka, godz. 10. 
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